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W kolejnej „Wolnej Trybunie” zamieszczamy pięć artykułów:

— VVladysIaw Dudziński — POLITYKA SPOŁECZNA A CENY — str. l
Analizując politykę cen na wyroby przemyilowe autor zwraca uwagę na sze

reg szkodliwych społecznie nieprawidlpwóici.; Dynamiczne dostosowanie struk
tury asortynientowo-cenowej do . różnych motiiwotcl nabywczych spowodowa
łoby szybszy wzrost spożycia idbardziej zdecydowaną zmianę jogo struktury 
na rzecz artykułów przemysłowych.

— Zbigniew Pirożyński — DEMOKRACJA W SYSTEMIE RAD
NARODOWYCH — str. 8

Na przykładzie funkcjonowania planu-gospodarczego i budżetu autor omawia 
trudności zauważone w funkcjonowaniu rad narodowych a wynikające z braku 
dostatecznej transmisji między organami przedstawicielskimi działającymi na 
różnych szczeblach zarządzania. ■

— Mieczysław Mieszczankowski — PROBLEM^ SOCJALI
STYCZNEGO ROZWOJU ROLNICTWA (1) . — str. 9, 10

Omówienie dróg socjalistycznej przebudowy naszego rolnictwa. Problemy 
wynikające z tendencji do przejmowania ziemi przez PGR.

—Zbigniew Podemski— ORGANIZACJA, ALE JAKA? — str. 9
Koncentracja . przemysłu staje się coras bardziej popierana 1 wprowadzana 

w życie/Zalety specjalizacji T koncentracji odnietó można także 1 do Innych 
dziedzin'gospodarki'(m. in. do budownictwa, hotelarstwa, turystyki).

— Marian Pallasek — BODŹCE W BUDOWNICTWIE — NO
WE ROZWIĄZANIA — «OWSZEM, ĄLE ROZSĄDNE — str. 10

' Bodźce * ekonomiczne: w budownictwie są elementem rzutującym w sposób
rozstrzygający w wielu przypadkach na prawidłowy przebieg całego procesu 
inwestycyjnego I jego efektóły rzeczowych (rozszerzenie tez zgłoszonych w 
publikacji Zb. Sekułowicza). ' ■

Tadeusz Kierczyńskl — FUNKCJONOWANIE SYSTEMU 
FINANSOWANIA I KREDYTOWANIA ZAPASÓW — str. 1

- Badania wykazały, że normy odpisu zysku na fundusz rozwoju w ich obec
nej postaci okazały się instrumentem źle regulującym dopływ środków po
trzebnych.. dla sfinansowania przyrostu zapasów. Autor postuluje szereg 
wniosków zmierzających do uproszczenia systemu zasilania przedsiębiorstw w 
środki na pokrycie ich potrzeb rozwojowych.

ZBIGNIEW KĄDZIOŁKA, TADEUSZ ŁEBEK

H
utnictwo od szeregu lat 
przygotowywało się do 
zmian jakościowych. Anali
za osiąganych wyników wy
kazywała, iż wiele elemen
tów funkcjonującego syste

mu działa wadliwie, a niektóre z 
nich wręcz utrudniają poprawę a- 
sortymentu i jakości produkcji. W 
zmianach systemu planowania i za
rządzania upatrywano przede wszy
stkim możliwości usunięcia tych 
przeszkód i trudności. Hutnictwo że
laza i stali poza przyswajaniem w 
praktyce przemysłowej zasad nowo 
wprowadzonych w całym przemyśle 
uspołecznionym, dążyło do wypra
cowania własnych, odpowiadających 
swej specyfice, rozwiązań w me
todach planowania i zarządzania.

Dotychczasowe doświadczenia wy
krystalizowały się w następujących 
głównych kierunkach:
* Ilościowe mierniki produkcji 

(tonaż) w coraz większym stopniu 
zastępuje się w wydziałach przet
wórstwa hutniczego i walcowniach 
stali jakościowej miernikami kon
struowanymi w oparciu o współ
czynniki przeliczeniowe, obrazujące 
relacje pracochłonności poszczegól
nych asortymentów.

* Bodźcem dla oszczędnej go
spodarki stalą i produkcji tzw. pro
fili pocienionych o tolerancjach 
zacieśnionych i minusowych staje 
się system dopłat do cen zbytu, z 
równoczesnym przeznaczeniem częś
ci wygospodarowanych z tego ty
tułu kwot na dodatkowe wynagro
dzenie dla robotników; dla dozoru 
wprowadzono zachętę przez możli
wość stosowania baz wartościowych 
do premii za przyrost produkcji; w 
wytypowanych odlewniach fundusz; 
tworzony z oszczędności materiało
wych przez wytwarzanie lżejszych 
wyrobów przeznaczony jest na do
datkowe premie.
• Wreszcie trzeci kierunek dzia

łania metalurgii zmierza do wypra
cowania nowego modelu zarządza- . 
nia w warunkach zwiększonej sa
modzielności przedsiębiorstwa i — 
co za tym idzie — odpowiedzialno
ści za poprawę efektywności gospo
darowania.

❖
Zasady eksperymentalnego plano

wania i zarządzania zostały opraco
wane w oparciu o uchwałę KERM 
Nr 1674965 r. i zatwierdzone przez 
MPC tezy do eksperymentu. Przyję
te przez KSR Huty „Batory" wesz
ły w życie z dniem 1. I. 1967 r. na 
okres 2 lat. Obok wspomnianych 
zasad (statutu eksperymentu) do 
dokumentacji obowiązującej w cza
sie trwania eksperymentu wchodzą 
zaakceptowane przez KSR regula
miny: wewnątrzzakładowego rozra
chunku gospodarczego, funduszu 
premiowego mistrza, funduszu 
premiowego do 1 proc, planowanego 
funduszu płac, funduszu premio-

TADEUSZ KIERCZYŃSKI

W
 OBOWIĄZUJĄCYM sy
stemie dopływ środków 
potrzebnych dla sfinan
sowania przyrostu zapi
sów i innych składników 
środków obrotowych jest 

możliwy z następujących źródeł: 
funduszu rozwoju, kredytu banko
wego, funduszu rezerwowego zje
dnoczenia, zobowiązań przedsiębior
stwa (pasywa stałe i inne).

Podstawowym instrumentem re
gulowania dopływu środków na ce
le finansowania zapasów jest nor
ma odpisu zysku na fundusz roz
woju. Zjednoczenie ustalając tę 
normę dla podległych przedsię
biorstw jest limitowane normami 
podziału zysku zjednoczenia jako 
całości, otrzymanymi z resortu. Są 
to: norma wpłat zysku do budżetu, 
norma odpisu z zysku na utworze
nie funduszu inwestycyjnego, nor
ma odpisu z zysku na utworzenie 
funduszu rezerwowego.

Badania wykazały, źe normy w 
obecnej ich postaci okazały się in- 
strumentem źle regulującym do

wania za przyrost produkcji, fun
duszu premiowania za poprawę ja
kości produkcji i zasad mierzenia 
wydajności pracy wydziałów pro
dukcyjnych.

Biorąc pod uwagę — w oparciu 
o doświadczenia, że przy opraco
wywaniu planu rocznego, huta nie 
ma jeszcze pełnego rozeznania wa
runków produkcyjnych i wsado
wych, przyjęto jako podstawę, że 
działalność przedsiębiorstwa okreś
lana będzie tylko dwoma wskaźni
kami dyrektywnymi — wartością 
produkcji i udziałem kosztów. Dzię
ki temu przedsiębiorstwo ekspery
mentujące będzie mieć szerokie 
możliwości dostosowania się do a- 
ktualnych potrzeb w zakresie asor-
tymentu produkcji i doboru naj
efektywniejszych z dostępnych 
środków.

Planowy fundusz płac huta ustala 
we własnym zakresie, z zachowa
niem warunków utrzymania się w 
dyrektywni wskaźniku udziału 
kosztów w sprzedanej. produkcji 
towarowej, zaś wielkość zatrudnie
nia ustalana jest w ramach tak o- 
kreślonego funduszu płac, przy za
chowaniu zasady, że wskaźnik 
wzrostu wydajności pracy powinien 
wyprzedzać wzrost średnich płac.

W czasie trwania eksperymentu 
nie obowiązuje Hutę bankowa kon
trola funduszu plac wg zasad ogól
nie przyjętych, lecz NBP kontroluje 
udział całości kosztów w wartości 
sprzedanej produkcji towarowej wg 
cen zbytu — ustalony operatywnie 
w kwartałach — narastająco od 
początku roku. W przypadkach nie
dotrzymania planowego wskaźnika 
udziału kosztów w wartości sprze
danej produk.ęji towarowej, wstrzy-. 
maniu ulegają wypłaty z funduszu 
premiowego . pracowników.; ...uraysło,- 
wych łącznie .z . częścią funduszu-' 
płac przeznacźóńą'"naó;prómię?'~za; 
przyrost produkcji wg obowiązują
cej, w ramach zatwierdzonego ek
sperymentu, tabeli potrąceń.

Rozliczenie osobowego funduszu 
płac następuje w okresach kwar
talnych w sposób narastający z 
zachowaniem obowiązku zwrotu 
ewentualnych przekroczeń w ok
resach przyszłych. W czasie trwania 
eksperymentu do dotychczas obo
wiązujących bodźców materialnego 
zainteresowania wprowadza się do
datkowo:

1. Fundusz premiowy tzw. „Fun
dusz mistrza", który tworzy się w 
ramach planowanego funduszu płac, 
w wysokości do 2,5 proc, funduszu 
płac podstawowych pracowników 
fizycznych.

2. Premię dla pracowników fi
zycznych za poprawę jakości pro
dukcji tworzoną ze środków osobo
wego funduszu płac.

3. Fundusz premiowy dyrektora 
do 1 proc, planowanego funduszu 
płac — w miejsce dotychczasowego
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pływ środków potrzebnych dla sfi
nansowania przyrostu zapasów. 
Świadczą o tym dwa fakty: 1) płyn
ność (zmienność) norm i 2) niedo
stosowanie wielkości lokat fundu
szu rozwoju, utworzonych na pod
stawie tych norm, do faktycznych 
potrzeb przedsiębiorstw *)•

ZMIANY NORM

Uchwały IV Plenum zakładały, 
że „... normy finansowe powinny o- 
bowiązywać przez dłuższe okresy, 
tak aby stworzyć niezbędne wa
runki dla ciągłości planowania i 
prowadzenia racjonalnej długofalo
wej polityki, zwłaszcza w dziedzi
nie modernizacji mocy wytwór
czych”. Ten postulat został w prak
tyce zrealizowany w sposób czysto 
formalny. Zgodnie z obowiązujący
mi przepisami normy odpisów na 
fundusze rozwoju są wprawdzie u- 
stalone na okres 2-letni, ale równo
cześnie przeprowadza się tyle Ich 
zmian w trakcie realizacji, że ich
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R
ozmaitość towarów na 
rynku ma. satysfakcjonować 
nie tylko potrzeby i gusta, 
które są różne ale i port- 
: fele' wypełnione, jak dobrze 
, ■ wiemy, niejednakowo. Zróz- 

nicowanie plac t nosi : charakter 
''■todźcowy,tf,zaehęty-*'Ś
nia wydajności, pąźiomu kwalifikacji 
itd. Jest to obiektywna konieczność 
ekonomiczna, która nie wymaga 
szerszego uzasadnienia. Ale .względy 
„czysto” ekonomiczne socjalizm uzu
pełnia i weryfikuje zasadami poli
tyki społecznej. Najogólniej mówiąc, 
sprowadza się ona do zmniejszenia 
w miarę możności rozpiętości w 
poziomie spożycia ludzi pracy; jej 
niejako bieżącym zadaniem jest ba
czenie, aby ustalona w danym eta
pie skala zróżnicowania nie podle
gała żywiołowym naciskom. Skala 
ta uzależniona jest z jednej strony 
od polityki (rozpiętości) plac, z dru
giej — od polityki cen, których 
zróżnicowanie jakby z góry adresuje 
rozmaite wyroby lub asortymenty 
do poszczególnych grup zarobko
wych i określa ich aktualne możli
wości spożycia.

Wzajemne relacje tych kategorii 
stanowią więc sedno problematyki 
spożycia. Istotne jest zwłaszcza nie 
tylko generalne zestrojenie wzrostu 
średnich plac z ruchem cen prze
ciętnych, ale także płac najniższych 
ze zmianami cen towarów nabywa
nych przez te grupy zarobkowe, a 

okres obowiązywania zostaje rady
kalnie skrócony.

Badania wykazały, że zmiany 
norm odpisu zysku na fundusz roz
woju są pochodną, szeroko w in
nym miejscu naświetlonych zmian 
dyrektywnego wskaźnika rentow
ności. Analogicznie jak te ostatnie 
są one zjawiskiem powszechnym2). 
Praktycznie wszystkie badane zje
dnoczenia przeprowadzają dla 
ogromnej większości (80—100 proc.) 
podległych przedsiębiorstw zmiany 
normy w tym roku, którego ta nor
ma dotyczy. Zmiany te po raz 
ostatni są na ogół przeprowadzane 
w czwartym kwartale, równocześnie 
z ostatnią zmianą wskaźnika ren
towności. Wypracowane zostały 
dwie metody zmian. Pierwsza po
lega na .korekcie procentowej nor
my odpowiednio do przebiegu 
zmian wskaźnika rentowności, tak 
aby kwota funduszu rozwoju przy
jęta w planie zatwierdzonym przez 
KSR nie uległa zmianie. Przy dru
giej metodzie, stasowanej raczej, 
rzadziej^ przeprowadza się zarówno 

.więc cen najniższych. Aktywnej po-' 
lityce cen odpowiadać powinna"ak-' 
tvwna Polityka nlac/ W artykule be-' 
dzie jednak mowa wyłącznie o stro
nie, cenowej lej problematyki (z ko
nieczności metodologicznej płace 
traktujemy jako stalv punkt odnie
sienia -— constans), chodzi przy tym 
hie o cehy ..W ogóle'-, lecz o ruch 
tzw. średnich cen,~ mających wła
śnie ogromne ..znaczenie dla kształ
towania spożycia.

Ruch w sferze cen wpływa na 
zmiany poziomu i proporcji spoży
cia. Mogą być one pożądane lub nie
pożądane. W powszechnej opinii 
wszelki ruch cen w górę budzi zgor
szenie i dezaprobatę. Tkwią tu jed
nak pewne nieporozumienia, które 
należy na wstępie wyjaśnić.

Przede wszystkim wyłączam z roz
ważań centralnie przeprowadzone i 
rejestrowane zmiany cen konkret
nych wyrobów, wynikające z prze
słanek ekonomicznych. Dotyczą one 
głównie żywności, gdzie długi i z 
natury powolny cykl reprodukcji 
stwarza nieraz sytuacje przymusowe. 
Lecz i w innych dziedzinach ceny 
nie mogą stanowić z zasady tąbu, 
gdyż uniemożliwiłoby . to aktywną 
politykę w tej dziedzinie, właściwą 
dynamicznie rozwijającej się gospo
darce. Zajmując się ‘.jednak w tym 
artykule -problemami cen artyku
łów rynkowych przemysłowych po
mijam ceny konkretnych wyrobów.

Średnich cen nie należy bowiem 

zmianę normy, jak 1 kwoty fundu
szu rozwoju. ’

Zadaniem procentowej konstrukcji 
normy odpisu na fundusz rozwoju 
miało być stworzenie dodatkowych 
(obok funduszów materialnego za
interesowania) bodźców dla maksy
malizacji zysku. Przy stałym bo
wiem procencie odpisu, każde 
zwiększenie kwoty zysku źapewriia 
powiększenie kwoty funduszu roz
woju. Zmiany norm dokonywane 
przy końcii roku praktycznie' likwi
dują ten bodziec. Działanie normy 
w tym charakterze trwa od mo
mentu usjalenia jej nowego pozio
mu do końca roku. Czyli zantfast 
postulowanych 2 lat — kilka mie
sięcy, a niekiedy wręcz . tylko 'kil
ka tygodni.'

NADWYŻKI I NIEDOBORY

Omówione' wyżej zmiany norm 
odpisu z zysku na fundusz rozwo- 

fikcyjny (o czym jeszcze będzie mo- 
wą). Zatem'wzrost średnich cen jest 
zjawiskiem, ogólnie biorąc, natural
nym, przeciwko któremu zasadniczo 
nie. można protestować. , Wszakże 
obserwacja dokonywana pod kątem 
społecznym wysuwa tu liczbę i istot
ne „hje”. * * ’ ■ ■

Polityka . ekonomiczno-spdlećzna 
operuje , w środowisku „płynnym’, 
zmiennym. Jest rzeczą niezwykle 
istotną,/ aby polityka ta mimo 
wszystko, panowała naćl: tymi pro
cesami. To znaczy — aby tempo i gorli manipulacji (podmiany) nale- 
charakter zmian/spełniały ogólne 1 ™.in. wycofanie z produkcji po-
szćz'ególowecele;/; wynikające, z pularnych balerin za 125 zł, na rzecz 
łożeń ustrojowych. Chodzi głównie „substytucyjnych” półbpeików ale 
o możliwie najszybszy ogólny, ^źróst za 150 zł. Dalej — zamiana pódsze-
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utożsamiać : z cenami konkretnych 
wyrobów. Są; to tzw. średnie ważo
ne ceny sprzedaży jednej sztuki w 
danej ; grupie asortymentowej. Za
łóżmy ;.np.i? że*. sprzedano 100; .sztuk < 
długopisów: w tym: 50 po 10 zł, 
29 po, 15 zł, a 30 po 20 zł. Średnia 
cena nie .- wynosi xu 15 zł, * lecz: 
(50 X 10) + (20 X 15) 4- (30 X 20) : 
: 100 = 14 zł. Średnia cena może 
się zmieniać przy absolutnej stabi
lizacji cen nar konkretne wyroby; 
wystarczy zmienić udział w sprze
daży poszczególnych ■ gatunków 
(klas). Np. gdy sprzeda się tylko 30 
długopisów po 10 zł, natomiast aż 
50 po 20 zł. (czyli odwrotnie niż po
przednio), średnia cena grupy asor
tymentowej długopisów wzrośnie do 
16 zł. Wprawdzie średnia cena w 
tej grupie .asortymentowej drgnęła 
nieznacznie, ale sytuacja zmieniła 
się dość radykalnie na obu skrajach 
grupy. Poprzednio wielu ludzi mogło 
nabyć tanie długopisy, potem mo
żliwości te się skurczyły, natomiast 
wzrosła znacznie podaż długopisów 
najdroższych, miejmy nadzieję, że 
także najlepszych. v Tak może się 
dziać w każdej grupie asortymento
wej. •

Czy takie zjawiska i w jakiej mie
rze-należy akceptować z punktu wi
dzenia polityki społecznej? To jest 
Właśnie problem, nad którym warto 
sję zastanowić.

' i

. Żadna gospodarka ; dynamicznie 
rozwijająca się nie może uniknąć 
ruchu średnich cen. Działają tu 
różne* obiektywne czynniki. Ż jed
nej , strony — postęp techniczny, 
zmieniające się proporcje gospodar
cze, wzrost kapitałochłonności ■ pro
dukcji, z drugiej —'• wzrost potrzeb 
ilościowy i jakościowy konsumentów, 
rozszerzanie się popytu na artykuły 
o coraz lepszych। cechach' użytko
wych (doskonałe długopisy!), nawet 
na artykuły luksusowe ’ odpowiada
jące nie ujawniającym się przedtem, 
nowym potrzebom.' Fakt, że jakiś 
nowy artykuł o licznych i wysokich 
cechach użytkowych (np. duża trwa
łość i wygoda) ma cenę wyższą niż 
wyrób ' poprzedni, „tradycyjny”, na
leży uznać za uzasadniony, nawet 
jeżeli cena ta znacznie przewyższa 
koszty produkcji. Proces wprowa
dzenia’ nowych' wyrobów jest więc 
jak ' najbardziej * pożądany. Mało. 
Według przeświadczenia opinii spo
łecznej •— autora tych słów także 
— postępuje zbyt opieszale, prze
mysł bowiem nie wykorzystuje 
wszystkich pod tym względem mo
żliwości, bądź działa na rzecz nowo
ści w sposób pozorny, często wręcz 
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przemysłowych) oraz o - zagwaranto- 
: wanie, odpowiedniego .poziomu* i tem
pa wzrostu spożycia również gru
pom ludności o płacach najniższych 
i- średnich. Nie -.trzeba dowodzić, że 
ta- ostatnia sprawa powinna być 
przedmiotem szczególnej trbski-po
lityki społecznej. Problemem zasad
niczym jest .oczywiście, przyspiesze
nie tempa wzrostu dochodu narodo
wego i dzięki temu, jego części do 
spożycia. Jednakże podział, mimo 
że ma charakter wtórny w stosunku 
do produkcji, wywiera na nią istot
ny wpływ właśnie przez sposób re
alizacji — ściśle zbieżnej bądź nie
dostatecznie zbieżnej, z pryncypiami 
ustrojowymi. Sposób, podziału pro
dukcji społecznej (pomijając już 
bezpośrednie, ekonomiczne sprzęże
nia zwrotne) wywiera, przemożny 
wpływ na poglądy i postawy w ska
li i masowej, kształtuje subiektywne 
odczucia sprawiedliwości czy nie
sprawiedliwości — czego chyba; do
wodzić nie trzeba. Ponieważ propor
cje podziału zależą w dużym stop
niu od charakteru i tempa ruchu 
średnich cen a te z kolei głównie 
od zmian układu w poszczególnych 
grupach asortymentowych — wyni
ka stąd ścisły związek i i potrzeba . 
możliwie pełnego zharmonizowania 
polityki społecznej z polityką asorty
mentową i cenową produkcji ryn
kowej *).

Ruch średnich cen, właściwy dla 
gospodarki dynamicznej nie jest sam 
przez się, jak wspomniano, zjawis
kiem negatywnym. Za -negatywną 
należy natomiast uznać żywiołową, 
nie sprzężoną należycie z polityką 
społeczną fluktuację tych cen. Cho
dzi tu o dość rozległy zakres nie
kontrolowanych lub niedostatecznie 
kontrolowanych ruchów cen (najczę
ściej w drodze kamuflażu zwanego 
podmianą asortymentową), które w 
dużej części dokonywane są na wła
sną rękę i w szczególny sposób 
przez producentów — wbrew inte
resowi społecznemu, najczęściej bez 
przekonywającego uzasadnienia eko
nomicznego; dodajmy :— wbrew 
wyraźnie i niekiedy ostro formuło
wanym żądaniom handlu.

Całkowity obraz tych zmian jest 
nader trudny do uchwycenia. Posłu
giwać się jednak można dość licz
nymi przykładami oraz wskaźnika
mi średnich cen w poszczególnych 
grupach asortymentowych^ Problem 
polega tu na tym, czy naturalne i 
pożądane z każdego punktu widze
nia wzbogacanie wyboru rynkowe
go w artykuły coraz lepsze, zaspoka
jające coraz wyższe potrzeby kon
sumpcyjne, a więc droższe — nie 
odbywa się czasem kosztem elimi
nacji towarów tanich i najtańszych, 
na które istnieje wciąż popyt. W 
wielu przypadkach bezpowrotne wy
padanie tych lub innych wyrobów 
jest w pełni uzasadnione, ma oczy
wisty walor społeczny akceptowany 
kształtem popytu. Ale? bardzo czę
sto dzieje się inaczej. Przyjrzyjmy 
się takim faktom bliżej.

*
' Do najczęściej spotykanych kate-
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• . W zeszłym tygodniu odbyły się 
obrady przedzjazdowycli konferen
cji wojewódzkich organizacji par
tyjnych: w Białymstoku, Bydgosz
czy, Gdańsku, Kielcach, Łodzi, Ol
sztynie, Opolu, Poznaniu, Rzeszo
wie. Szczecinie i Zielonej Górze. 
Konferencje dokonały podsumowa
nia dorobku bogatej dyskusji przed- 
zjazdowcj na swoim terenie i wy
brały delegatów na V Zjazd PZPR. 
Duża część wystąpień poświęcona 
była problematyce gospodarczej. W 
obradach uczestniczyli członkowie 
kierownictwa partii.
• Węzłowym problemom nauki i 

szkolnictwa wyższego w świetle 
Tez Zjazdowych poświęcone było 
spotkanie kierownictwa partii z 
pracownikami nauki. W czasie spot
kania przemówienie wygłosił I Se
kretarz KC PZPR WŁADYSŁAW 
GOMUŁKA.

Stwierdził on m. In.: „Przede 
wszystkim w dziedzinie nauk ści
słych jesteśmy zawsze jak najdalsi 
od ingerowania w problemy nauko
we, nie "ą to bowiem sprawy, któ
re kierownictwo polityczne, partia 
mogą jakikolwiek sposób przesą
dzać. Problemj' te rozwiązują i prze
sądzają sami naukowcy w procesie 
badań naukowych. Słuszność ich 
koncepcji weryfikuje życie, weryfi
kuje praktyka. Natomiast jeśli idzie 
o nauki społeczne, to opierają się 
one o określone założenia ideologi
czne i polityczne, nie dadzą się od
dzielić od polityki, a postawa ba- 
dacza-naukowca w dziedzinie tych 
dyscyplin nie da się oddzielić od 
jego postawy ideologicznej i od jego 
postawy politycznej. Rezultaty zaś 
jego badań, a w szczególności ich 
interpretacja, spełniają określone 
funkcje ideowo-wychowawcze i 
propagandowo - polityczne. Dlatego 
partia musi i będzie ingerować w 
tę dziedzinę nauki, gdyż to wynika 
z jej roli kierowniczej. Jednakże nie 
oznacza to negowania, czy też ogra
niczania potrzeby dyskusji i w tych 
dziedzinach nauki. Takie stanowi
sko byłoby sprzeczne z podstawowy
mi założeniami naszej partii. W tej 
dziedzinie nauki są również możli
we, a nawet niezbędne szerokie dy
skusje, pod warunkiem, że wycho
dzą one z założeń teorii i metody 
marksistowskiej, że przyświeca im 
dążenie do głębszego poznania rze
czywistości, a nie nadużywania nau
ki dla celów antysocjalistycznej pro
pagandy".

Analizując wypadki marcowe, W. 
Gomułka stwierdził, że złożyło się 
na nie wiele czynników: „Ujmując 
ogólnie, w sposób umowny stwier
dziliśmy, że były to skutki działal
ności rewizjonistów. Mówi się jesz
cze. o szkodliwej działalności syjo
nistów i to także jest sllfiznę. Ąle 
te . stwierdzenia nie,’ . wyczerpują 
problemu. Potrzebne jest dogłębne, 
wnikliwe sprecyzowanie * jaką ■ treść 
ideową i społeczną wkładać nale
ży obecnie w pojęcie rewizjonizmu. 
Nierzadko jeszcze pojęcie tą jest 
traktowane tradycyjnie i zawężone 
do rąm swoistego, prawicowego, 
oportunistycznego skrzydła czy też 
Ugrupowania w partii, które próbu
je rewidować pewne tezy marksiz
mu.; Tak nie jest! Obecnie rewizjo- 
nizm stał się zjawiskiem znacznie 
szerszym, wykraczającym poza par
tię, ogarniającym całą prawicę spo
łeczną, wyrażającym całość jej an
tysocjalistycznych dążeń. Korzenie 
wpływów rewizjonizmu tkwią głę
boko. Na jego zaplecze składają się 
różne siły społeczne, różne czyn
niki, pozostałości starych klas wyzy
skujących i różne ośrodki reakcyj
ne, m. in. taki niemało znaczący 
ośrodek jak reakcyjna część hierar
chii kościelnej i wiele innych anty
socjalistycznych sil i środowisk. 
Wszystkie one w jakiś sposób usi
łują kształtować opinię, tworzyć 
przychylny klimat dla rewizjoniz
mu. współdziałać z nim".

Dalej I Sekretarz KC PZPR 
stwierdził: „Trzeba koncentrować 
zainteresowania pracowników ba
dawczych na takich zadaniach, któ
re wiążą się z perspektywicznym 
rozwojem naszej gospodarki. Jeśli 
mówimy, że centralnym naszym za
daniem jest przede wszystkim re
konstrukcja przemysłu, a zwłaszcza 
przemysłu maszynowego, metałurgl- 
czno-hutniczego, chemicznego itd„ 
to do tego centralnego zadania na
leży przystosowywać tematykę badań 
naukowych 1 koncentrować na tym 
odcinku kadry. Przy podejmowa
niu takich zadań konieczna jest 
wfelka praca przygotowawcza, rze
telny gospodarski rachunek kosz
tów, efektów oraz naszych możli
wości.

Nie wystarczy wysuwać postula
tów w sprawie środków, nawet je
żeli towarzyszą im zapewnienia o 
możliwości osiągnięcia przy ich po- 
inoćy światowego poziomu w dzie
dzinie produkcji. Powstaje w ten 
sposób Usta pobożnych życzeń, któ
rej po prostu nie jesteśmy w stanie 
realizować. Wiemy np. jakie zada
nia stawiamy sobie w dziedzinie 
eksportu, jakie branże i dziedziny 
w ,eksporcie chcemy rozwijać. Na
leży koncentrować uwagę zaplecza 
badawczego, aby pomóc w rozwo- 
ju tych dziedzin. To są zadania 
praktyczne o podstawowym znacze
niu dla kraju”.

Nr-43 (893) — 27.X.1968 r.

funkcjonowanie systemu finansowania 
i kredytowania zapasów

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ju nie zabezpieczają wbrew pozo-r 
rom, przed powstawaniem sytuacji 
braku środków na pokrycie uzasad
nionych potrzeb rozwojowych w 
jednych przedsiębiorstwach i nad
miaru tych środków w innych. 
Przejawem tego zjawiska jest pow
stawanie niedoborów i nadwyżek 
funduszów własnych w obrocie.

Niedobór funduszów na 1 stycz
nia danego roku powstaje wtedy" 
gdy kwota funduszu rozwoju, jaką 
dysponuje przedsiębiorstwo (tj. r-k 
B) okazuje się za mała dla sfinan
sowania nagromadzonych w ciągu 
roku zapasów i zrealizowanych in
westycji. Niedobór wyraża w ten 
sposób nieprawidłowe, dodatkowe 
zadłużenie przedsiębiorstwa wobec 
banku. Bank skredytował w ciągu 
roku przyrost zapasów w stopniu 
wyższym niż przewidziany jest w 
przepisach, a w chwili dokonywa
nia obliczenia (1.1.) środki fundu
szu rozwoju nie wystarczają na spła
tę tego zadłużenia. (Bank kredy
tuje w 40 proc, przyrost zapasów 
bieżących i cały przyrost zapasów 
sezonowych. Fundusz rozwoju po
winien pokryć resztę przyrostu za
pasów bieżących i cały przyrost 
zapasów nieprawidłowych).

Zgodnie z przepisami niedobór 
powinien być pokryty w pierw
szej kolejności z funduszu roz,- 
woju roku następnego. Spłata taka 
jednak uszczupla środki funduszu 
rozwoju przyszłego roku, ogranicza
jąc finansowanie inwestycji i pro
wadząc w prostej drodze do jesz
cze głębszego niedoboru za rok.'Ce- 
lem niedopuszczenia do takiego 
rozwoju sytuacji, zjednoczenia sta
rają się wyrównać niedobory ze 
swego funduszu rezerwowego. W 
wypadku, gdy środki tego funduszu 
są niedostateczne, otrzymują kre
dyty bankowe na jego zasilenie 
W niektórych zjednoczeniach sto
suje się inną formę pokrycia, nie
doborów — same przedsiębiorstwa 
zaciągają w banku na ten cel „kre
dyty specjalne". Niezależnie od te
go. jaka z tych form jest stosowa
na, źródłem spłaty kredytu je^t in
ny kredyt bankowy, który w osta
tecznym rachunku musi być albo 
umorzony, albo spłacony w drodze 
odpowiedniego podwyższenia norm 
i kwot funduszu rozwoju w latach 
następnych.

Nadwyżka funduszów własnych 
w obrocie jest albo przelewana na 
fundusz rozwoju _poyiększając tym 
śamjjm środki. ’ jakimi dysponuje 
przedsiębiorstwo w roku następ- 

albo też1 tWćjHTOj&^ą zjedno
czenie na fundusz rezerwowy.

Powstawanie1 w jednych przedsię-- 
biorstwach podległych zjednoczeniu 
nadwyżek funduszów własnych w 
obrocie, a w innych niedoborów ma 
charakter powszechny. Ogólną 
prawidłowością jest znacznie wyż
sza kwota niedoborów niż nadwy
żek, co świadczy o zaniżonym usta
leniu norm odpisów na fundusz 
rozwoju przy układaniu budżetu 
państwa. Zdarzają się jednak rów
nież wypadki, gdy norma dla zje
dnoczenia jako całości jest ustalo
na trafnie, natomiast dla poszcze
gólnych przedsiębiorstw całkowicie 
mija się z potrzebami. I tak np. w 
Zjednoczeniu Hutnictwa Żelaza i 
Stali wg stanu na 1.1. 1868 r. w 19 
przedsiębiorstwach wystąpiły nad
wyżki na łączną kwotę 260 min zł, 
a w 21 niedobory w wysokości 234 
min zł.

Kwoty niedoborów i nadwyżek w 
odniesieniu do kwot funduszu roz
woju są bardzo wysokie. I tak np. 
w Zjednoczeniu Przemysłu Włókien 
Sztucznych suma niedoborów na 
1.1.1968 r. czterokrotnie przekracza 
łączną sumę ■ funduszu rozwoju 
wszystkich przedsiębiorstw wyka
zujących niedobór. W Zjednoczeniu 
Pfzemyslu Organicznego wynosi 128 
proc, kwoty funduszu rozwoju. W 
Zjednoczeniu Przemysłu Nieorga
nicznego 38 proc. Bez porównania 
większa dyspersja danych występu
je w poszczególnych przedsiębior
stwach. W badanych 9 przedsiębior
stwach przemysłu maszynowego o- 
mawiany wskaźnik wyniósł od 47 
proc w „Ursusie” do 426 proc, w 
FSC Lublin.

Podstawową przyczyną powsta
wania niedoborów i nadwyżek jest 
fakt, że fundusz rozwoju wygospo
darowany przez przedsiębiorstwa 
okazuje się większy lub mniejszy 
od potrzeb przedsiębiorstwa w za
kresie finansowania przyrostu za
pasów i inwestycji. Jest to z ko
lei spowodowane tym, ?e przy usta
laniu na poszczególnych szczeblach 
normy odpisów z zysku na ten fun
dusz nie udaje się z dostateczną 
dozą ścisłości przewidzieć kształto
wania się przyrostu zapasów, moż
liwości inwestycyjnych faktyczne
go zysku. Zmiana normy w końcu 
roku (np. w grudniu 1966) eliminu
je tylko niepewność co do wielkości 
zysku. W dalszym ciągu jednak nie 
wiadomo czy ustalona przy tej 
zmianie kwota okaże się w końcu 
następnego roku (tj. 31.XII.1967 r.) 
wystarczająca dla sfinansowania (z 
r-ku B) przyrostu zapasów i inwe
stycji, które zrealizuje się w ciągu 
1967 r.

Tworzenie się zapasów nieprawi
dłowych odgrywa stosunkowo nie
wielką rolę w całokształcie przy
czyn powodujących nietrafne pla
nowanie normy odpisu na fundusz 
rozwoju. Według szacunków (da
lekich zresztą od ścisłości) przy
rost zapasów nieprawidłowych był 
w przemyśle maszynowym przy
czyną powstania tylko 13 proc, o- 
gólnej sumy niedoborów. Narodo

wy Bank Polski dla 9 zjednoczeń 
szacuje tę wielkość na około 20. 
proc.

W ten sposób można stwierdzić, 
że głównymi przyczynami powsta
wania na wielką skalę niedoborów 
i nadwyżek mimo przeprowadzo
nych zmian norm są: a) planowa
nie przez Komisję Planowania i 
Ministerstwo Finansów, w trosce 
o dochody budżetowe, za niskich 
norm odpisów zysku na.-fundusz 
rozwoju i b) istnienie dwóch ra
chunków funduszu rozwoju „A" i 
„B" zmuszających do planowania 
z rocznym wyprzedzeniem, c) 
sztywna 40 proc, stawka udziału 
kredytu bankowego w pokryciu za
pasów bieżących.

BODŹCE OPTYMALIZACJI 
ZAPASÓW

W obowiązującym obecnie syste
mie stosuje się następujące środki 
mające na celu skłonienie przed
siębiorstw do optymalizacji zapa
sów: 1) „gra" zapasy — inwestycje, 
2) oddziaływanie przy pomocy ban
kowej klasyfikacji zapasów, 3) pre
miowanie z funduszu premiowego 
za: utrzymanie planowanego po
ziomu zapasów, zlikwidowanie za
pasów nieprawidłowych, zmniejsze
nie określonych rodzajów zapasów.

Wszystkie te mechanizmy powin
ny tworzyć w przedsiębiorstwie 
odpowiednio duże zainteresowanie 
(klimat) dla wysiłków mających 
na celu takie zorganizowanie pro
dukcji, zaopatrzenia i zbytu, które 
umożliwi rytmiczną pracę, przy 
możliwie najmniejszych zapasach — 
analogicznie do tego jak możliwość 
otrzymania procentu od kapitału 
zachęca kapitalistę do pokonywa
nia przeszkód technicznych i orga
nizacyjnych powodujących zamra
żanie kapitału w zapasach.

Fundusz rozwoju miał zapewnić 
bodźce w dwóch kierunkach: mak
symalizacji zysku i optymalizacji 
zapasów. Bodźce w. pierwszym kie
runku tworzy procentowa norma 
odpisu zysku na fundusz rozwoju, 
w drugim „gra zapasy-inwestycje”. 
Sens gry zapasy-inwestycje spro
wadza się do tego, że przedsiębior
stwo, które wykonuje zadania pro
dukcyjne przy mniejszych zipasach, 
może przeznaczyć większą część 
lunduszu rozwoju na inwestycje 
i odwrotnie. Instytucja ta funkcjo
nuje w Polsce od roku 1958. W 
nowym systemie wprowadzono' do 
niej zmianę polegającą na tym, że 
podstawą podziału.kwoty^funduszą, 
rozwoju na części przeznaczoną na 
sfinansowanie środków obrotowych 
i część idącą na’ inwestycje, stał 
się faktyczny stan środków obro
towych nagromadzonych przez 
przedsiębiorstwo, a nie ich norma
tyw, jak to było przed 1966 rokiem.

Oparcie podziału funduszu roz
woju o rzeczywisty stan zapasów 
zmusza przedsiębiorstw^ do angażo
wania funduszu rozwoju w finan
sowanie środków obrotowych w 
wysokości odpowiadającej faktycz
nemu nagromadzeniu zapasów, u- 
niemożliwiając sztuczne powiększa
nie środków przeznaczonych na in
westycje przez celowe zaniżenie 
normatywu. Wzmacnia to oczywi
ście bodźce na optymalizacji zapa
sów.

Ta w pełni słuszna modyfikacja 
zasad gry zapasy-inwestycje nie 
usunęła jednak podstawowego bra
ku tej instytucji, który występo
wał w całej dziesięcioletniej prak
tyce jej stosowania. Polega on na 
tym, że nie udaje się, bez naru
szenia zasad gry, zapewnić pro
porcji pomiędzy: a) wielkpścią fun
duszu rozwoju a całością potrzeb 
rozwojowych przedsiębiorstw, b) 
wielkością możliwych do zrealizo
wania inwestycji, a tą częścią fun
duszu rozwoju, która zostaje prze
znaczona przez przedsiębiorstwa 
na ten cel. Pierwsza dysproporcja 
wynikająca ze złego funkcjonowa
nia normy odpisu przyczynia się 
do powstawania drugiej. Ponadto 
na tworzenie się dysproporcji po
między wielkością inwestycji a 
wielkością funduszy wpływają dwie 
dalsze przyczyny o dużym ciężarze 
gatunkowym. Są to: a) dyspropor
cja pomiędzy wielką masą zapasów 
a stosunkowo nikłą wielkością na
kładów na inwestycje przedsię
biorstw, b) liczne możliwości obej
ścia zasad gry i realizowania In
westycji pomimo braku poprawy 
gospodarki zapasami.

Wartość zapasów w przedsię
biorstwach przemysłowych w ska
li całej gospodarki naro
dowej przekracza dwudziesto
krotnie wielkość inwestycji przed
siębiorstw’1). W 19 wielkich hutach 
inwestycje przedsiębiorstw wyno
szą 1-3 proc, stanu zapasów. W ba
danych przedsiębiorstwach prze
mysłu maszynowego wyniosły od 
0,6 proc, do 4 proc., .chemicznych 
1,5 proc. — 5 proc., spożywczych 
5-18 proc., lekkiego 4-15 proc. 
Jest oczywiste, że przy takich pro
porcjach nawet nieduże przypad
kowe wahania w zapasach (np. w 
granicach jednego procenta) mogą 
całkowicie pozbawić poszczególne 
przedsiębiorstwa środków na inwe
stycje, lub odwrotnie stworzyć 
wielkie nadwyżki tych środków 
w stosunku do realnych potrzeb.

Sytuację zaostrza fakt, że pod
stawą dla podziału funduszu roz
woju jest rzeczywisty stan zapa
sów w dniu 31 grudnia. Stan taki 
(w przeciwieństwie do stanów 
średnich) może z oczywistych 

przyczyn kształtować się zupełnie 
przypadkowo. Stwierdzono rów
nież, że przedsiębiorstwa niekiedy 
celowo starają się minimalizować 
zapasy tylko na tę datę, pracując 
przez cały rok przy znacznie więk
szych stanach. Manewr taki jest 
jednym z wielu przy pomocy któ
rych możliwe jest obejście zasad 
gry i realizowanie inwestycji przed
siębiorstw ponad poziom wynika
jący ze zmian zapasów.

Inne możliwości, to: a) zmiany 
bankowej klasyfikacji zapasów na 
bieżące, sezonowe i nieprawidłowe, 
b) odpowiedni rozdział środków 
funduszu rezerwowego zjedno
czenia, c) zmiany klasyfika
cji inwestycji na inwestycje przed
siębiorstw i inwestycje zjednoczeń. 
Rolę bankowej klasyfikacji zapa- 
sóW. omawiamy niżej. Rrobiem 

(płynności granic pomiędzy inwes
tycjami przedsiębiorstw i zjedno
czeń jest znany i nie wchodzi w 
zakres tematyki badań. Naświetle
nia wymaga natomiast rola fundu
szu rezerwowego.

Fundusz rezerwowy zjednoczeń 
jest wydatkowany przede wszyst
kim na pokrycie niedoboru fundu
szów własnych w obrocie. W wie
lu zjednoczeniach z tego źródła jest 
wyrównywane od 40 do 90 proc, 
niedoborów. Przedsiębiorstwa, któ
rym zjednoczenie spłaci w tej for
mie niedobory nie muszą już an
gażować na ten cel funduszu roz
woju następnego roku, a tym sa- 
mym mogą sfinansować większe 
inwestycje. Analogicznie skutkują 
dotacje z funduszu rezerwowego 
na zasilenie funduszu rozwoju i 
dofinansowywanie inwestycji.

W omówionych wyżej warunkach 
kształtowania tej części funduszu 
rozwoju, która jest przeznaczona 
na finansowanie inwestycji, było 
koniecznością stosowanie limitowa
nia poziomu nakładów na inwesty
cje przedsiębiorstw. Limitowanie 
to w formach mniej lub bardziej 
rygorystycznych występowało w 
całym dziesięcioleciu działania fun
duszu rozwoju. Prowadzi ono do 
sytuacji, że ó poziomie realizowa
nych inwestycji decyduje limit (o- 
bęcnie nazywany „szacunkiem na
kładów"), do którego dostosowuje 
się w opisany wyżej sposób wiel
kość funduszy albo dofinansowując 
przedsiębiorstwo, albo odczerpując 
posiadane przez nie środki. Pod
waża to całą koncepcję gry inwe- 
stjfpję-&apąsy. , yZ , trakcie, badań 
stwierdzónp,'' że w pierwszym ok
resie pó wprowadżehiu, owego sy- 
steńśu "'firiańsowego ’ wystąpiło w 
niektórych przedsiębiorstwach za
interesowanie uporządkowaniem 
gospodarki magazynowej i optyma
lizacją zapasów celem wygospoda
rowania środków na inwestycje 
(tego rodzaju zjawiska stwierdzono 
w Zakładach 1 Maja w Pruszko
wie). Po doświadczeniach z realizacją 
inwestycji w 1967 r. i 1968 r. za
interesowanie to wyraźnie osłabło.

BANKOWA KLASYFIKACJA 
ZAPASÓW

Zapasy z punktu widzenia spo
sobu ich finansowania dzielą się 
w obowiązującym systemie na: a) 
bieżące, b) sezonowe i rezerwy, c) 
nieprawidłowe (nadmierne i nie
potrzebne). Całość zapasów niepra
widłowych i 60 proc. bieżących, 
przedsiębiorstwo pokrywa z fundu
szu rozwoju, resztę kredytuje bank. 
Przy udzielaniu kredytów, bank 
ma prawo stosować zróżnicowane 
oprocentowanie, podwyższając je 
przy występowaniu zapasów nie
prawidłowych i kredytów przeter
minowanych. Zaklasyfikowanie 
więc określonych zapasów do jed
nej z wymienionych grup ma po
ciągać za sobą, zgodnie z założe
niami systemu, konsekwencje za
równo w zakresie podziału fundu
szu rozwoju, jak i kształtowania 
się strat nadzwyczajnych (poprzez 
odsetki).

Badania przeprowadzone przez 
zespół w przedsiębiorstwach i od
działach banku pozwoliły stwier
dzić, że istnieje duża dowolność w 
klasyfikowaniu zapasów, ponieważ 
kryteria są płynne a kontrola u- 
trudniona. Szczególne trudności 
występują w przemyśle maszyno
wym, charakteryzującym się og
romną różnorodnością zapasów 
(kartoteki magazynowe przedsię
biorstwa zawierają 30-40 tys. po
zycji). Przy określaniu poziomu za
pasów nadmiernych i zbędnych in
spektorzy banku przeprowadzają 
wyrywkowe kontrole małej częś
ci kartotek i na tej podstawie, w 
drodze negocjacji, uzgadniają z 
przedsiębiorstwem wielkość tych 
zapasów'. Przedsiębiorstwa po wy
daniu zarządzenia Min. Przem. 
Maszynowego z 3. II. 1968 r. o prze
jęciu nadwyżek środków obroto
wych, zaczęły być zainteresowane 
w ujawnieniu możliwie dużych za
pasów nieprawidłowych, podczas 
gdy w ubiegłym roku postępowały 
odwrotnie. W przemyśle spożyw
czym. stwierdzono dowolność przy 
klasyfikowaniu zapasów jako sezo
nowych (Zjednoczenie Przemysłu 
Cukierniczego).

Należy zaznaczyć, że odnośnie o- 
mawianego problemu w zespole 
powstały różnice zdań. Część człon
ków zespołu nie zgodziła się z 
przedstawioną wyżej opinią co do 
malej przydatności klasyfikacji za
pasów na niepotrzebne i nadmier
ne. Kwalifikacja zapasów wg tych 
grup jest ich zdaniem niezbędnym

Jubileusz 

profesora 

EDWARDA 

LIPIŃSKIEGO
W dniu 18 października 1968 r. minęła 80-ta roezmea

dr Edwarda Lipińskiego. Z tej okazji 17.10.68 r w lokalu PolsMego 
Towarzystwa Ekonomicznego odbyło się uroczyste spot Knmitetu 
rvm uczestniczyli przedstawiciele władz TowarzysH , „
Nauk Ekonomicznych PAN, redakcji dwumiesięcznika „Ekcmomista 
i zaproszeni goście. Serdeczne życzenia Jubilatowi złozy .
niczący Komitetu Nauk Ekonomicznych PAN prof. Kazimi er z S 
comski, Prezes Zarządu Głównego PTE prof. dr Jozef Pajestka i P 
dr Czesław Bobrowski.

Do słów wysokiego uznania za naukową, pedagogiczną 1 społecz
ną działalność profesora Edwarda Lipińskiego dołączamy nasze ży
czenia wielu lat dalszej owocnej pracy.

instrumentem oceny organizacji 
zaopatrzenia. Bank nie jest w sta
nie przeprowadzić szczegółowej i 
pełnej kwalifikacji zapasów, ale 
może kontrolować czy zapasy zo
stały prawidłowo rozeznane przez 
samo przedsiębiorstwo.

Oddziaływanie banku przy pomo
cy podwyższonych odsetek odgry
wa w praktyce pewną rolę. Na 100 
zbadanych przedsiębiorstw wystąpi
ło ono w 14 przedsiębiorstwach.-
Rentowność tych 
została obniżona 
7,6 na 4,4 proc, 
proc. Natomiast 

przedsiębiorstw 
z tego tytułu z
czyli o około 3 
normalne opro

centowanie podstawowych kredy
tów odgrywa znacznie mniejszą 
rolę. Dla polepszenia o 0,09 punk- 
ta rentowności w wymienionych 
100 przedsiębiorstwach i powięk
szenia funduszu zakładowego o 
1,2 proc, w drodze oszczędności 
na odsetkach, musiałyby one obni
żyć zapasy aż o 8 proc.

WNIOSKI

Należy uprościć system ' zasilania 
przedsiębiorstw w środki na pok
rycie ich potrzeb rozwojowych. O- 
becny system nie wywiera, jak o 
tym będzie niżej mowa tych bodż- 
ców, które zakładano, a efekty re- 

osiągnąć dystrybucyjne można
znacznie prostszymi metodami. . 
Propozycje*’' konkretnych rozwiązań „ 
są następujące;

1. Środki obrotowe - w części-’ 
przemysłów finansować przy po
mocy kredytu bankowego i fundu
szu finansowania zapasów. Fun
dusz dla finansowania zapasów na
leży tworzyć z zysku w oparciu o 
wieloletnie normatywy określają
ce relacje pomiędzy wzrostem pro
dukcji a przyrostem zapasów. U- 
dział kredytu bankowego w finan
sowaniu zapasów będzie się zmie
niał zależnie od kształtowania się 
w danym roku tego funduszu i 
wielkości faktycznie nagromadzo- 

. nych zapasów. Dla stworzenia za
interesowania w polepszeniu rela- 

' cji pomiędzy wzrostem zapasów a 
wzrostem produkcji, oprocentowa
nie kredytów bankowych na
leży silnie zróżnicować. Oprocento
wanie powinno być tym wyższe, 
im wyższy będzie udział kredytu 
w finansowaniu zapasów.

Sredniobranżowe normatywy 0- 
kreślające wzrost zapasów na je
den procent wzrostu produkcji po
winny być wyliczone na podstawie 
danych statystycznych za okres 3-4 
lat. Narastanie zapasów podlega 
jak wiadomo w wielu gałęziach 
cyklicznym wahaniom. Po latach 
dużych przyrostów zapasów nastę
pują zwykle lata, w których rela
cja produkcja-zapasy wybitnie się 

< poprawia. Jeżeli' więc normatyw
ne relacje dadzą w danym roku 
zbyt skąpe środki dla pokrycia 
faktycznego przyrostu zapasów, to 
można liczyć, że w następnych la
tach powstaną nadwyżki, które po
zwolą na spłatę części kredytów 
i podwyższenie udziału własnych 
środków w finansowaniu zapasów.

Normatyw określający relacje 
produkcja-zapasy powinien być po
wiązany z zyskiem w różny sposób 
w poszczególnych gałęziach prze
mysłu. Różnice te wynikają ze 
stopnia stabilności zysku i co za • : . „ . , „................. • 4. Zapasy sezonowe powinny byćtym idzie różnego systemu plano
wania wyników finansowych, o 
czym była mowa w części II-giej 
opracowania. W tych gałęziach, w 
których okaże się możliwe przyję
cie zysku jako wskaźnika wiodą
cego lub w gałęziach, w których 
będzie stosowane oddolne roczne 
planowanie, odpis na fundusz fi
nansowania zapasów powinien 
mieć formę procentowego udziału 
w zysku wyliczonego na podstawie 
normatywnej relacji i faktycznego 
wzrostu produkcji. Przy kwartal
nym planowaniu wyników finan
sowych odpis z konieczności będzie 
miał formę kwotową.

Przedstawioną koncepcja pozwa
la uniknąć następujących niezgod
ności i braków: a) potrzeby ustale
nia co roku ną szczeblu central
nym norm odpisów z zysku na fun
dusz rozwoju i rozdzielania tych 
norm na- zjednoczenia i przedsię
biorstwa, b) potrzeby rozliczania 
nadwyżek i niedoborów środków 
obrotowych, c) prowadzenia klasy
fikacji zapasów nieprawidłowych 
a tym samym ograniczenia ad
ministracyjnej kontroli ze strony 
banku.

Jednocześnie rozwiązanie ma na
stępujące walory: a) zwiększa od
działywanie banku przy pomocy 
odsetek, b) realizuje słuszną tezę 

- IV Plenum o wieloletnich normach.
Rozwiązanie nie wyklucza rów

noczesnego oddziaływania na kształ
towanie zapasów za pomocą, jak 
to jest obecnie, funduszu premio
wego.

2. Fundusz rozwoju i gra zapasy- 
inwestycje powinna być ze wzglę
du na swoje zalety, stosowana tyl
ko w tych gałęziach przemysłu, w 
których są ku temu warunki. Są 
to gałęzie przemysłu, w których 
poziom zapasów nie przekracza 
więcej niż 3 do 5 razy poziomu 
nakładów na inwestycje przedsię
biorstw. Fundusz rozwoju może 
być tworzony w oparciu o analo
giczne zasady jak przedstawione 
wyżej w punkcie 1, z tą różnicą, 
że będzie kalkulowany jako suma 
dwóch norm na sfinansowanie in- 

•westycji i sfinansowanie zapasów 
przedsiębiorstw. Norma na sfinan
sowanie inwestycji przedsiębiorstw 
winna być wyliczona na podstawie 
relacji zachodzących w ostatnich 
trzech latach w danej gałęzi po
między wielkością środków trwa
łych a wielkością inwestycji. Nale
ży -w zasadach gry zapasy-inwes
tycje wprowadzić takie znąiany, 
które wyeliminują lub zmniejszą 
możliwość jej obchodzenia (np. o- . 
parcie funduszu rozwoju na śred- 

‘ nibróćżnyćłi stanach zapasów ~ia-" 
miast na stanie z 31 grudnia). W’ 
przedsiębiorstwach, w których bę- ■ 
dzie działał fundusz rozwoju na
leży utrzymać minimalny udział 
funduszy własnych w finansowa
niu zapasów bieżących.

3. Część członków zespołu pro
ponuje odmienne rozwiązanie od 
podańego wyżej. We wszystkich 
gałęziach przemysłu ulega likwida
cji fundusz rozwoju i gra zapasy- 
inwestycje. Finansowanie inwesty
cji przedsiębiorstw i' finansowanie 
zapasów dokonuje się z dwóch od
rębnych funduszy. Fundusz dla fi
nansowania zapasów tworzony bę
dzie z zysku w oparciu o procen
tową normę odpisu ustalaną co- 
.rocznie. W przypadku niewykona- ’ 
nia planu zysku przedsiębiorstwo 
jest obowiązane doprowadzić do 
budżetu planowaną .kwotę zysku, 
uszczuplając w ten sposób odpis 
na fundusz dla finansowania zapa
sów. Zwiększy się w takim wypad
ku automatycznie udział kredytu 
bankowego w finansowaniu zapa
sów.

Zwolennicy przedstawionej kon
cepcji widzą dwa różne rozwiąza
nia oprocentowania kredytów ban
kowych: a) różnicowanie oprocen
towania zależnie od tego, czy za
pasy kształtują się na poziomie 
wynikającym z norm izeczowych, 
czy też poziom ten przekraczają; 
b) pozostawienie swobody oddzia
łom banku co do tego, w jakim 
zakresie i za jakie nieprawidłowoś
ci należy stosować podwyższone od
setki z tym, że górna ich stawka 
powinna być jeszcze podniesiona. 
Zwolennicy omawianego rozwiąza
nia widzą celowość utrzymania do
tychczasowej klasyfikacji zapasów 
na zbędne i nadmierne. Byłaby o-z 
na wykorzystywana przy decydo
waniu o zastosowaniu podwyższo
nych odsetek.

ustalone rodzajowo, a nie poprzez 
określanie stanu ponad przyjętą 
normę, jak to się r.obi obecnie. O- 
znaczałoby to uznanie za zapas o 
charakterze sezonowym całości' za
pasów określonych surowców. Za
pasy sezonowe powinny być jak 
dotychczas w całości kredytowane 
przez bank. Na równi z zapasami 
sezonowymi należy traktować za-
pasy 
jeżeli

importowanych surowców, 
przedsiębiorstwo nie ma 

wpływu na ich kształtowanie, a 
zależą one od polityki prowadzonej 
przez handel zagraniczny.

TADEUSZ KIERCZYNSKI

<) Ocena Je«t oparta na materiałach 
Ifl-osobowego zespołu, powołanego w 
m-cu styczniu 1988 roku przez Wydział 
Planowania 1 Finansów KC PZPP ^la 
oceny funkcjonowania systemu nnsn- 
sowego przedsiębiorstw i. zjednoczeń 
przemysłu kluczowego pod przewod
nictwem T. Kierczyńskiego. Pierwszy 
fragment opracowania zespołu za
mieściliśmy w nr 42 1988 ZG.

Patrz ,;ZG” nr 42/19118.
’) Zapasy w 8 resortach przemysło

wych, wynosiły w 1987 r. 159 mld zł 
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Bez samorządu trudno

STANISŁAW HARASIMIUK

P
RODUKOWANE w Fabryce 
Samochodów Ciężarowych w 
Lublinie, a właściwiej — mon
towane do 1958 r. w oparciu 
o radzieckie dostawy „Lubli
ny'’ z początkiem 1959 roku 

■wyparte zostały całkowicie przez 
seryjną produkcję popularnych „Żu
ków", samochodów, które szczęśli
wie trafiły w lukę dotkliwie odczu
waną w kategorii pojazdów dostaw
czych o nośności około 1 t. Fakt ten 
bvl równoznaczny z dynamicznym 
rozwojem opłacalnej produkcji fur
gonów na rynek krajowy i liczne 
rynki zagraniczne; oznaczał i w dal
szym ciągu determinuje ciągły 
wzrost załogi oraz nowe inwestycje 
prowadzone równolegle z , realizacją 
bieżącej produkcji. Tym bardziej, 
że FSC niezależnie od wyrobów fi
nalnych wykonuje w coraz szerszym 
zakresie zadania kooperacyjne. Jest 
to produkcja rzędu kilkudziesięciu 
tysięcy różnych detali i asortymen
tów oraz części zamiennych. W re
zultacie licząca przed 10 latami 5 
tys. osób załoga dziś już uległa pod
wojeniu.

Rzutuje to na wiele spraw dnia 
dzisiejszego, którego kształt nieje
dnokrotnie zależny jest od rozwią
zań zastosowanych przed laty z my
ślą o załodze stanowiącej zaledwie 
połowę obecnej. Za mało jest obe
cnie miejsc w hotelu robotniczym, 
co m.in. wpływa na duży wskaźnik 
fluktuacji kadr (sięgający w miesią
cach letnich 40 proc.). Za mało 
miejsc w żłobku i przedszkolu. Cia
sno w przychodni zakładowej, za
kładowym domu kultury, w więk
szości pomieszczeń socjalnych na 
wydziałach. Dynamiczny wzrost 
produkcji (średnio o 20 proc, rocz
nie) powoduje mniej więcej prawi
dłowe wzrosty w zatrudnieniu, ale 
w znikomym tylko stopniu pociąga 
za sobą zmianę zaplecza i warun
ków socjalno-bytowych.

Nie tylko zresztą. Również front 
inwestycyjny nie nadążał dotychczas 
za wskaźnikami — koncentrując się 
głównie na nowych uruchomieniach 
kosztem produkcji już opanowanej. 
W efekcie park maszynowy jest w 
dużej części wyeksploatowany i 
przestarzały. Ten stan maszyn i u

rządzeń przy dużej fluktuacji kadr 
i nieusprawiedliwionej absencji oraz 
wielooperacyjnym systemie produk
cji — dodatkowo komplikuje i bez 
tego niełatwe warunki pracy. W 
dodatku częste przestoje wynikające 
z opóźnień dostaw kooperacyjnych 
(współpraca aż z 262 kooperantami) 
powodują rwanie i skracanie serii 
produkcyjnych, zakłócają dobową i 
dekadową rytmikę pracy.

Jaki zatem jest udział samorządu 
robotniczego fabryki w rozwiązywa
niu problemów i wspólzarządzaniu 
przedsiębiorstwem; w jakim stopniu 
samorząd FSC, reprezentant całej 
załogi, stoi na straży interesów ogó
łu pracowników?

PRÓBY DOKONAŃ

Zacznijmy od hotelu. Wybudowa
ny w 1952 r. mieści zaledwie 394 
łóżek, to jest przysłowiową kroplą 
w morzu potrzeb. Tymczasem . lu
belski rynek pracy (miasto) nie jest 
w stanie zaspokoić wzrostu zatrud
nienia FSO nawet w 40 proc. Stąd 
masowy nabór młodzieży spoza 
miasta. Fabryka ^oferuje jej pracę, 
ale bez żadnych gwarancji mieszka
niowych, gdyż spółdzielnia to zaw
sze kwestia 4—6 lat.

Nfc więc dziwnego, że młodzież 
z FSC, po półrocznym najczęściej o- 
kresie przyuczenia do zawodu, od
chodzi przy pierwszej okazji do in
nych zakładów, które są w stanie 
wybawić każdą ilość potrzebnych 
im młodych ludzi z kłopotów mie
szkaniowych (za pokój sublokator
ski w Lublinie płaci się od 500 — 
1 000 zł).

Stąd konieczność rozbudowy hote
lu od szeregu lat powtarza się na 
wielu KSR, a zwiększenie miejsc 
hotelowych, to żelaznj' już punkt 
uchwał samorządu FSC. Jak do
tychczas bez rezultatu.

Oątry, deficyt,.,hotelowych ■ miejsc 
miała -zrekompensować spółdzielnia?' 
mieszkaniową. ? „Motor” * zawiązana 
przy^zakładzie^w 1960" r. Właśnie z 
inicjatywy samorządu. Nie. zrekom7 
pensowała. W pierwszych • 5 latach 
wybudowała zaledwie 220 miesz
kań. Wprawdzie w latach 1966 — 

- 67 nastąpił dynamiczny rozwój spół
dzielni (519 mieszkań), ale spół
dzielnia' stała się już' ogólnomiejśką, 
a mieszkania z FSC otrzymali prze
de wszystkim kierownicy, inżyniero
wie, fachowcy, długoletni robotni- 

■ cy. Młodzi wciąż mieszkają ńa 
stancjach.

Niewiele lepiej przedstawia się 
sprawa wczasów i kolonii. Zakład 
jest posiadaczem własnego ośrodka 
wczasowego na 333 osoby mogące 
odpoczywać podczas jednego 14- 
dniowego turnusu. Mnożąc tę ilość 
przez 6 turnusów w ciągu roku, 
można przyjąć, że w każdym sezo
nie we własnym ośrodku może sko
rzystać 1 800 — 2 000 osób. Biorąc 
pod uwagę, że są to wczasy rodzin
ne, szansę na nie praktycznie ma 
500 — 600 pracowników fabryki. 
Fakt posiadania własnego ośrodka 
powoduje, że „limity” kilkunastu 
skierowań otrzymywanych z FWP 
praktycznie się nie liczą. Uogólnia
jąc zatem — rocznie z wczasów ko
rzysta 5 — 7 proc, ogółu zatrudnio
nych.

Struktura socjalna wypoczywają
cych w różnych latach wykazuje u- 
dział grupy robotników w granicach 
25 — 40 proc. Oznacza to, że jeśli 
z ośrodka w Firleju korzysta w 
przybliżeniu co 6 pracownik umy
słowy, to robotnik zaledwie co 36. 
Źródła tych dysproporcji nie leżą 
chyba w sferze finansowej. Przy
czyn należy szukać w fakcie, że po
nad 75 proc, robotniczej załogi po
chodzi ze wsi i mając do wyboru 
pobliski Firlej i rodzimą miejsco
wość — wybiera tę drugą („za dar
mo”, a warunki wypoczynku podob
ne). Druga przyczyna tkwi w tym, 
że pracownik umysłowy pracując 
na jedną tylko zmianę ma'więcej 
możliwości załatwienia sobie wcza
sów niż robotnik; wielu z nich w 
rozmowach twierdzi, że nie korzysta 
z wczasów tylko z braku miejsc. 
Negatywnie załatwionych podań ro
botników na wczasy jest sporo w 
każdej oddziałowej radzie związko
wej.

Rada Zakładowa w FSC do poło
wy br. była pewna, że już w przy 
szlym roku trudności z wczasami 
zostaną rozwiązane — zamierzano 
budować drugi własny ośrodek w 
Stegnie Gdańskiej (300 miejsc), Fa
bryka miała odpowiednie środki, 
były opracowane konkretne plany 
z terminem realizacji w 1969 r. 
Tymczasem okazało się, że przemysł 
elektromaszynowy zamierza przy
stąpić do budowy ogólnopolskiego 
ośrodka na 3 tys. miejsc w Mielnie 
z limitem dla FSC właśnie 300 
miejsc. Decyzja ta odsuwa możli
wość radykalnej poprawy sytuacji 
dopiero na rok 1974 lub 1975. Po
została , więc na okres najbliższy 
dotychczasowa, mało skuteczna dro
ga powolnej rozbudowy urządzeń 
w Firleju.

Z koloniami dla dzieci sytuacja 
w FSC jest niewiele lepsza. W br. 
wyjedzie na nie 600—700 dzieci. 
Potrzeby znacznie przekracżają 
1 000 miejsc (z tym, że%^>'każdym 
roku ilóśćrmiejsć Wzrasta prz^ 
nie 'o zapotrzebowanie /gható- 
miast o 250). Samorząd, zwłaszcza 
Rada Zakładowa, widzi potrzebę, 
wręcz konieczność budowy stałego 
własnego ośrodka kolonijnego, któ
ry w okresie przed i po wakacyj

nym - byłby wykorzystywany ‘ przez 
• załogę,w celach .wćzaśowo-profilak- 

tycznyćh. Jak dotychczas’ rzecz koń
czy się ńa usiłowaniu przekonania 
władz nadrzędnych, że na dłuższą 
nietę własny ośrodek byłby bar
dziej opłacalną Inwestycją od co
rocznego wydzierżawienia obcych 
obiektów.

Również wybudowane dla ,potrzeb 
ongiś 5-tysięcżnej załogi przyzakła
dowy ośrodek zdrowia, żłobek i 
przedszkole od lat- stały się niewy
starczające w Stosunku do dyna
micznie" rosnących potrzeb zaspoka
janych obecnie w niespełna 60 proc. 
Dokładnej analizy sytuacji dokona
ła IX KSR, która w uchwale zo
bowiązała administrację fabryki do 
poczynienia ■ odpowiednich starań 
w ŹPMot i MPM.

Obok tych trudnych, żywotnych 
dla całej załogi spraw, które od lat 
są przedmiotem troski przedstawi
cieli samorządu, można wymienić 
szereg dokonań, podjętych i zrea
lizowanych inicjatyw, osiągnięć. 
Np. konsekwentna, planowa popra
wa warunków socjalno-bytowych 
realizowana najczęściej we włas
nym zakresie; sposobem tzw. go
spodarczym (w wielu wydziałach 
są już szatnie, natryski, pokoje hi
gieniczne, sale śniadaniowe; na 
dziedzińcach czynem społecznym 
założono ogródki rekreacyjne). Na
stąpiła, zwłaszcza w I półroczu br. 
poprawa warunków bhp1' — wyeli
minowano choroby zawodowe, zli
kwidowano groźne zapylenie . w 
kuźni; ilość wypadków, pomimo 
wzrostu załogi o 1 300 osób, zma
lała o ponad 10 proc, w porów
naniu z I półroczem 1967 r.

Fakty podane wyżej mają mniej 
lub bardziej oficjalny charakter, a 
więc są poniekąd jednostronne, nie 
ukazują pełnego obrazu. Dla jego 
uzupełnienia niech posłużą

ROZMOWY Z LUDŹMI -

Na przestrzeni br. miałem okazję 
rozmawiać z szeregiem działaczy 
samorządowych reprezentujących 1 
poszczególne wydziały .produkcyjne 
fabryki. Janowi Marjmiowskiemu 
(zastępca przew. ORP zespołu nor- 
maliów) i Janowi Cieślakowi (prze
wodniczący ORZ tego zespołu) za
dałem to samo pytanie: jakie w 

■praktyce mają szanse realizacji po
stulaty i wnioski zgłoszone przez 
załogę za pośrednictwem wydziało
wych instancji samorządowych. 
Obydwie odpowiedzi były niemal 
Identyczne: „Mamy możność wpły
wać na zmiany w zasadzie tylko 
drogą zgłaszania wniosków podczas 
społecznych przeglądów stanowisk 
pracy”. I dalej, gdy zapytałem: Ja
kie mają możliwości wpływania na 
samą realizację tych wniosków? — 
usłyszałem (potwierdzoną również 
przez Dyjeka, przewodniczącego 
ORZ i Stefana. Wolińskiego, prze
wodniczącego ORR, obaj z narzę- 
dziowni) zaskakujące odpowiedzi: 
„Reąlizacja .nie od .naś zależy. Na
sze kompetencje w ’ zasadzie kończą 
Się wraz ,zę7 sformułowaniem "wnió- 
śku”? Kiedy natomiast- próbowałem 
wyspńdówąć'pr^ sta
nu, usłyszałem dość jednomyślną 
opinię, że od 'realizacji jest prze
cież administracja...

Idąc za tropem poprzednich wy
powiedzi • przeprowadziłem rozmo

wę ; z młodym," 30-lethim przewod
niczącym ORZ kuźni Stefanem 

' Najsem. Pytanie: '„Czy wasze wnio
ski, które ujęte są w przeanalizo
wanym- planie postępu technicznego 
w kuźni na 1968 r., to wszystkie 
wasze i załogi: życzenia?”. ,;Wręcż 
przeciwnie,, plan .postępu technicz
nego w większości' ustalony został 
niezależnie od nas, administracyj
nie”. Pytanie: .,?jak uważacie,, czy 
plan PT jest realny do."wykonania 
1 co, jako, przedstawiciel załogi, o, 
planie tym sądzicie?”. „Przede 
wszystkim wykonanie takiego’planu 
PT jest nierealne. Np. już na po
czątku stycznia br. mieliśmy dostać 
wykonane przez służby zaplecza 260 
pojemników — dotychczas nie ma 
żadnego. Interweniowaliśmy, ale 
skutek był tylko taki, że oficjal
nie został .stwierdzony fakt braku 
materiałów na pojemniki. Dalej — 
załoga zgłosiła postulat (też nie
nowy), aby zmechanizować trans
port w hali pomiędzy nawami. -Do
tychczas pcha się ręczne wózki w 
kilku ludzi, a na wózku 5—6 ton. 
Trzeba -chyba powiedzieć, że spra
wę tę ujmowano w planie PT i w 
roku 1966 i w 1967.... Za mało -jest 
w planie tematów, które po zrea
lizowaniu ulżyłyby pracy człowie
ka, tematów zgłaszanych przez .za
łogę (poza jednym punktem reszta 
dotyczy x zwiększenia wydajności
pracy, "oszczędności materiałów
itp.)”. •

Podobnych wypowiedzi można by 
cytować więcej, ale i te fragmenty 
dość jednoznacznie, wskazują na 
„prawidłowość”, że przedstawiciele 
samorządu, zwłaszcza instancji od
działowych, odczuwają brak egze
kutywy, są bezsilni w przypad
kach, gdy trzeba dobijać się wyko
nania.. pełnej realizacji słusznych 
wniosków i postulatów-'załogi. A 
przecież załodze tej — jak. wynika 
już choćby z dotychczasowych in
formacji " — w żadnym razie nie 
można zarzucić braku inwencji i 
inicjatywy.

Jak więc się dzieje, że szereg słusz
nych propozycji i wniosków lata
mi "musi czekać na" realizację, dla
czego sami działacze samorządowi 
— wprawdzie tylko pośrednio — 
przyzna ją... się do braku egzekuty
wy? Być może odpowiedź na py
tanie zawiera się. w drobnym, ale 
wymownym fakcie: jeden z prze
wodniczących . ORR, traser w IX 
grupie zaszeregowania, świetny fa
chowiec, przez; 2. tygoftnie... sprze- 
dawał kanapki dla załogi w swoim 
wydziale. Pomimo swoich wysokich 
kwalifikacji i chronicznego - braku 
dobrych fachowców. Ale cóż —..ta-., 
ka . była decyzja" administracyjnego 
zwierzchnika, od której odwołanie 
urażona- załoga wydziału znalazła 
dopiero w gazecie zakładowej...

■ KSB
Przeglądam dokumenty, referaty, 

protokoły,,. uchwały z Konferencji. 
Samorządu Robotniczego przepro
wadzonych w ciągu kilkp ostatnich 
lat.' KSR' zbiera^.się; ^ na 
przestrzeni ?roku •" (przeciętna)^ Uda>- 
rzajednolity ^styl dokumentów; ta 
saSia-.fóific^* cnaciaż? ItresÓrżmienui 
się, stanowiąc "wierne odzwiercie
dlenie rozwoju ?i problemów przed
siębiorstwa, Uchwały mają te same 
rozdziały, podobne punkty, w. któ
rych "wymieniają się liczby, fakty, 

propozycje,"* wnioski. A więc'ogól
ny wstęp, potem zobowiązanie ad
ministracji do szeregu■ skrupuiai- 
nie wypunktowanych przedsięwzięć, 
wszczęcia starań w zjednoczeniu 
lub gdzie - indziej, wreszcie apel -do 
załogi. Logiczna konstrukcja. 1 
wrażenie szablonowości. Analogicz
ne wrażenie odnosi się przy lektu
rze zarządzeń wykonawczych dy
rekcji mających gwarantować peł
ną realizację podjętych uchwal — 
akty te z reguły są po prostu po-, 
Wieleniem poszczególnych punktów, 
uchwały, z tym że do każdego do
dany został odpowiedzialny wyko
nawca i termin realizacji.'

Tak było do IX KSR z grudnia 
ub. r., która stanowi pod tym wzglę
dem znamienny wyjątek. Mianowi
cie, zanim dyrekcja zakładu .wy
dała zarządzenie wykonawcze, po
wołana została komisja o różno
rodnym składzie specjalistów, która 
w oparciu o uchwałę KSR opraco
wała ramowe programy dla po
szczególnych wydziałów i większych 
komórek zaplecza. Następnie pro
gramy te rozesłano -do. kolektjwów 
wydziałowych, oddziałowych rad 
związkowych i robotniczych. Wydzia
łowe instancje samorządowe przy, 
udziale naszego aktywu przedy- ; 
skuto wały programy korygując teo
retycznie słuszne propozycje komi
sji specjalistów; przymierzono pro
pozycje do konkretnych sytuacji, 
realnych możliwości, najżywotniej
szych potrzeb, dokonano gradacji 
problemów. Propozycje w szeregu 
programach zostały wzbogacone o 
nowe punkty — inne jako niereal
ne lub zbędne czy przedwczesne., 
zostały skreślone.

Gotowe, teoretycznie dojrzale i 
realne — już po konfrontacji z za
łogą — programy wróciły do ko- 
■misji, która dokonała koordynacji 
zebranego materiału, opracowała 
najbardziej efektywne w istnieją
cych warunkach -możliwości współ- , 
działania ze sobą różnych wydzia
łów. służb, zaplecza, i dopiero w 
oparciu o tę analizę komisja- usta
liła „kompleksowy program reali-, 
zacji uchwał IX KSR dla całej fa-. , 
bryki”. Teraz, po blisko 2 miesią
cach pracy kolektywnej, program 
przekazany został załodze do reali
zacji przy zarządzeniu wprowadza
jącym dyrekcji.

A więc próba przełamania sche
matu, próba ożywienia i zaangażo- ■ 
wania nie tylko samych przedsta-.. 
wicieli, działaczy samorządu i nie tyl
ko w okresach KSR-owskich przygo- , 
towań. Według wiarygodnych relacji 
dyskusje nad omówionymi progra
mami.. były wszechstronne, ożywione, 
niekiedy wręcz burzliwe; troska o 
to jak, kiedy, jakim kosztem 
zostaną zrealizowane uchwały pod
jęte przez KSR była wyraźna. I 
zrozumiała: ,

Dlaczego przedstawiony model 
ustalania drogi realizacji uchwal 
KSR dotychczas' nie. wyszedł poza, 
eksperyment, jedną" odosobnioną. : 
próbę-? Padają uwagi o zbyt" dużej?; 
czaso- i pracochłonności metody.- ■ 
Wyrażg ^sisjrppinie;., że próba może?" 
być powtórzona • tylko .w przypadku. ? 
fiffil^KSR, ^ rozstrzygać, bę-t ‘ 
dżie szczególnie istotne, sprawy 
dla całej fabryki i załogi. Uważa 
się, że tylko ,w przypadku - takiej ? • 
„ważnej” KSR można mówić- o ; 
efektywności metody. " " ,i

«Aii: MU

System korzystny 
dla jakości

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
tzw. funduszu 0,2 proc. Fundusz 
ten przeznaczony jest na:

a) premie za wykonanie własnych 
zadań w zakresie postępu tech
niczno-ekonomicznego (0,7 proc, 
planowanego funduszu plac).

b) premie dla pracowników (z 
wyłączeniem mianowanych członków 
dyrekcji) za osiągnięcia w zakresie 
poprawy ogólnej działalności gospo
darczej huty (0,3 proc, planowane
go funduszu płac). ►

4. Oprócz pracowników inżynie
ryjno-technicznych, którzy byli do
tychczas premiowani za przyrost 
produkcji w stosunku do ustalo
nych zadań (baz produkcyjnych) o- 
bejmuje się dodatkowo tą premią 
technologów wydziałowych, techno
logów zatrudnionych w dziale tech
nicznym i planowania produkcji. 
Wprowadza się zmiany do dotych
czas obowiązującej bazy premiowa
nia za przyrost produkcji. Zamiast 
premiowania od ilości produkcji 
wprowadza się premiowanie od 
wartości produkcji i produkcji prze
liczeniowej.

Dla sfinansowania zadań postępu 
technicznego, ekonomicznego two
rzy się fundusz postępu techniczno- 
ekonomicznego:
• z narzutu obciążającego kosz

ty w wysokości nie wyższej jak 0,25 
proc, od wartości zrealizowanej 
produkcji towarowej,
• z wpływów ze sprzedaży skład

ników majątkowych nabytych lub 
wytworzonych ze środków tego 
funduszu,

• z części ponadplanowego zysku 
w wysokości 5 proc.

Huta jest dysponentem własnego 
funduszu postępu techniczno-eko
nomicznego.

★

Ideą przewodnią przy opracowy
waniu statutu eksperymentu była 
oczvwista prawda, że jeżeli istnieją 
zdolności wytwórcze i zapotrzebo

wanie, to system planowania 1 za
rządzania nie powinien przeszka
dzać w rozwoju produkcji. Dotych
czasowy system planowania polega
jący na wyznaczaniu dużej ilości 
wskaźników dyrektywnych, niekie
dy nawet sprzecznych w działaniu, 
poza tym,, że ogranicza samodziel
ność przedsiębiorstw, w przypadku 
niepowodzeń pozwala na łatwiejsze 
usprawiedliwienie. Jeżeli paru 
wskaźników nie wykonano, można 
wskazać te, które osiągnięto, a na
wet poprawiono. Wprowadzenie 
dwóch tylko dyrektywnych wskaź
ników zwiększa samodzielność w 
doborze dróg realizacji zadań pla
nowych, zwiększając jednocześnie 
odpowiedzialność kierownictwa Hu
ty, gdyż te dwa, obejmujące cało
kształt działalności, wskaźniki trze
ba wykonać.

Główną intencją przejścia na ek
sperymentalne zasady zarządzania 
była pilna potrzeba przełamania tą 
drogą trudności hamujących dotych
czasowy rozwój produkcji wyrobów 
ze stali jakościowej. W latach poprze
dzających eksperyment problem ten 
mimo nacisku administracyjnego, 
był wciąż otwarty; co gorsze, wi
doczny był pewien regres w roz
woju produkcji jakościowej.

W okresie 1961—1966 w tej Hu
cie przy wzroście produkcji wyro
bów walcowni bruzdowych o oko
ło 60 proc. — wytwórczość wyro
bów ze stali jakościowej wzrosła 
tylko o 21 proc.. W walcowniach 
blach grubych, której produkcja 
wzrosła w1 tym samym okresie o 142 
tys. ton. zaledwie 1 proc, tego przy
rostu stanowiły blachy ze stali klasy 
3 i 4. Jeszcze większe trudności wy
stępowały w rozwoju rur wiertni
czych i austenicznych. Podczas gdy 
produkcja rurowni zwiększyła się 
prawie o 30 tys. ton, wzrost tych 
cennych rur wyniósł zaledwie-800 
t /n. a ilość kilometrów nawet się 
zmniejszyła. Konsekwencją tego sta
nu był spadek średnich cen zbytu 
— np. blach grubych sponad 5 600 
zl/t do około 5 370 zl/t, rur sponad 
7 000 zl/t, do 6 800 zl/t i w ślad 
za tym pogorszenie rentowności 

przedsiębiorstwa. Równocześnie czę
stym zjawiskiem były spory i prze
targi z Centralą Zbytu o asortyment 
i wpływ tego asortymentu na moż
liwość realizacji zadań planowych.

*
Przypomina się te sprawy po 18- ■ 

miesięcznym okresie działania eks
perymentu dla uwypuklenia najważ- 
niejs~.ego aspektu eksperymentu — 
zmiany nastawienia wydziałów pro
dukcyjnych Huty do wytwarzania 
wyrobów jakościowych. W ciągu 
j dnego roku działania eksperymen
tu — zarówno w walcowniach 
bruzdowych, jak i walcowniach 
blach grubych — nastąpił większy 
i zyrost. ilości produkcji niektórych 
wyrobów klasy 3 1 4, niż w całym 
ponrzedmm okresie 5-ciu lat. a iloś
ciowy wzrost produkcji rur wiertni
czych jest nawet kilkakrotnie więk
szy.

Współpraca przedsiębiorstwa z 
Centralą Zbytu uległa radykalnej 
poprawie. Dziś Wydziały chętniej 
podejmują produkcję asortymentów 
trudnych i pracochłonnych. W tym 
upatruje się spełnienia oczekiwań 
pokładanych w eksperymencie. 
Przez poprawę struktury asorty
mentu produkcji zakład uzyskuje 
wzrost średnich cen: tą drogą osią
gnięto ponadplanowy wzrost war
tości produkcji. Przedsiębiorstwo 
nie przekroczyło jednak planu za
trudnienia. przeciwnie utrzymuje 
stan załogi na poziomie niższym od 
planowego. Wzrosła więc wydajność 
pracy. Huta przestawia się z eks
tensywnych na intensywne metody 
wzrostu produkcji. Trzeba to uznać 
również za poważny efekt ekspe
rymentu. zważywszy w dodatku, że 
w Hucie eksperymentującej nie 
obowiązują limity zatrudnienia.

Przy wprowadzeniu eksperymen
tu obawiano się przecież nacisku na 
wzrost, zatrudnienia, gdyż jeszcze 
niedawno, przed przyznaniem • Hu
cie specjalnych uprawnień, wystę
powały dążenia do uzyskania do
datkowych etatów. Wbrew • tym 
obawom mechanizm działania eks
perymentu okazał się co najmniej 

tak skutecznjnn hamulcem nadmier
nego wzrostu zatrudnienia jak do
tychczasowe administracyjne dyrek
tywy. Odejście od dyrektywnego 
wyznaczania wielkości zatrudnienia 
i wprowadzenia — zamiast limi
tów — reguły, że wzrost wydaj
ności pracy musi wjqjrzedzac wzrost 
średnich płac, nakłania zakład do 
racjonalnej gospodarki siłą robo
czą. Huta nie obawia się już, że 
niewykorzystanie planowanego sta
nu zatrudnienia znajdzie wyraz w 
odpowiednio niższym limicie w pla
nie na rok następny. Przedsiębior
stwo jest natomiast zainteresowane 
w maksymalnym wzroście wydaj
ności pracy, gdyż od niego zależy 
możliwość zwiększenia zarobków.

Dalszym pozytywnym objawem 
jest poprawa rentowności przedsię
biorstwa i wyniku bilansowego, co 
przypisać należy przede wszystkim 
korzystnym zmianom struktury 
asortymentu produkcji. Wreszcie 
trzeba podkreślić jeden doniosły 
efekt eksperymentu: jest nim wzrost 
ptfczucia odpowiedzialności, przy
zwyczajenia dozoru na wszystkich 
szczeblach — nie wyłączając maj
strów i brygadzistów — do samo
dzielności. Nie tylko kierownictwo 
Huty, lecz również kierownicy 
poszczególnych wydziałów i po
mniejszych komórek odchodzą od 
dawnej praktyki czekania na ini
cjatywę odgórną, na pomoc wyż
szych szczebli i instancji. Obser
wuje się powstawanie klimatu 
sprzyjającego poprawie gospodar
ności.

*
Oceniając pozytywnie wyniki za

kładu w pierwszym okresie działa
nia zasad eksperymentu, nie można 
jednak pominąć pewnych niedocią
gnięć. Źródło ich należy upatrywać 
w tym, że proces dogłębnego zrozu
mienia zasad eksperymentu, mecha
nizmu jego działania, jest jeszcze 
zbyt powolny. Gdzieniegdzie poku
tują jeszcze dawne nawyki myśle
nia, nie wszędzie podporządkowano 
całokształt działalności celom eks
perymentu. Jednym z objawów, jak 
się~wydaje, niepełnego zrozumienia 
istotnego sensu Eksperymentalnych 
zasad zarządzania jest np; pewien 
nacisk na-wzrost zarobków. Objaw 
ten jest sam w sobie zdrowy, tylko 
nie zawsze towarzyszy mu zrozu
mienie zasady,’ że 'środki na pod
wyżkę zarobków trzeba rzetelnie 
wvpracowac’ we wla?hym zakresie 
w ramach przyznanych, uprawnień.

Dziedziną, w której zasady eks
perymentu dotychczas nie przynio
sły ^widocznych' rezultatów jest 
wciąż jeszcze .> postęp techniczni 
Niewątpliwie, właściwe, jest, że kie

rownictwo huty oszczędnie szafuje 
nasadami za postęp techniczny. 
JedKk fakt, że preliminowane na 
ten cel kwoty wykorzystano w 17%, 
świadczy, jak należy przypuszczać, 
o nierozwiniętym w pełni poczu
ciu samodzielności i inicjatywy w 
tym zakresie. Huta nie wykorzy
stała także w wystarczającym stop
niu uprawnień w zakresie sprzeda
ży produkcji niepełnowartościowej 
bez pośrednictwa Centrali Zbytu. 
A przecież trudnó sądzić, by takich 
odpadów użytecznych w ogóle nie 
było, a przemysł drobny ich nie 
potrzebował. -

Z tych-przykładów można wnio
skować, że w pierwszym okresie 
stosowania eksperymentu skupiono. 
się głównie wokół rozwiązań, które 
najskuteczniej i względnie łatwo za
pewniały hucie dobre wyniki '"pó- 
przez wzrost produkcji. Nie sięgnię
to jeszcze do innych możliwości po
prawy wyników gospodarowania. 
Można spodziewać się, że w kolej
nym etapie zakład wykorzysta re
zerwy tkwiące w postępie technicz
nym i na pozostałych odcinkach go
spodarowania. W" tym celu koniecz
ne jest jeszcze pełniejsze wdrożenie 
eksperymentu i coraz większe zro
zumienie jego zasad przez całą za
łogę.

*

Na podstawie niedługiego stosun
kowo okresu działania eksperymen
tu w jednej tylko Hucie o charak
terze jakościowym, a yvięc mającej 
szerokie możliwości poprawy wyni
ków poprzez rozwój wyrobów ja
kościowych, nie ma jeszcze pełnego 
rozeznania wszv.stkich zalet i ewen
tualnych-wad tego nowego systemu. 
W dalszych pracach nad usprawnie
niem' planowania i zarządzania w 
hutnictwie żelaza i stali rysuje się 
konieczność koncentracji w nastę
pujących kierunkach:
' • Rozszerzyć'"stosowanie ekspe-: 
rymęntąlnych zasad zarządzania na 
dalsze huty o odmiennym profilu i 
warunkach produkcyjnych; po oce
nie skuteczności działania tych za-, 
sad we wszystkich hutach 1 wpro-’ 
wadzeniu niezbędnych poprawek, 
system: ten powszechnie zastosować.
• Dążyć do dalszego usprawnie

nia systemu bodźców za produko
wanie wyrobów .w- zacieśnionych, i 
minusowych tolerancjach,by moż
na je było wprowadzić jako1 ele
ment eksperymentu . gospodarczego 
nie narusząjąc uprawnień odbior
ców wyrobów hutniczych.
• Wynikająca z uprawnień szer

sza samodzielność na wszystkich 

szczeblach kierowania przedsiębior
stwem w powiązaniu ze zwiększoną 
odpowiedzialnością za podejmowa
nie decyzji, "wymaga pogłębienia 
organizacji rozrachunku międzyod- 
działowego oraz rozrachunku wy
działów z całością Huty-w zakresie- 
stawianych zadań, jak i bieżącego 
rozliczania wyników.

* Ustalić dłuższy, co najmniej 
5-cio letni okres działania ekspery
mentu i równocześnie wyznaczyć 
z góry na powyższy okres zadania 
poprawy wskaźników dyrektyw
nych; pozwoliłoby to Hucie wyko
rzystać w sposób planowy, środki "na 
postęp techniczno-ekonomiczny ire- 
konstrukcję, gdyż przedsięwzięcia 
tego typu wymagają zazwyczaj 
dłuższego okresu realizacji.
• Rozszerzyć uprawnienia hut 

eksperymentujących w sposób umo
żliwiający wykorzystanie własnego 
funduszu postępu technicznego dla 
realizacji drobnych inwestycji o 
charakterze przemysłowym; jest ce
lowe, by " huty mogły realizować' 
małe inwestycje dla rozwijania 
produkcji o wyższym poziomie ja
kości.
• W szerszym stopniu powiązać 

rozwój produkcji eksportowej" z 
możliwością tworzenia własnych 
funduszów dewizowych; fundusze te 
przvznawać jedynie w odpowiedniej 
proporcji do wielkości dodatkowej 
produkcji ponad zadania wynikają
ce z planu 5-cio letniego, a przy
jętej przez przedsiębiorstwo do pla
nów rocznych czy kwąrtalnp-mie- 
sięcznych; z uzyskanych kwot huta 
mogłaby realizować zakupy dewi
zowe aparatury, narzędzi, licencji itd.
• Wprowadzić zasadę zwiększa

nia funduszu premiowego pracow
ników umysłowych w powiązaniu 
z wielkością propozycji przedsię
biorstwa dotyczącej podwyższenia 
planu produkcji ponad obowiązują
ce zadania planów 5-cio letnich;.w 
tym celu wprowadzić system róż
nicujący wzrost funduszu premio
wego w zależności od wysokości do
datkowej produkcji; przyznawać 
wyższy wzrost funduszu premiowe
go za podjęcie dodatkowej produk
cji w planie rocznym od wzrostu za 
podjęcie dodatkowej produkcji w 
planach kwartalnych.

ZBIGNIEW KĄDZIOŁKĄ 
TADEUSZ ŁEBEK
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Polityka społeczna a ceny
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wek wiskozowych acetatowe,
droższe o ok. 50 proc., a przy tym 
mniej trwale. Zamiast płótna koszu
lowego bawełnianego pojawia się 
na rynku płótno z domieszką włók
na sztucznego, droższe i niekoniecz
nie lepsze. Fabryka w Blachowni 
k, Częstochowy wymieniła tradycyj
ne maszynki do mięsa na nowe 
(„Alfa”) o nieznacznie wyższej wy
dajności, za to w cenie zwiększonej o 
15 zl. Fabryka w Rawie Mazowiec
kiej nowy rodzaj tworzywa na 
trzonki noży kuchennych postano
wiła okupić aż 3-krotną podwyżką 
cen.

W branży kosmetycznej i środków 
piorących obserwuje się bardzo du
ży (na przestrzeni ostatnich paru 
lat), nawet parokrotny wzrost cen. 
Klient płaci często znacznie więcej 
nie za sam produkt, np. krem, lecz 
za bardziej wytworne opakowanie. 
Przyznajemy, że chemia wprowadza 
dość dużo atrakcyjnych nowości, 
lecz obok tego stwierdzić trzeba 
próby przemycania na wiele wyro
bów „zwyczajnej” podwyżki cen 
(niektóre kremv, mleczka, płyny od
żywcze, proszki „Ixi” i in.).

Przemysł radiotechniczny wycofał 
z dostaw odbiorniki w cenie do 1 tys. 
zł (Rozyna, Figaro), wprowadził na 
ich miejsce aparaty z minimalnymi 
zmianami konstrukcyjnymi, nato
miast o paręset złotych droższe 
(Iris, Tango). To samo dotyczy nie
których gramofonów, magnetofonu 
Tonette wymienionego na droższy 
ZK-120 (lecz o gorszych parame
trach). Ograniczono wielkość dostaw

wynosi 13,2 proc. Ceny surowców 
dc przerobu na konfekcję rynkową 
wzrosły o 20,8 proc., przy czym jest 
charakterystyczne, że mimo to udział 
robocizny w cenie gotowej odzież}’ 
zwiększył się, co wskazuje na jej 
(ceny) jeszcze szybszy wzrost. Śred
nie ceny wyrobów dziewiarskich i 
pończoszniczych w ciągu dwóch' lat, 
1967—1963 (wg wskaźnika planu) 
rosną o 6,9 proc. Przeciętna cena 
artykułów chemicznych gospodar
stwa domowego podskoczyła w la
tach 1964—1968 o 35,4 proc. Artyku
ły użytku trwałego podrożały w 
tym czasie o 5,9 proc. Uchwala 
RM nr 275/63 nie jest realizowana 
jak należy. Dość długa lista artyku
łów, których produkcja została lub 
ma być wkrótce zaniechana, opraco
wana przez centrale handlowe i 
MHW. nie stanowi optymistycznej 
prognozy również dla Uchwały RM 
nr 164 z maja br. w sprawie popra
wy zaopatrzenia rynku w latach 
1968—1970. Różne są oczywiście przy
czyny porzucania przez przemysł 
tego lub innego“artykułu. Często nie 
dostaje zdolności wytwórczych, bądź 
zdarza się, że pewne urządzenia 
odmawiają posłuszeństwa wskutek 
zbyt długiej eksploatacji. Aid lista 
ta przedstawia także wiele przykła
dów o charakterze po prostu mani
pulacyjnym. Fakty takie wzmagają 
w stopniu nadmiernym tempo wzro 
stu średnich cen.

ny, to chyba „najstarsi 
pamiętają”.

ów nieprawidłowy po 
chanizm wzrostu cen 
tedy na oba skrajne i

telewizorów 17-calowych na
rzecz 19- i 23-calowych. Nawiasem 
mówiąc nie ma istotnej różnicy mię
dzy odbiornikiem 17- i 19-calowym, 
oprócz różnicy ceny.~PrzemysI chciał- 
by w przyszłym roku zawiesić w 
ogóle dostawy tych pierwszych, 
przeciwko czemu handel, broniąc 
interesów nabywców, ostro protestu
je. Ciekawe, kto wygra.

Wiele podobnych przykładów wy
miany asortymentów tańszych na 
droższe, bez wiarygodnych sygna
łów ze strony rynku, obserwujemy 
w przemyśle meblarskim, papierni
czym, w branży sportowej i turys
tycznej, także w rozmaitych bran
żach drobnej wytwórczości państwo
wej i spółdzielczej. Może drobny,, 
ale ■ niezwykle jaskrawy i przez to 
charakterystyczny jest tu''przykład 
farb akwarelowych, których kom
plety w opakowaniach dostarczają 
wytiyórnie materiałów biurowych , i 
piśmiennych. Farb takich na pale
tach tekturowych (12 szt. za 2,80 zł) 
handel żądał w ilości 1200 tys. sztuk, 
ptżerńysl zaś oferuję tylko 458 tys; 
sztuk, natomiast proponuje 1117,tys.., 
sztuk takich samych kompletów farb 
ale na paletach winidurowych w ce
nię 6 zl, podczas gdy zapotrzebowa
nie sięga tylko 600 tys. sztuk. Tak 
samo jest z farbami w kasetach: 
tekturowych w cenie zł 7 przemysł 
proponuje dostarczyć w ilości po
krywającej niespełna połowę zapo
trzebowania. a za to polistyrenowych, 
2-krotnie droższych oferuje w ilo
ści 2 i półkrotnie większej od zapo
trzebowania.

Można by także cytować przykła
dy obniżania jakości dostarczonych 
towarów z zachowaniem, bądź na
wet zwyżką poprzedniej ceny (po- 
cieńione tkaniny, gorsze skarpetki 
helanco, pasty do obuwia i podłogi, 
niektóre emaliowane artykuły go
spodarstwa domowego, zabawki, nie
które meble itp.) oraz fakty uporczy
wego wykręcania się od żądanych 
przez handel dostaw asortymentów,' 
charakteryzujących się stosunkowo 
niską ceną (tanie kredki szkolne, 
tanie odbiorniki radiowe i telewizyj
ne, wiele rodzajów tkanin, odzieży 
dziecięcej przechodzącej powoli lecz 
zupełnie wyraźnie w luksusową, z 
powodu ceny, fazę „laminatowo- 
ortalionową”, artykułów bawełnia
nych itp. itd.). Ńie jest to bynaj
mniej małostkowe „czepianie się” 
faktów być może dość licznych, ale 
w gruncie rzeczy incydentalnych. 
Mamy tu do czynienia z tendencją, 
która w dodatku raczej wymyka się 
spod kontroli centralnych władz.

Dokładne wyważenie, w jakiej 
mierze ruch tych cen jest determi
nowany rzeczywistym wzbogace
niem asortymentu, a jaki konkret
nie wpływ mają opisane już ten
dencje nieprawidłowe — jest obec
nie niemożliwe. Żadnych tego ro
dzaju badań się nie prowadzi. Zre
sztą sam tylko fakt ruchu średnich 
cen może wprowadzać w błąd. 
Weźmy np. artykuły użytku trwa
łego, "których średnie ceny wzro
sły, a spośród nich — „ostrzeliwa
ne” od dłuższego czasu radiood- 
biorniki. Przecież średnia cena a-
paratu radiowego ciągu lat
1964—1968 spadla, i to znacznie, bo 
o 37,4 proc. A jednak coraz trud
niej — a obecifie jest to praktycz
nie niemożliwe — nabyć odbiornik . 
tani, w cenie do 1 tys. zł, na który
jest popyt m. in. na wsi. Co się
tyczy natomiast telewizorów, wśród
których tańsze (14- 17-calowe)
będą być może wkrótce nie do na
bycia, to w całości przeciętna ich 
cena wzrosła. Tak więc te same u- 
jem.ne zjawiska mogą występować 
i występują zarówno przy wzroście 
jak i spadku średnich cen. Czynni
kiem wpływającym na kierunek 1 
tempp ruchu cen, jy t poszczególnych 
grypach towarowych' jest .także na- - 
silęnig podaży, artgję^łóyy . jjpwych, 
reprezentujących' wyższy poziom' u- 
żytkowy. bądź pozornie wyższy po
ziom użytkowy, ale zawsze wyższy ' 
poziom cenowy.

Nowości rynkowe, to odrębni 
problem, o którym już zresztą pa
rokrotnie pisaliśmy. Po pierwsze — 
przemysł dość często stara się 
przeforsować (przy pomocy zawy
żonej kalkulacji) jak 
„cenę nowości". Organa 
do ustalania cen czasem 
utemperują, czasem nie. 
pinii central handlowych

najwyższą 
powołane 
te zapędy 
Wedle o- 
ceny wie-

ludzie nie

i części me- 
oddziaływa 

odcinki w
grupie asortymentowej. Wskutelę z 
jednej strony — częściowego elimi
nowania towarów tanich, z drugiej 
— wspomnianych faktów z zakresu 
nowości, obserwujemy jakby pełza
nie w górę poszczególnych grup a- 
sortymentowych po skali cenowej. 
Zjawisko to występuje także choć 
w słabszym stopniu (ze względu na 
ściślejszą kontrolę organów pań
stwowych) w dziedzinie artykułów 
żywnościowych.

rzucania zwiększonej akumulacji, 
oczywiście w rozsądnych granicach, 
na ńowe artykuły luksusowe. Przy
rost masy towarowej o rzeczywi
stych cechach nowości i wyższych 
cenach powinien być tedy trakto
wany nie tylko jako czynnik za
spokojenia wyższego popytu i sta
bilizowania ogólnej równowagi 
rynkowej, lecz także jako klucz do 
rozwiązywania problemu maksyma
lizacji spożycia w dolnej skali za
robków i dochodów. Tego rodzaju 
dynamiczne dostosowywanie struk
tury asortymentowo-cenowej do 
różnych możliwości nabywczych 
spowodowałoby ogólny szybszy 
wzrost spożycia i bardziej zdecydo
waną zmianę jego struktury na 
rzecz artykułów przemysłowych. 
Zmiany następowałyby w różnym

*
W roku 1963 na wniosek Ministra 

Handlu Wewnętrznego Rada Mini
strów wydala uchwałę (nr 275/63) 
w sprawie zapewnienia ciągłości 
zaopatrzenia rynku wewnętrznego. 
Treść uchwały sprowadza się. w du
żym uproszczeniu, do przeciwdziała
nia faktom zaniechania przez, prze
mysł produkcji artykułów, na które

lu nowości ze wszystkich resortów 
dających produkcję rynkową są 
często niewspółmierne do walorów 
użytkowych artykułu (walizy i tor
by ze skaju. pralkowirowki, patel
nie aluminiowe z dnem groszkowa
nym. pasta i płyn „IXI”, oprawy o- 
świetleniowe firmy Meos, magneto
fon ZK-120. niektóre gramofony, 
wiele artykułów meblarskich, spor
towo-turystycznych. dziewiarskich, 
odzieżowych i in.). Oczywiście, 
wchodzą tu w grę kwestie równo
wagi rynkowej, na którą za niska 
cena ,może wpłynąć ujemnie, ale ó 
tym też nieco dalej pomówimy. Po 
drugie — „ceny nowości” obowią
zują stanowczo zbyt długo, stając 
się po 2, ’3, 4 latach ceną prak- 
tvcznie „normalną”, tyle że na po
ziomie nieusprawiedliwionym rela
cją ani do kosztów, ani do cen in
nych wyrobów traktowanych za
równo jako autentyczne nowości i 
jako „klasyczne". Przykład: koszu
le „non iron” i inne wyroby z włó
kien syntetycznych.

jest popyt. towarów
atrakcyjnvch dla pewnych grup za
robkowych ze względu na piskie 
ceny. Uchwała podjęta parę lat te
mu na najwyższym szczeblu rządo
wym świadczy zarówno o ostrości, 
jak i „dojrzałości" zagadnienia, al-
bowiem przykłady lat
ostatnich dowodzą, że Z tą notowa
ną przecież od dłuższego czasu ten
dencją nie zdołaliśmy się dotychczas 
uporać. Potwierdzają to dane i obli
czenia MHW za ostatnie 4 lata oraz 
dokonana przezeń w tym roku oce
na realizacji wspomnianej uchwały.

rWedług danych zjawisko
wzroslu średnich cen w poszczegól
nych grupach asortymentowych wy
stępuje w latach 1964—1968 bardzo 
wyrąźnie. Lączme dla tkanin (w 
metrażu) i obuwia (skórzanego, tek-
stylnego i gumowego) wskaźnik ten

4 ZYcniE 
“ GOSPODARCZE

Istnieją wszakże i fakty odwrot
ne. W ciągu ubiegłych lat niektó
rzy producenci sami występowali z 
wnioskami o obniżenie cen poszcze
gólnych artykułów, ale dość duża ich 
część bywała odrzucana przez orga
na cenowe. Na przeszkodzie w ta
kich przypadkach stają najczęściej 
względy ogólnej równowagi rynko
wej, które jednak kolidują niekiedy 
z rozwiązaniami, które podpowiada 
polityka społeczna. Producenci zre
sztą traktują również takie inicja
tywy cenowe jako akt przystoso
wawczy, bierny w stosunku do po
pytu rynkowego. To samo dotyczy 
przecen artykułów sezonowych bądź 
niechodliwych, które nie mają już 
praktycznie żadnych szans, a prze
cena. niekiedy drastyczna, stanowi 
dla handlu ostatnią deskę ratunku. 
Na ogół brak przykładów obniżenia 
ceny ,w celu zwiększenia popytu i 
wydłużenia serii produkcyjnej, co 
miałoby przecież kapitalny wpływ 
na jednostkowe koszty produkcji, a 
zarazem wszystkie zalety z punktu 
widzenia społecznego, bez groźby 
uszczerbku dla ogólnej sumy, aku
mulacji. Skojarzenia zaś w jednym
akcie dwóch pozornie tylko
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sprzecznych — działań: moderniza
cji (faktycznej) jakiegoś tradycyj
nego wyrobu z obniżeniem jego ce-

Zmieniają się tedy proporcje pier
wotnego podziału dochodu narodo
wego na akumulację i spożycie, a 
zwłaszcza — co nas w tym artyku
le głównie interesuje — zmienia
ją się proporcje podziału na po
szczególne1 grupy społeczne konsu
mowanej części dochodu narodowe
go. Proporcje te są naruszane 
wbrew zasadom polityki społecznej 
państwa. Odbywa to się w postaci 
jakby żywiołowej, w małym stopniu 
kontrolowanej korekty zaplanowa
nych proporcji; głównie proporcji 
spożycia. W ten sposób producenci 
skazują dość duże grupy społeczne 
na coś w rodzaju „przymusowego 
dobrobytu”. Jest to proces, który
najbardziej dotkliwie odczuwają
pracownicy o stosunkowo niskich 
zarobkach, bądź rodziny o niskiej 
dochodowości (na głowę). Albowiem 
u jednych część wzrostu zarobków 
z tytułu zwiększonej wydajności 
musi być obrócona na droższe 
„substytuty”, .inni natomiast wyna
gradzani w systemie dniówkowym 
lub płacy miesięcznej muszą się z 
tych samych przyczyn godzić z 
przejściowym obniżeniem płacy re
alnej — aż do następnej ogólnej, (w 
danym zawodzie lub grupie zarob
kowej) podwyżki płac nominalnych. 
Ujemny wpływ ma ta sytuacja tak
że na realne zarobki wyżej uposa
żonych, ale w tej grupie skutki nie 
są ani tak dotkliwe, ani — co naj
ważniejsze — tak społecznie szko
dliwe. jak w zbiorowości o niższych 
zarobkach i dochodach.

Błędem byłoby sądzić, że mogą 
stąd płynąć korzyści mające istotne
znacżenie 
doraźna 
rynkowej 
pomyślną 
tywności 
charakter

gospodarcze. Osiągana 
stabilizacja równowagi 
ma swoją odwrotną nie- 
stronę w dziedzinie efek- 
gospodarowania. Mający
przypadkowy i nie w peł

ni kontrolowany Wzrost kosztów u-
trzymania dodatkowo potęguje tzw. 
ciśnienie nadpłacę, zWłaśźćża' plaM" 
najniższe. Osłabią , to bodźcowe 
działania zróżnicowania -plac,’w“ 
każdym razie zawęża pole manewru 
ekonomicznego w tej dziedzinie. U- 
legają też osłabieniu bodźce wzro
stu wydajności pracy, powiększenia 
zaś płac czy dochodów realnych 
szuka się m. in. drogą podejmowa
nia pracy przez dalsze osoby w ro
dzinie. Jest to pęd raczej ogólny, 
ale PO pierwsze — w rodzinach le
piej i najlepiej sytuowanych ma to 
charakter wzbogacania budżetu, w 
rodzinach gorzej sytuowanych — 
latania budżetu: po drugie — mo
żliwości pod tym względem i tak 
lepsze mają właśnie rodziny leoiej 
sytuowane, m. in. wysoko zarabia
jących pracowników umysłowych, 
a znacznie gorsze, z powodu głów
nie niższego przeciętnie poziomu 
kwalifikacji, rodziny pracowników 
mniej lub mało zarabiających. Tak 
czy owak, w tej kategorii zjawisk 
kryją się także przyczyny nadmier
nego wzrostu zatrudnienia. Mówiąc 
najogólniej — są to przeiawy eks
tensywnych form gospodarowania, 
których, podsycana niekonsekwen
cją polityki społecznej, żywotność 
stanowi istotną przeszkodę w prze
chodzeniu na intensywne metody 
rozwoju gospodarczego.

stopniu, ale we wszystkich grupach 
zarobkowych. V/ miarę ożywienia 

1 popytu pierwotnego rozszerzałby się 
popyt restytucyjny. Zróżnicowanie 
spożycia miałoby wówczas charak
ter bardziej jakościowy, natomiast 
pod względem ilościowym zazna
czałaby się tendencja niwelująca, 
czego szersze walory nie podlegają 
chyba dyskusji. Wzmagałaby się w 
ten sposób społeczna efektywność 
naszej gospodarki.

Takie zasady polityki społecznej 
wynikają z ogólnych założeń ustro
jowych, ale praktyka odbiega tu 
dość daleko od teorii. Warto uzmy
słowić sobie, że nie ma dymu bez 
ognia, że więc obok subiektywnych 
czynników w sferze przemysłu u 
podstaw tych zjawisk tkwią realne 
uwarunkowania. Doświadczamy tu 
pewnej sprzeczności, jaka przejawia 
się w praktyce między dwoma 
głównymi funkcjami ceny: jako in
strumentu rozrachunku gospodar
czego i jako instrumentu politvki 
ekonomiczno-społecznej. Jeśli w dą
żeniu producentów do maksymalnej 
wartości produkcji i akumulacji do
minuje w formie sprzecznej z za
sadami polityki społecznej rola roz
rachunkowa ceny, to dowodzi to 
przede wszystkim, że owa polityka 
społeczna nie zdołała jeszcze wy
pracować metod i środków, które 
by z polityki cenowej uczyniły co 
najmniej równoważny instrument 
swojego działania. Istnieje pilna 
potrzeba przemyślenia i wypraco
wania takich środków. Polityka spo
łeczna dążyć powinna do maksy
malnej jasności i konsekwencji, 
gdyż pod takim tvlko warunkiem 
nieunikniony kompromis między 
ściśle1 ekonomiczną zasadą bodź
ców. która wymaga różnicowania, 
a wymaganiami polityki społecznej 
dążącej z natury rzeczy do stosun
ków równościowych — przynosić 

. bedzie optymalne rezultaty we 
wzmaganiu '' prswrósttr dóthodu na
rodowego, a Wiec także jego części 

. przeznaczonej do spożycia?- *

' namiki gospodarczej. W tej sytua
cji nie tylko producentom wydaje 
się, że operacje cenowe w większej 
skali są rozwiązaniem zadowalają
cym. Owszem, na krótką metę, ale 
w dalszej ’ perspektywie praktyka 
taka nie może przynosić dobrych 
rezultatów ani ekonomicznych, ani 
społecznych.

Zresztą wydaje się, że i ta forma 
działania nie wykorzystuje konsek
wentnie właściwości’ nowego systemu 
finansowego, m. in. systemu po
dwójnych cen — dla dostawcy (ce
na fabryczna) i dla odbiorcy (cena 
zbytu iub cena detaliczna). System 
ten miał umożliwiać finansowanie 
postępu technicznego, organizacyj
nego, rozszerzenie skali produkcji 
itp. — przy pomocy operowania etną 
fabryczną bez naruszania cen zbytu 
lub detalicznych. Tych kosztów kon
sument teoretycznie ponosić nie mu
si, choć w pewnych przypadkach 
(m. in. ceny nowości, konieczność 
zahamowania wzrostu popytu itp.) 
uniknąć tego się nie da. Skoro jed
nak tych przypadków jest zbyt 
wiele, świadczą one także o niekon
sekwentnej, czy sprzecznej z zało
żeniami, realizacji reformy systemu 
finansowego przedsiębiorstw. W 
praktyce bowiem istnieje wciąż du
ży nacisk na wzrost akumulacji, a 
więc także na wzrost • cen zbytu
i cen 
przez 
wiony 
często 
wania

detalicznych inspirowany
przedsiębiorstwa, błogosła- 

przez zjednoczenia i resorty, 
rozgrzeszany (w imię’ zacho- 
generalnych proporcji, rów-

nowagi rynkowej itp.) przez władze 
centralne. Można b.y się z tym po
godzić, gdyby takie operacje trak
towano jako konieczność z zasady 
typu przejściowego. To znaczy — 
gdyby podwyższanie ceny jakiegoś 
wyrobu było równoznaczne z zobo
wiązaniem przedsiębiorstwa do bez
zwłocznego energicznego działania 
na rzecz osiągnięcia na danym od
cinku wydatnego postępu technicz
no-ekonomicznego, obniżenia kosz
tów produkcji i — wreszcie — ceny 
tego wyrobu do poziomu poprzednie
go lub nawet niższego. Na ten cel 
przedsiębiorstwa czy władze nad
rzędne mogłyby nawet otrzymywać 
część kwot, uzyskanych z dokona
nej podwyżki ceny. Taka forma 
działania stanowiłaby niewątpliwie 
istotny element aktywnej polityki 
w tej sferze.

Wedlug rozpowszechnionego już
przekonania, oparciem szansą
większej • skuteczności polityki spo- 

, łecznej będzie także zreformowany
mechanizm planowania i zarządza
nia gospodarką, który ją obróci bar-

Wszelkie działanie w tej dziedzi
nie zaczynać trzeba od planowania 
rozwoju gospodarczego. Proporcje 
wewnętrzne bowiem determinują 
rozwój svtuaeji. stwarzają material
ną możliwość realizacji zasad po
lityki społecznej.

Czy uwzględnienie tych momen
tów i w jakiej mierze — możliwe 
będzie już w latach najbliższych, 
trudno powiedzieć. Nie ulega jed
nak wątpliwości, że powinnv zna
leźć dobitny wyraz w formułowa-

planu lata 1971—1975. Z

Opisanym tendencjom należałoby 
przeciwstawić alternatywę szybsze
go wzrostu spożycia i korzystnej 
zmiany jego struktury we wszyst
kich grupach pracującej ludności. 
Na wyszukiwanie takich możliwości 
kładą duży nacisk Tezv Zjazdowe. 
Jest to zresztą zrozumiale nie tyl
ko ze społecznego, ale i ściśle eko
nomicznego punktu widzenia. Przy
spieszenie bowiem ogólnego wzrostu 
spożycia i zmian jego struktury jest 
w obecnej fazie jednym z na i waż
niejszych czynników dynamizują
cych rozwój i modernizację gospo- . 
darki. Pod każdym względem donio
słe i pozytywne znaczenie miałoby 
systematyczne i konsekwentne rozsze
rzanie skali wyboru towarów (i 
cen) w poszczególnych grupach a- 
sortymentowych. Chodzi o to. aby 
wyrób zaspokajający jakąś potrzebę 
był na rynku w rozmaitych gatun
kach. konstrukcjach, jakości itp. — 
od standardowych, tanich aż do 
lepszych i najlepszych, najbardziej 
wyrafinowanych, i aby do tego do
pasowana ■ była drabina cenowa, 
odpowiadająca każdej kieszeni. 
Wzbogacanie skali asortymentowej 
w artykuły o najwyższych cechach 
użytkowych powinno iść w parze z 
modernizacją wyrobów tradycyj
nych. standardowych, i jednoczesną 
obniżką cen, którą to możliwość 
daje przede wszystkim wydłużenie 
serii, realne przecież przy pobudze
niu popytu. Taki wariant postępo
wania jest na dzisiejszym etapie 
rozwoju' gospodarczego w wielu 
przypadkach możliwy (np. w pro
dukcji niektórych artykułów trwa
łego użytku). Tym bardziej, że ist
nieje jednoczesna możliwość prze

oczywistej roli maksymalizacji spo
życia wysnuć trzeba konkretne 
wnioski dla polityki inwestycyjnej. 
Chodzi zwłaszcza o branżową struk
turę nakładów, która w znacznie 
większym niż dotychczas stopniu 
uwzględniać powinna potrzeby roz
budowy i modernizacji przemysłu 
lekkiego, rolno-spożywczego oraz 
przemysłu maszynowego, wytwarza
jącego artykuły rynkowe. Bo prze
cież nie od dziś wiadomo, że naj
głębszym podłożem wszelkich prze
jawiających się w tej dziedzinie 
nieprawidłowości i sprzeczności są 
nieprzezwyciężone dysproporcje go
spodarcze. Ustawicznie rozwierają
ce się nożyce między produkcją 
działu A i B są skutkiem głównie 
rażącego niedoinwestowania dzia
łów produkcji rynkowej. Nie'może 
ona sprostać rosnącemu popytowi, 
który jest naturalnym wynikiem dy-

Rocznik
Staty
styczny
1968

Ukazał się na pólkach księgar
skich (Rocznik Statystyczny 1968.. 
Publikacja ta — zgodnie z planem 
wydawniczym Głównego Urzędu - 
Statystycznego — pojawiła się w 
terminie analogicznym jak w roku 
ubiegłym.

Rocznik Statystyczny 1968 zawie
ra obszerny zestaw danych liczbo
wych charakteryzujących. rozwój 
gospodarki narodowej i życie spo
łeczno-kulturalne kraju w 1967 r., 
w zestawieniu z Informacjami za 
lata poprzednie, ujętymi w szero-

władz nadrzędnych (zjednoczeń 
I ministerstw) w zaspokajaniu po
trzeb, społecznych, Musi istnieć mia
nowicie jasność, gdzie jest polityka 
i jej zasady, a gdzie nieuniknione 
czy przejściowe' odstępstwo. Jas
ność, że bierne, przystosowawcze 
akty są z zasady niepożądane, bo . 
społecznie i ekonomicznie szkodli
we. W gospodarce zwłaszcza dyna
micznie rozwijającej się niezbędna 
jest czasami interwencja cenowa 
przywracająca wprawdzie zachwia
ną równowagę, lecz niekorzystna 
dla jakichś g.up ludności. Produ
cenci muszą być jednak świadomi,- 
że nie może to stanowić dla nich 
wszechogarniającej reguły czy osta
tecznego rozwiązania problemu, ale 
sygnał do ofensywnego działania na 
rzecz przywrócenia stanu poprzed
niego, a następnie jego polepszenia. 
O ile w produkcji rolnej„takie po
dejście ze zrozumiałych względów 
nie może być w pełni owocne;, przy
najmniej w krótkim okresie), tę w 
przemyśle takie możliwości istnieją. 
W chwili obecnej dotyczy to przede 
wszystkim przemysłu maszynowego, 
gdzie kwestią jest nie tyle, brak 
zdolności wytwórczych, co właści
wa ich organizacja i wykorzysta
nie.

Nie podlega wątpliwości, że egze
kwowanie od przemysłu właściwych 
w tej dziedzinie reguł gry wymaga 
zarówno pilnego śledzenia rozwoju 
sytuacji, jak i odpowiednich metod 
działania. Wydaje się. że pod tym 
kątem powinna prowadzić swą dzia
łalność m. in. Państwowa Komisja 
Cen. To znaczy — rozwinąć funkcje 
kontrolne i badawczo-analityczne w 
celu systematycznego, całościowego 
i w pełni wiarygodnego informowa
nia o sytuacji kierownictwa- gospo
darczego. Problematyka cen rynko
wych i jej społecznych aspektów, to 
także istotny przedmiot pogłębio
nych dyskusji oraz dezyderatów w 
organach przedstawicie’skich — Sej
mie. radach narodowych, a również 
Związkach Zawodowych, które po
winny w szerszym zakresie uzupeł
niać punkt widzenia i kontrolować 
działanie administracji. Wydaje się 
również celowe stworzenie bardziej 
sprzyjających warunków publiczne
mu zajmowaniu się tą problematy
ką, która dotychczas, np. w pra
sie. stanowi raczej coś w rodzaju 
skrzętnie omijanej rafy.

Reasumując powiedzieć trzeba, że 
problem jest bardzo złożony i trud
ny, wymagający od polityki spo
łecznej umiejętnego i konsekwent
nego stosowania wszelkich instru
mentów i dźwigni ekonomicznych. 
Wymaga on dalszych uściśleń, dys
kusji i propozycji zawierających 
konstruktywne rozwiązania, Pier
wotną przesłanką skuteczności dzia
łania jest dążenie do zwiększania 
podaży szerokiego i urozmaiconego 
asortymentu towarów rynkowych, 
podaży eliminującej napięcia, dają
cej więc większe możliwości ma
newru mającego na celu i ogólny 
szybszy wzrost spożycia, i w po
szczególnych — także najniższych —dziej fronjęm. dp.,,p.o.l.rz.^b - ----- -------------------- - —

nvch. To jest pewnik,,.nie yvymaga- t grupach zarobkowych. Z taką poił- ' 
jący dowodzenia.„Wiele, np.’można,/ tyką gospodarczo-społeczną musi 
się spodziewać po pfoktarńówariym , być zharmonizowany system ekono- 
przez Tezv Zjazdowe wprowadzeniu miczny, czyli mechanizm planowa- 
zasady zaliczania do planu produk- ' nia > zarządzania gwarantujący peł

ne i sprawne egzekwowanie jej za-cji zrealizowanej, reorganizacji sys
temu finansowego itp. Ale aktualne 
doświadczenia i obserwacje (patrz 
np.: działanie systemu podwojnvch 
cen) każą dmuchać na zimne. Nie
należy przeceniać automatyzmu 
„modelowego”, który nie zastąpi 
świadomego, konsekwentnego dzia
łania stosującego sprawnie i ela
stycznie wszystkie dostępne dźwig
nie. Celem bowiem reformy musi 
być m. in. stworzenie silnych za
chęt systemowych do wzmagania 
ogólnej rentowności, do powiększa
nia produkcji- w jej wyrazie war
tościowym i akumulacji. Trudno 
zaś wyobrazić sobie tale doskonały 
i wewnętrznie zgodny system ekono
miczny. który by wykluczał skłon
ności do działania po- najmniejszej 
linii oporu. W tym tkwi groźba 
znanych manipulacji cenowych, któ- , 
rym powinien przeciwdziałać sku
teczny mechanizm interwencji 
szczebla centralnego, czyli tego, któ
ry ustala generalne proporcje i któ
ry jest także powołany do pilno
wania ich realizacji. Nie można bo
wiem godzić się na dłuższą metę 
z kumulującą się (w znanej posta
ci) praktyką odstępstw od niekwe
stionowanych zasad polityki pań
stwa.

Ale w tym celu potrzebna jest- 
przede wszystkim programowa jas
ność. mogąca pełnić rolę jednego z 
podstawowych kryteriów oceny 
działalności producentów i ich

sad i wytycznych. Jest oczywiste, 
żedla realizacji takiej polityki spo
łecznej należałoby poszukiwać rów
nież bezpośredniego wsparcia spo
łecznego. Możliwość tę oferuje m. in. 
rozwinięta, w naszym kraju insty
tucja samorządu robotniczego. Nie' 
jest tajemnicą, że cenowo-ósorty- 
mentowe manipulacje przedsię
biorstw napotykają niejednokrotnie 
obojętność. a czasami zyskują 
nawet poparcie rad robotniczych 
i KSR. Partykularyzm wytykać 
można nie -tylko administracji. Acz
kolwiek trudno tu szybko osiągnąć - 
rezultaty, to jednak pożądane wy
daje się takie oddziaływanie na 
pracę samorządów, ąby nie ograni
czały się one do spraw zbiorowo
ści fabrycznej i nabrały szerszego 
społecznego oddechu. Solidarność 
robotnicza może tu znaleźć prak
tyczne i wyraziste ujście, polegające 
na przeciwdziałaniu takim zmianom 
w strukturze produkcji i cenach, 
które — wprawdzie korzystne dla 
profitów fabryki (m. in. premie 
i fundusz zakładowy) — byłyby 
niekorzystne dla innych, mniej
szych czy większych grup pracow’- 
niczych.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

•) Por. nr 3288 ,,ŻG” „Wolna Trybuna”: 
G. Pisanki — „Koncepcje wzrostu spoży
cia" oraz A. Wiatrowski — „Ceny — pro
dukcja — polityka społeczna”.

kiej retrospekcji. Publikacja za
wiera ponadto obszerne porówna
nia międzynarodowe.

Zakres tematyczny Rocznika Sta
tystycznego 1968 został w porówna
niu z poprzednim rocznikiem roz
szerzony. Wzbogacone zostały prze
de wszystkim informacje z zakresu 
statystyki społecznej. Zgodnie z 
postulatami czytelników w działach 
„Przemysł”, „inwestycje i środki 
trwałe” oraz „Zatrudnienie” za-

ubiegłych, zamieszczono tablice in
formujące o podstawowych kierun
kach i proporcjach rozwoju spo
łeczno-gospodarczego kraju 'oraz 
poszczególnych województw. W 
części tej zamieszczono również 
zestaw tablic zawierających dane 
charakleryzu jące rozwój regionów 
ekonomicznych (tablice pt. „Makro-

mieszczono informacje 
gospodarki planowanej

dotyczące 
terenowo.

Układ rocznika uległ nieznacznymi

regiony
Ośrodki 
miejskie 
ludności” 
bieżącym

ekonomiczne”, 
przemysłowe", 

liczące 200 tys.
oraz 

roku

zmianom 
działy:

wyodrębniono' dwa nowe
„Nauka” • „Turystyka.

Wczasy. Sport”.
Do działów Rocznika, w których 

wprowadzono poważniejsze zmia- 
* ny i uzupełnienia tematyczne, poza 
działami nowo utworzonymi, należą 
następujące: „Przemysł”. „Rolnic
two", „Handel wewnętrzny”, 
„Szkolnictwo”, 'Kultura i sztuka” 
i „Przegląd międzynarodowy”. W 
pozostałych działach wiele tablic 
rozszerzono o dodatkowe tematy i 
o poprzednio nie uwzględniane 
przekroje danych. M.in. w działach: 
„Przemysł” i „Handel wewnę- 
trzny”podano wyniki badań maso
wych, przeprowadzonych ostatnio 
przez Główny Urząd' Statystyczny.'

Na wstępie Rocznika, wzorem lat

metropolitalne
Rozszerzenie 

go i zmiana

nowa, 
tablica

w 1967
zakresu
Układu

„Okręgi i 
„Zespoły 
i więcej 

dodana w
pt. „Obszary

tematyczne-
--------- działowego 

Rocznika Statystycznego 1968, w
porównaniu z poprzednimi roczni
kami, są częściową realizacją dążeń 
Głównego Urzędu Statystycznego
do coraz lepszego przystosowania 
tej publikacji do aktualnych po
trzeb odbiorców. Zmiany te są 
również -................. - ■ ■ ■ ‘ 1spełnieniem 

'przez od-
Glównego 
Kierowni-

. zaintere
sowane Jest nadsyłaniem ewentu
alnych uwag dotyczących Rocznika 
Statystycznego 1968. Uwagi te 
umożliwiają dalsze wzbogacanie 
treści publikacji Głównego Urzędu ’ 
Statystycznego.

postu 1 atów z.gIaszanych 
biorców publikacji 
U rzęd u SI a tys I ycznego. 
ctwo GUS, jak zwykle,
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SIE POLE — dzielnica, dol
nośląskiej stolicy — znana 
wszystkim z historii, osa
dzona jest we współczes
ności jako ważne centrum 

przemysłowe Wrocławia, 
Na terenie dzielnicy pracują popu
larne w kraju zakłady: Fabryka 
Wodomierzy, WSK, Zakłady Meta
lowe „Polar”, Wrocławskie ZNTK, 
Wrocławskie Zakłady Włókien 
Sztucznych. Problemy pracy we
wnątrzpartyjnej, podnoszone na 
Konferencji Dzielnicowej PZPR 
koncentrowały się więc przede 
wszystkim wokół spraw robotni
czych, produkcyjnych, bytowych i 
politycznych, wynikających z wio
dącej roli klasy robotniczej. Jak 
podkreśli! w swym wystąpieniu 
delegat dzielnicy na Konferencję 
Wojewódzką I sekretarz KW 
PZPR tow. Władysław Piłatowski, 
na konferencji śmiało i otwarcie 
rozległ się głos robotniczego akty
wu.

KONFERENCJA DZIELNICOWA, WROCŁAW

Glos robotniczego aktywu

DCip P^l C jeszcze z czasów II Rzeczypospoli- 
1 tej- Nie chodzi tu, podkreślali dys

kutanci, ; o kwestię statystycznych,

W okresie między IV i V Zjaz
dem 2/3 przyjętych do Partii kan
dydatów stanowili robotnicy, W 
związku z tym udział robotników 
w oęóle członków i kandydatów 
partii zwiększył się z 50,3 proc, do 
52 proc. I

W toku dotychczasowej dyskusji 
przed zjazdowej zgłoszono w orga
nizacjach partyjnych dzielnicy 1520 
wniosków i postulatów. Przeszło 68 
proc, wniosków dotyczy spraw za
kładowych i w toku realizacji nic 
wymaga pomocy z zewnątrz, 22 
proc, dotyczy również tych proble
mów. ale z założeniem pomocy lub 
interwencji z zewnątrz, z góry, zaś 
ty łko 10 proc, dotyczy szczebla dziel
nicowego i szczebli niższych. W o- 
krpsie poprzedzającym Konferencję 
koncentrowano się więc przede 
wszystkim na tym, co można roz
wiązać, usprawnić i załatwić we 
własnym zakresie. W tym sensie 
była to głównie dyskusja samokry- 
tyczna. Na Konferencji Dzielnico
wej można więc było i trzeba sta-

wiać sprawy szerzej, aby z po
śród licznych problemów podnoszo
nych przez delegatów w imieniu 
swych organizacji partyjnych wy
brać najistotniejsze i przenieść na 
obrady Konferencji Wojewódzkiej, 
i w razie potrzeby również na V 
Zjazd.

W referacie Komitetu Dzielnico
wego przedstawionym przez I se
kretarza tow. Władysława Dobosza 
podkreślona została m. in. niezbęd
ność wzmocnienia zasad centraliz
mu demokratycznego w codziennej 
działalności wewnątrzpartyjnej. Z 
jednej strony bardziej konsekwent
nie wcielać trzeba w życie uchwa
ły i polecenia instancji wyższych, z 
drugiej — rozwijać demokrację we
wnątrzpartyjną, co oznacza i wzrost 
samodzielności i wzrost odpowie
dzialności każdej instancji, a w o- 
kresie prowadzenia dyskusji — 
tworzenie warunków do swobodne
go wypowiadania poglądów, sądów 
i ocen, do krytyki i samokryty
ki. W dyskusji podniesiono szereg 
zagadnień warunkujących, zdaniem 
delegatów, umocnienie zasad cen
tralizmu demokratycznego w dzia
łalności partyjnej.

Tow. Igielski Kazimierz z Wroc
ławskich Zakładów Metalurgicznych

„Polar". Poprawa wewnętrznej i o- 
gólnej informacji jest w ostatnim 
okresie widoczna, chodzi jednak o 
to, aby ten stan utrwalić. „Gdy ma
my w zanadrzu fakty, można roz-
mawiać i przekonywać" 
tow. Przybyła z WSK

mówił
pozy-

tywnie oceniając dopływ informa
cji na temat wydarzeń, w Czecho
słowacji.

W licznych wnioskach postuluje 
się tworzenie dogodniejszych wa
runków dla rozwijania inicjatywy 
i aktywności samorządu robotnicze
go. Wnioskodawcy domagają się m. 
in. od zjednoczeń i resortów prze
kazywania dyrektyw i wskaźników 
do planu podległym przedsiębior
stwom w dogodniejszych niż dotych
czas terminach.

mówił konsekwencji w
realizacji uchwał partyjnych, zwła
szcza przez administrację, o — jak 
to określił — realizacji „papierko
wej". Rozważał w związku z tym
sprawe proporcji udziału 
wicieli administracji we 
partyjnych. Tow. Piotr 
Wrocławskich Zakładów 
Sztucznych analizował

przedsta- 
wladzach

1 Janas z
Włókien 

niebezpie-

kim 
bok

źródłami strat czasu pracy. O- 
nieusprawiedliwionej absencji i

Wśród wniosków i postulatów 
najwięcej dotyczy problemów eko
nomicznych (701) i socjalno-byto
wych (472). Istnieję pomiędzy nimi 
ścisły związek, ponieważ w dzielni
cy liczne hamulce rozwoju produk
cji tkwią nie tylko w organizacji 
pracy, lecz również w organizacji 
dojazdów do pracy, wypoczynku, w 
trudnościach budownictwa mieszka
niowego. 105 wniosków' dotyczy pra
cy ideow'o-wychowawczej, 146 — 
pracy wewnątrzpartyjnej. 62 wnioski 
zaadresowano do różnych ogniw 
administracji państwowej i gospo
darczej'.

czeństwa redukowania pracy ideo
logicznej do ogólnych haseł, pod
kreślał potrzebę dyskutowania w 
sposób bezpośredni pojawiających 
się trudności, a więc krytyki i sa- 
mokrytyki na górze i na dole. 
Stwierdzał równocześnie, że w za
kładzie. gdzie aktyw codziennie 
wyjaśniać musi, a nieraz i bronić 
linię partii, niezbędna jest szybka 
informacja, ponieważ przeciwnik 
działa również szybko. O znacze
niu informacji docierającej bezpo
średnio do warsztatu pracy mówił 
również tow. Jan Landa- z Z. M

Wiólu dyskutantów w sposób bar
dzo krytyczny i udokumentowany 
oceniało pracę administracji zarów
no szczebla- zakładowego, jak i 
szczebla zjednoczenia. Porównując 
wymownie pracę konkretnego zjed
noczenia do dawnego magistrackie
go urzędu, tow. Igielski zwracał 
przede wszystkim uwagę na brak 
długofalowego planu rozwoju bran
ży. Może taki plan gdzieś jest, ale 
KSR w zakładzie go nie zna. W 
związku z tym mówca postulował 
rozważenie jakiejś formy wspólu-

opieszałego funkcjonowania komó
rek, załatwiających osobiste sprawy 
pracowników (na przykład kolejki 
przed kioskami, które zresztą zlik
widowano) Istotną przyczyną były 
błędy natury organizacyjnej. Zmie
niono więc strukturę organizacyjną, 
usuwając przy okazji poprzez auto
matyzację wąskie gardło w obróbce 
wiórowej.

Nadal jednak nie jest rozwiąza- 
zana sprawa wyposażenia zakładu 
w narzędzia, najczęściej handlowe, 
co obniża efektywność przeprowa
dzonych usprawnień organizacyj
nych. Kwestia niedostatku narzędzi, 
konieczność wykonywania ich nie
jednokrotnie we własnym zakre
sie, podnoszona była i przez innych

ujęć, zresztą bardzo nieprecyzyj-i 
nych, ale o niejednolite uprawnie
nia, wynikające z tego podziału, na 
przykład chorobowe.' Postulowano 
rozważenie sprawy, zniesienia tego 
podziału i zrównania uprawnień 
pracowników, określanych dotych
czas mianem umysłowych i fizycz
nych (sprawa ta podnoszona była 
w Ż. G. przed kilku tygodniami w 
ramach „Wolnej trybuny”).

dyskutantów, wyłaniając się jako

Istotną bolączką dzielnicy są trud
ne warunki dojazdu do pracy i dla
tego w wielu zakładach postulowa-
no, 
szło

aby skrócenie czasu pracy nie 
drogą zmniejszenia dziennej

ilości godzin pracy (przy zacho-
waniu 6-ciodniowego
pracy) lecz po linii

' tygodnia 
zmniejszenia

ilości dni pracy z 6 na 5 tygodnio
wo. Postulujący wyrażają opinię, 
że takie rozwiązanie stworzy moż
liwość pełnego wypoczynku w sy
tuacji, w której duża liczbą pra
cowników dojeżdża Odo pracy z in
nych miejscowości. Jest to sprawa 
istotna również dla kobiet pracu
jących, obarczonych wychowaniem 
dzieci.

działu przedstawicieli 
gium Zjednoczenia, 
sprawę podnosili w 
nież inni towarzysze

KSR w kołe- 
Tę ostatnią ' 

dyskusji rów-’ 
(tow. Mieczy-

sław Surma, przewodniczący Rady 
Robotniczej WSK). Sumująco ujął .
sprawę stosunków między załogami '
zakładów zjednoczeniami tow
Romuald Hanuszko z Z. M. „Polar", 
zaczynając zresztą od tego, co zo
stało już zrobione w zakładzie: nie 
można tylko wymagać od załóg, 
trzeba również wymagać od zjedno
czeń; znamy dobrze swoje obowiąz
ki i zrobimy co do nas należy, ale 
zjednoczenia robić muszą również, 
co do nich należy.

W dyskusji nie ograniczano się 
do wskazywania na zewnętrzne ha
mulce rozwoju produkcji i inicja
tywy. Tow. Władysław Kociołek z 
ZRMB, omawiając przyczyny nie
dostatecznej wydajności pracy W 
zakładzie, zajął się przede wszyst-

problem ogólniejszy. Jego rozwią
zanie — to jedno ze źródeł wzrostu 
wydajności pracy, jeden z fragmen
tów szeroko omawianego na kon
ferencji problemu koncentracji i 
specjalizacji produkcji w przemyśle 
maszynowym.

Szeroko podejmowane były spra
wy warunków pracy; Koncentrował 
się na tym tow. Jan Kaleta, ro
botnik z Fabryki Wodomierzy, gdzie 
pracuje się w warunkach szczegól
nie trudnych, m. in. ze względu na 
wysoki stopień zmianewości. To co 
zrobiono dotychczas, to tylko pół
środki. Radykalna poprawa możli
wa jest tylko poprzez modernizację 
zakładu. Tymczasem w dalszym 
ciągu nie opracowano . konkretnego 
programu, produkcja nie jest wy
profilowana. Wprawdzie ostatnio 
zakład wytypowano do moderniza
cji. chodzi jednakże o to, aby to 
była modernizacja kompleksowa, 
uwzględniająca również ludzi, a 
także określona konkretnie w cza
sie. Brak sprecyzowanej wizji roz
woju zakładu jest istotnym czynni
kiem utrudniającym zwiększanie 
aktywności,' rozwijanie pracy poli--

Zasygnalizowane tutaj niektóre 
tylko problemy, postulaty i wnio
ski są fragmentaryczną ilustracją 
zaangażowanej, niejednokrotnie z 
ogromną pasją prowadzonej dysku
sji na Konferencji Dzielnicowej we 
wrocławskim Psim Polu. Objęła 
ona szeroki wachlarz problemów 
ideowego wychowania, zwłaszcza 
młodzieży, akcentując w szczegól
ności niebezpieczeństwa rewizjoniz- 
mu, jako ogniwa dywersji ideolo
gicznej prowadzonej przez ośrodki 
imperialistyczne. I z dyskusji i z 
uchwały Konferencji wynika, że 
warunkiem dalszego sprawnego 
działania i utrzymania na dotych
czasowym wysokim poziomie tętna 
pracy politycznej dzielnicowej or
ganizacji jest wzmocnienie ofensy
wy ideologicznej, szeroka działal
ność szkoleniowa i propagandowa. 
Ten właśnie kierunek działania 
stanowi nić przewodnią uchwały 
konferencji na okres do V Zjazdu.

(J)

tycznej.
Kilku 

Janas i 
sprawy

dyskutantów, w tym tow. 
tow. Przybyła, poruszało 
anachronicznego podziału

na' pracowników umysłowych i fi
zycznych, który ciągnie się za nami

Globalna produkcja przemysłowa 
wzrosła w 1967 r. o 49 proc, w sto
sunku do roku 1964, produkcja to
warowa — znacznie szybciej, bo o 
61 proc. Wolniejsze było w tym o- 
kresie tempo wzrostu produkcji 
eksportowej — o 20 proc., co uza
sadnione jest jednak dążeniem do 
eliminowania eksportu nieopłacalne
go. Rezerwy wzrostu produkcji eks
portowej — to przede wszystkim 
poprawa jakości i nowoczesności 
produkcji. - '

A jeść trzeba...
Z olbrzymim zainteresowaniem 

przeczytałem artykuł Mariana Si
kory „A jeść trzeba... w studen
ckich stołówkach” w „Życiu Gospo
darczym” nr 39 (1963 r.)

W liście moim pragnę podać .licz
bę około 700 studentów Politech
niki Warszawskiej,' którym Uczelnia 
zmuszona była odmówić możliwości 
korzystania z wyżywienia w stołów
ce studenckiej za odpłatnością ko
sztów surowca. Studenci ci, nie o- 
trzymujący stypendium stołówko
wego, zgłaszają się po skierowanie, 
mimo braku jakiejkolwiek infor
macji o możliwościach korzystania 
przez nich ze stołówki.

Jak ta liczna grupa rozwiązuje 
kłopoty żywieniowe? Nie wiado
mo.

Pragnę podkreślić, że postulowa
ne w artykule rozszerzenie porozu
mienia z zakładami gastronomiczny
mi w celu żywienia studentów w 
Warszawie nie' sprawdziło -się w 
praktyce! W ubiegłym roku aka
demickim Politechnika Warszawska 
zawarła umowę z restauracją „Ma
gnolia" na wydawanie 200 obia
dów, głównie dla mieszkańców 

■ znajdującego się po przeciwnej 
stronie ul. Grójeckiej Domu Stu
denckiego. Jakość obiadów była 
jednak gorsza, mniejsze były rów
nież ilości poszczególnych składni
ków tego posiłku, niż w stołówkach 
Przedsiębiorstwa Stołówek i Bufe
tów Studenckich. Różnice były tak 
wyraźne, że w bieżącym roku uczel
nia musiała zrezygnować z tego po
rozumienia. Różnice takie przy tym 
samym koszcie surowca na obiad 
(10 zł) wytłumaczyć można trudno
ścią pracy Komisji Stołówkowej na 
terenie restauracji.

Z problemów żywieniowych nie 
poruszonych w artykule sygnalizuję 
problem dodatkowych środków na 
poprawę żywienia studenckiego. 
Środki takie powstają z opłat wno
szonych przez studentów mieszka
jących w domach studenckich a nie 
otrzymujących stypendium miesz
kaniowego. Środki te zagwaranto
wane są w aktualnie obowiązują
cych przepisach (Monitor Polski nr 
61 z dnia 5 września 1964 r. roz
dział 3 § 8 punkt 3). Mimo wielo
letnich starań prowadzonych przez 
Zrzeszenie Studentów Polskich sumy 
te wynoszące np. w Politechnice w 
1967 r. około 3 min zł nie są wy
korzystywane.

Życzeniem całego środowiska stu
denckiego jest rozpoczęcie systema
tycznej realizacji zawartych w ar
tykule propozycji.

Wicenrzewodniczący Rady 
uczelnianej ZSP

Politechniki Warszawskiej

(Edward Waniek)

JÓZEF ŁUKASZEWSKI

W 1964 r. wartość produkcji glo
balnej wynosiła (wg cen porów
nywalnych) 177 min zł. W 1968 ro
ku wynosi 367 min zł. Wzrost o 
ponad 107 procent. Podobnie, a 
nawet nieco lepiej kształtuje się 
wartość produkcji towarowej (114,5 
min w 1964 r., 246 min w 1968 - 
wzrost o 114,8 procent). Do roku 
1975 wartość produkcji towarowej 
wzrosnąć ma 80 750 min zł, co 
stanowić będzie wzrost o 204 pro
cent w stosunku do roku bieżące
go i ponad 550 procent w stosunku 
do roku 1964. Wzrost zatrudnienia 
bvl w omawianym okresie grubo 
niższy — o 25 procent ( w stosun
ku 1964-1968). a w roku 1975 osią
gnie tylko 155 proc, obecnego sta
nu załogi. Ciągłą poprawę wydaj
ności pracy uzyskiwaliśmy w pier
wszym rzędzie przez wdrażanie 
postępu technicznego.

Zakład ma już wieloletnią tra
dycję eksportową .Pierwsze walce 
■WDT 1 wyszły z fabryki w 1961 
roku. W roku 1964 wartość pro
dukcji eksportowej wynosiła pp- 
nad 25 min zł i stanowiła czwartą 
część produkcji towarowej. O ile 
do roku 1965 eksportujemy tylko 
walce Tl i T2, to w 1966 opusz
czają „Fadromę” pierwsze walce 
ogumione WG-2, a w 1967 r. 
pierwsze ładowarki LI A; tym sa
mym powiększa się grono naszych 
odbiorców. Rok bieżąc}' można 
śmiało nazwać przełomowym w 
produkcji • eksportowej, gdyż war
tość planowanego eksportu wzrasta 
w stosunku do roku ubiegłego nie
mal dwukrotnie i wynosi ponad 
157 min zł.

W lipcu weszliśmy do Klubu 
Eksportera jako jeden z sześciu 
zakładów w naszym Zjednoczeniu. 
Przynależność do Klubu stwarza 
przed „Fadromą” szerokie perspe
ktywy rozwojowe, ale i nakłada 
poważne obowiązki. Uwidaczniają 
się one przede wszystkim w dal
szym bardzo dynamicznym Wzroś
cie planów eksportowych ( o po
nad 41 procent w roku przyszłym 
i o 73 procent w roku 1970 — w , 
porównaniu do roku bieżącego). 
Ponadto zakład specjalizujący się 
w eksporcie zobowiązany jest do . 
stałej modernizacji swoich wyro- , 
bów i do wprowadzania: nowych, 
nie produkowanych dotąd maszyn. , 

Zostaliśmy zaliczeni do zakładów 
specjalizujących się w eksporcie. W 
związku z tym, zgodnie z Uchwałą 
Rady Ministrów nr 124 68 przy- । 
sługuje zakładowi pełny priorytet. . 
Niestety, uchwała ta nie jest res
pektowana przez wielu poddostaw- . 
ców. Czy winą obarczyć należy . 
jedynie kooperantów , po maco- •

PRZED ZJAZDEM

W FABRYCE MASZYN BUDOWLANYCH „ FADROMA”

WE WROCŁAWIU

O swojej fabryce mówię...
szemu traktujących produkcję, 
która nie decyduje o wykonaniu 
planów wartościowych? Czy też 
jest to konsekwencja dotych
czas istniejącego systemu roz
liczeniowego obowiązującego w 
poszczególnych przedsiębiorstwach, 
podległych zresztą różnym zjedno
czeniom?

I jeszcze jeden problem, narasta
jący od lat. Narzędzia. Jakość . ich 
i ilość. To co obserwujemy w tej 
dziedzinie stanowi swoiste curio
sum. Narzędzi i przyrządów pomia- 
rowych brakuje. W „Fadromie”. po
dobnie zresztą jak w setkach i ty
siącach innych fabryk, wykonuje
my potrzebne nam narzędzia sys
temem chałupniczym. Jednocześ
nie jesteśmy krajem eksportują
cym narzędzia i przyrządy pomiaro
we. Rozumiemy, że w rozliczeniach 
międzynarodowych" obowiązują 
różne kryteria, obowiązki i koniecz
ności. ale mamy jedną prośbę: mo
że by tak ktoś wreszcie obliczył — 
ile zarabiamy na eksporcie narzę
dzi i przyrządów pomiarowych, a 
ile tracimr poprzez chałupniczą 
produkcję tychże na potrzeby na
szego przemysłu-’ Z własnego po
dwórka stuże orzykładąmi. że koszt 
produkowanych przez nas. z ko
nieczności. narzędzi przekracza 
dwukrotnie, czterokrotnie, a nawet 
i dziesięciokrotnie wartość wypro
dukowanego narzędzia, nie mówiąc 
już o tym. że jego jakość musi być 
znacznie gorsza, nie wspominając 
także o tym. że angażujemy do tej 
produkcji fachowców, których brak 
odczuwamy na wielu stanowiskach 
nracr decydujących o ilości i ja
kości produktu finalnego.

STANISŁAW KOBIAŁKO

STANISŁAW RYDEL

W zakresie narzędzi skrawają
cych zapotrzebowanie nasze reali
zowane jest w granicach 30-45 pro
cent, w narzędziach pomiarowych 
w 20-25 proc.; w narzędziach po
mocniczych i‘ rzemieślniczych ok. 
45 proc., w artykułach ściernych 

— W granicach 50-60 procent. 
Jest więc źle, bardzo źle. Dodajmy 
do tego nie najlepszą jakość do
starczanych wyrobów. Oto kontro
la nasza wykryła, że 50 sztuk mia
rek składanych produkcji War
szawskiej Wytwórni Geodezyjnej, 
posiada niedokładność ok. 1.5 mm. 
Są to miarki bardzo trudne do 
zdobycia, reklamujemy jednak. Po
średnik, Hurtownia Artykułów Me
talowych, wcale się naszą reklama
cją nie przejmuje, od ręki znajdą 
się chętni nabywcy, którym taka 
niedokładność nie przeszkadza.

Z roku na rok zaopatrzenie w 
narzędzia pogarsza się. Musimy sto
sować narzędzia zastępcze pod
wyższające pracochłonność i obni
żające jakość wyrabianych wyro
bów. W roku bieżącym na zamó
wionych 386 pozycji narzędzi skra
wających otrzymaliśmy tylko 173 
pozycje, na 140 pozycji narzędzi po
miarowych tylko 31.

A przecież mamy produkować 
coraz lepiej, dokładniej. Bez pra
widłowego zaopatrzenia w odpo
wiednie narzędzia nie może być 
mowy o podwyższeniu jakości pro
dukcji. Narzędzia, które wystarcza
ły dwadzieścia lat temu należy od
dać do muzeum, dzisiaj wymagania 
technologiczne są znacznie wyższe.

Stosujemy zatem narzędzia za
stępcze, wykonujemy własnym 
sumptem różnego rodzaju narzę
dzia i przyrządy (wolimy się nawet 
nie przyznawać, że niektóre z nich 
produkujemy, gdyż to, że musimy 
je wykonywać woła o poms
tę dó nieba), regenerujemy narzę
dzia, których regeneracja jest nie
opłacalna, rozwijamy szeroko po
moc sąsiedzką, ale i ta coraz, bar
dziej szwankuje, gdyż inne zakłady 
borykają się z podobnymi trud
nościami.

Jakość otrzymywanych narzędzi 
budzi także poważne wątpliwości? 
Dostajemy na przykład krzywe, nie- 
haftowane wiertła... Jakość narzę
dzi nie dostosowana jest nawet do 
polskiej nnrmy, która bywa niekie-' 
dy zaniżona w stosunku do norm 
światowych.

Wyboru nie mamy prawie żad
nego. Oto katalog z serii „Ogólny 
katalog narzędzi” pt. „Części nor
malne przyrządów i uchwytów spe
cjalnych”, wydawnictwo naszego 
Zjednoczenia. Brak roku wydania, 
jest pieczątka, że przybył do nas 
w roku 1964 roku. Czytamy: 
„Gwarancją sprawnej realizacji 
zamówień jest ścisłe przestrzeganie 
specyfikowania części normalnych 
wg wytycznych zawartych w ka
talogu-'. Ładne, nieprawdaż, ale 
szkopuł w tym, że na kilkaset po
zycji omówionych w tym katalogu, 
po dzień dzisiejszy nie ma w sprze
daży ani jednej pozycji.

Dalszy problem to nowoczesność 
narzędzi. Od dość dawna stoimy w 
miejscu, możemy nawet mówić o 
anachronizmie naszych narzędzi. 
Swoistym przykładem tego anachro
nizmu są noże tokarskie, ważące do 
7 kg. drogie. Za granicą stosowa^, 
ne są malutkie płytki (rozmiaru 
1 cm na 1 cm) umocowywane do 
specjalnych uchwytów, płytki, któ
re można obracać i czterokrotnie 
wykorzystywać.

Wydaje się nam, że poprawa 
nie nastąpi przy istniejącym obec
nie ustawieniu Zjednoczenia Prze
mysłu Obrabiarek i Narzę
dzi. Pomiędzy tymi dwoma prze
mysłami istnieją zbyt duże dyspro
porcje w skali ocen, a zatem i w 
skali potrzeb. Produkcja globalna 
przemysłu obrabiarkowego przytła
cza swą wartością produkcję „ja- 
kichśtam" narzędzi. Produkcja na
rzędzi powinna podlegać osobnemu 
zjednoczeniu.

MGR TADEUSZ STOPCZYŃSKI

Postulujemy wobec władz cen
tralnych wprowadzenie konkretnych 
sankcji administracyjnych, na mo
cy których dostawcy zmuszeni by
liby właściwie rozumieć pojęcie 
priorytetu. Uważamy, że potwier
dzone zamówienia i harmonogramy 
dostaw powinny być ujęte w pla
nach kooperacji łącznie ze skutka
mi finansowymi w postaci premii. 

Nasi zaopatrzeniowcy odnoszą wra
żenie, że ustawa 'dająca nam prio
rytet w zaopatrzeniu popsuła nam 
nawet stosunki z przedsiębiorstwa
mi, na które do tej pory nie na
rzekaliśmy. Spotkaliśmy się już z 
odmowami na rok przyszły, lub z 
takim rozdziałem dostaw na cały 
rok, który jest dla nas zupełnie 
nie do przyjęcia.

Zła jakość dostarczanych podzes
połów wpływa również na złą ja
kość maszyny, a cały ciężar od
powiedzialności spada na finalnego 
producenta. Zasadnicze podzespoły 
dostarczane w ramach kooperacji, 
a wchodzące w skład finalnego wy- 

/ robu przeznaczonego na eksport, 
1 powinny być również odbierane 

przez rzeczoznawcę „Polcargo”, jest 
bowiem doprawdy rzeczą dziwną, 
że nasi pracownicy muszą usuwać 
usterki podzespołów, które zostały 
„niezauważone” przez kontrolę ma
cierzystego zakładu.

Podstawą do nawiązania trwałej 
kooperacji jest umowa wieloletnia, 
w zasadzie pięcioletnia. I tu pow
stają pierwsze nieporozumienia. 
Plan pięcioletni jest wielokrotnie 
korygowany w zależności od na
rastających potrzeb. Równocześnie 
ze zmianą założeń zmieniają się 
potrzeby w elementach koopero
wanych. Zakłady-dostawcy traktu
ją natomiast umowę jako wiążącą, 
zarówno co do ilości, jak i asor
tymentu. Plan wieloletni powinien 
jednak być tylko planem wskaź
nikowym — w jakim kierunku pój
dzie rozwój danej gałęzi przemysłu 
i jakie moce należy rezerwować 
w pewnych okresach dla zaspoko
jenia potrzeb odbiorców. Więżą
ce mogą być tylko zamówienia ro
czne składane, w oparciu o wie
loletnie umowy. Należy zatem 
uwzględnić zmiany wynikające za
równo ze zmian wielkości planowa
nej produkcji, jak również wynika
jące z postępu technicznego. Rów
nież nieporozumieniem jest rozdzie
lanie kooperowanej produkcji na 
cały rok (po 25 procent kwartalnie); 
dla producenta wyrobu finalnego, 
który swój cykl produkcji zamyka 
w granicach 6—8 miesięcy takie 
warunki są hamulcem produkcji.

Zakład nasz ma duże trudności 
z otrzymaniem armatury połącze
niowej. Przed dwoma laty gestor 
hydrauliki siłowej. WSK — Wroc
ław, wytypował Zakłady Metalo
we w Świebodzicach, które mia
ły produkować wyłącznie tego ro
dzaju detale. Na skutek decyzji 
Ministerstwa Przemysłu Maszyno
wego zakłady w Świebodzicach 
przeszły do innego zjednoczenia, a 
tym samym zmieniły swój profil 
produkcji. Obecnie nie ma prak
tycznie żadnego zakładu w Polsce, 

który by produkował tego rodzaju 
armaturę.

Sprawa kooperacji i narzędzi 
'jest nadzwyczaj ważka. Nie dys
ponuję dokładnymi cyframi, sza
cunkowo jednak mogę stwierdzić, 
że gdyby udało się zlikwidować 
dziwolągi i niedowład kooperacji 
oraz zaopatrzenia marzędzioWego 
dałoby to w zamian możliwość 
dodatkowego wzrostu produkcji o 
10—20 procent. Zatem gra warta 
świeczki.

KAZIMIERZ HANDSCHUH

W całej Polsce obserwujemy nad- . 
mierny, w porównaniu do innych 
krajów, rozwój działów zaopatrze
nia. Jest to konieczność, która 
wcale nie cieszy.

Odlewy staliwne robiła dla nas 
huta „Małapanew” w Ozimku. 
Teraz produkcję tę ma przejąć no
wa huta w Końskich. Sęk jednak 
w tym, że Końskie nie ruszyły 
jeszcze z produkcją, gdy cofnięto 
nam przydziały z Ozimka... Nasza 
produkcja stoi. Zaopatrzeniowcy • 
jeżdżą po Polsce, wydają pieniądze 
(państwowe) i próbują wyżebrać 
coś tu i tam. Z Końskich odbiera
my już surowe odlewy, ale nie 
wyżarzone, prosimy o wyżarzenie 
w innych zakładach, a następnie 
próbujemy oczyszczać u siebie. 
Horendalnie wzrastają koszty oraz 
zużrcie narzędzi, tych ostatnich 
bodajże dziesięciokrotnie. /

Stoimy z produkcją ładowarek. 
Z huty „Zawadzkie” mieliśmy do
stać w III kwartale 1 tys. m rur 
(22X2), dostaliśmy... 150 m.

Osobny dylemat stanowią śruby. 
Tak. zwyczajne śruby. Są wyzna
czone minima produkcyjne. Jeżeli 
potrzebna jest nam mała ilość pew
nych śrub, to musimy zamawiać 
dużo, bo inaczej nie przejmą na
szego zamówienia. Śrubownie ma
ją ograniczoną zdolność produkcyj
ną i produkując dużą ilość śrub 
danego rozmiaru nie mogą produ
kować innych, potrzebnych znów 
komu innemu... zabawa trwa. Po
trzebne są przy ciężkich maszy
nach śruby o podwyższonej wv- 
trzrmałości. Niestety, takich nikt 
nie produkuje, trzeba szukać pry
watnych wykonawców, ogłaszać 
przetargi, płacić zawyżone stawki, 
bo produkcja w małvm warsztaci- 
ku musi być droższa, choć gorsza.

Rozmawiał: J. WASYLKOWSKI
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T
EZY na V Zjazd PZPR wy
tyczają podstawowe kierunki 
rozwoju gospodarczego. Stwier
dzają m. in.. że dotychczas 
miał miejsce niedostateczny 
rozwój przemysłu elektro

nicznego; wskazują na konieczność 
stałego unowocześniania produkcji; 
dalej mówią o konieczności najszyb
szego rozwoju tych gałęzi przemy
słu, które decydują o postępie tech
nicznym i nowoczesności gospo
darki oraz warunkują rozwój eks
portu. Zadaniem naukowców, inży
nierów i techników jest skonkrety
zowanie szczegółowych zadań mie
szczących się w ramach wytyczo
nych kierunków.

Ostatnia krajowa narada poświę
cona perspektywom rozwoju prze
mysłu maszynowego wykazała, iż 
przyczyną szeregu dysproporcji. i 
trudności w obecnym rozwoju 
przemysłu maszynowego był często
kroć brak zasadniczych koncepcji 
rozwojowych przemysłu maszyno
wego oraz brak zdecydowanego za
angażowania się w realizację po
dejmowanych uchwał.

Nawiązując do dyskusji, swego 
czasu otwartej na łamach „Życia 
Gospodarczego" na temat „Szanse 
polskiej elektroniki” pragnęlibyśmy 
poprzez analizę gospodarki innych 
krajów pod kątem unowocześnienia 
środków produkcji, wykazać, że 
przemysł elektroniczny, a w szcze
gólności jego dział — przemysł pół
przewodnikowy, odgrywa doniosłą, 
a właściwie decydującą rolę w uno
wocześnianiu środków produkcji i 
szeregu innych dziedzin gospodarki.

Planowa gospodarka socjalistycz
na przywiązuje wielką wagę do roz
woju. produkcji środków produkcji. 
Efekty tej polityki gospodarczej w 
postaci przyspieszonego wzrostu do
chodu narodowego, a w tym wzro
stu środków zapewniających zaspo
kajanie potrzeb naszego społeczeń
stwa, będą tym wyższe, im bardziej 
będzie dominować typ kapitało-osz- 
czędnego postępu technicznego, 
zwłaszcza w zakresie środków pro
dukcji. Inaczej mówiąc nowoczesne, 
wysoko wydajne środki produkcji 
użyte w toku procesów produkcyj
nych w końcowym efekcie będą 
przyspieszać wzrost dochodu na
rodowego, a w konsekwencji zapew
nią możność coraz pełniejszego za
spokajania potrzeb społeczeństwa. 
Przeciwnie, wytwarzanie mało wy
dajnych, przestarzałych środków 
produkcji dla zapewnienia określo
nego wzrostu dochodu narodowego, 
będzie powodowało konieczność 
znaczniejszej koncentracji środków 
finansowych i materiałowych, w 
tym dziale z uszczupleniem innych 
działów gospodarki narodowej.

Wydaje się więc niezbędna kon
centracja nakładów na badania 
naukowe, a żwłaszcza na rozwój 
bazy produkcyjnej tych dyscyplin 
przemysłowych, które są bezpośred
nio związane z unowocześnieniem 
środków produkcji w celu stworze
nia odpowiednich warunków przy
spieszenia rozwoju całego przemy
słu, a zatem całej gospodarki. Ko
nieczność takiej koncentracji jest 
sformułowana w tezach na V Zjazd 
PZPR. Idee te przewijały się rów
nież w toku Wspomnianej wyżej 
Narady.

Przemysł półprzewodnikowy od
grywa w pewnym sensie rolę sty
mulatora w unowocześnieniu środ
ków produkcji. Ogarniając coraz to 
szersze dziedziny. Automatyzacja 
procesów produkcyjnych, maszyny 
matematyczne, nieodzowne dla u- 
sprawnienia zarządzania, poważna 
część aparatury kontrolno-pomiaro
wej, nowoczesny sprzęt prostowni
czy. wysokosprawne spawarki, no
woczesne napędy trakcyjne i hut
nicze o szerokiej możliwości regula
cji prędkości, jak również w naj
bliższej przyszłości obrabiarki o 
programowanej pracy, a zwłaszcza 
te. dla których niezbędny jest sze
roki zakres zmiany prędkości, wy
magają użycia elementów półprze
wodnikowych. które podnoszą 
sprawność urządzeń, zapewniając 
możność szerokiego i automatyczne
go sterowania procesami produk
cyjnymi.

Dla szerszego uzasadnienia tej 
tezy rozpatrzmy w skróceniu pod
stawowe zastosowania elementów 
półprzewodnikowych.

*

Elementy półprzewodnikowe du
żej mocy, tj. diody mocy niestero- 
wane odgrywają podstawową rolę 
w unowocześnieniu przekształtni
ków energii elektrycznej. Diody mo
cy w procesach technologicznych i 
urządzeniach produkcyjnych, zuży
wających energię elektryczną w po
staci prądu wyprostowanego, ułat
wiają automatyczne sterowanie tymi 
procesami. a ponadto podnoszą 
sprawność energetyczną urządzeń. 
Ilość energii możliwa cio zaoszczę
dzenia przy unowocześnieniu urzą
dzeń prostowniczych w najbliższych 
latach w skali całego kraju wynosi 
około 200 tys. MWh rocznie, co już 
stanowi wielkość wyczuwalną w 
gospodarce energetycznej Polski.

Analizy techniczno-ekonomiczne 
wykonane w Instytucie Technologii 
Elektronowej uzasadniają następu
jące wnioski w zakresie unowocześ
niania urządzeń prostowniczych:.
• Zectawy prostowniczych maszyn wi

rujących powinny być jak najszybciej 
zastąpione przez nowoczesny sprzęt opar
ty na diodach krzemowych. Zwrot na- 
kładftW związanych z taką wymianą na
stępuje zwykle w okresie poniżej l roku.
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• Zastępowanie czynnych, jeszcze Ule 
zużytych technicznie, rtęciowych urzą
dzeń prostowniczych nie ma uzasadnie
nia ekonomicznego.
• W przypadku alternatywy zakupu 

urządzeń prostowniczych rtęciowych 
względnie krzemowych, należy stosować 
urządzenia oparte na diodach krzemo- 
mych. Różnica nakładów na zakup urzą
dzeń zwraca się w ciągu 2—4 lat.

Diody sterowane, tzw. tyrystory 
od kilku lat produkowane w pań
stwach technicznie przodujących, 
znajdują coraz szersze zastosowanie 
w napędach elektrycznych, zwłasz
cza w napędach dla urządzeń wy
magających częstotliwych zmian 
prędkości, eliminując kosztowne • i 
kłopotliwe w eksploatacji rozruszni
ki. Za kilka lat eksport obrabiarek 
i urządzeń o przestarzałych napę
dach stanic się praktycznie niemo
żliwy, a eksploatacja takich urzą
dzeń w kraju stanie się jednym z 
czynników hamujących rozwój go
spodarczy. 9

Rozwój produkcji maszyn mate
matycznych, bez których już dziś 
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sprawne zarządzanie nowoczesną 
gospodarką staje się coraż trudniej
sze, jest ściśle związany z rozwo
jem ilościowym i jakościowym prze
mysłu półprzewodnikowego. Intere
sujące rozwiązania układowe, któ
rych autorami są nasi naukowcy, 
przy zabezpieczeniu odpowiedniej 
ilości i jakości podzespołów mbgły- 
by zapewnić intratny eksport pol
skiej myśli naukowej i technicznej.

Elementy półprzewodnikowe sta
nowią podstawowe elementy skła
dowe urządzeń dla automatyzacji 
procesów technologicznych dając 
większe możliwości W konstrukcyj
nych i układowych rozwiązaniach, 
niż mogą to zapewnić elementy hy
drauliczne czy pneumatyczne. No
woczesna aparatura kontrolno-po
miarowa coraz częściej jest rozwią
zywana w oparciu o elementy pół
przewodnikowe. Zastąpienie produ
kcji elementów półprzewodniko
wych importem tych elementów, od
powiadającym potrzebom naszej go
spodarki, może po prostu przekro
czyć w najbliższej przyszłości mo
żliwości płatnicze naszego handlu 
zagranicznego, a w każdym razie 
będzie niekorzystnie oddziaływać na 
jego bilans.

Nie jest tajemnicą duży dystans 
między naszym przemysłem pół
przewodnikowym a takim samym 
prz.emrsłem w krajach przodują
cych. Udział przemysłu elektronicz
nego w gospodarce USA wynosił w 
r. 1965 ok. 9.2 proc, we Francji — 
4.9 proc, we Włoszech — 4.3 proc. 
Jest jasne, że tak wrsoki poziom 
przemysłu elektronicznego jest re
zultatem odpowiedniej koncentracji 
środków na budowę tego przemysłu.

Tabela uwidacznia łączną pro
dukcję przemysłu elektronicznego 
9 krajów Europy Zachodniej. Kraje 
te prowadzą wymianę towarową 
między sobą'na tle specjalizacji po
szczególnych wyrobów, a zatem do
piero ich łączna produkcja trafniej 
określa strukturę i rozmiar produk
cji. Produkcję przemysłu elektroni
cznego podzielono na dwa podsta
wowe działy: I-sz.v stanowi sprzęt 
państwowy i profesjonalny, w czym 
zawiera się produkcja związana z 
unowocześnieniem środków produk
cji. oraz Il-gi obejmujący sprzęt 
powszechnego użytku.

Udział wartości sprzętu po
wszechnego użytku wynosi łącznie 
dla 9 krajów Europy 26 proc, a dla 
USA 16.7 proc., co oznacza, że pod
stawowa część produkcji przemysłu 
elektronicznego jest przeznaczona 
dla unowocześnienia środków pro
dukcji i zaspokojenia potrzeb kon
sumpcji zbiorowej (łączność, komu
nikacja i inne). Oto dane z 1967 r.:

Produkcja towa
rowa przemyciu 
elektronicznego

Sprzęt państwo
wy i profesjo

nalny

Sprzęt pow
aż echnegn 

utytku
jedn. min doi. % . min doi. min do). ♦A

USA im 14.100 73,3 3.3M 10,7
Francja 1.332,3 IM oa.t 72,7 3St,2 07.3
Wiochy «41,0 190 307,0 «0.0 037,0 40,0
9 krajów 
Europy Zach. IM 4.332.0 74.0 1.042,0 00,0

Oczywiście, przemysł elektronicz
ny wraz z przemysłem półprzewod
nikowym, produkującym nieodzow
ne elementy ogromnej większości 
sprzętu elektronicznego, stanowi 
czynnik unowocześnienia i podno
szenia na wyższy poziom gospodarki 
tych krajów. Kraje i koncerny prze
mysłowe, które' realizują szeroką i 
sprawną informację przemysłową 
oraz automatyzację produkcji, uzy
skują znaczne podniesienie wydaj
ności pracy.

Potwierdzeniem tej tezy są nie
zwykle interesujące dane zawarte 
w książce „Wyzwanie Amerykań
skie” J. J. Servan ■— Schreibera 
wydanej w Paryżu w 1967 r. Abst
rahując od 'słuszności idei społeczno 
politycznych, prezentowanych przez 
autora, książka zawiera szereg ana
liz, źródłowych danych i Wniosków 
gospodarczych, mogących mieć za
stosowanie znacznie bardziej sku
teczne w kraju gospodarki plano
wej, wolnej od penetracji obcych 
kapitałów, a w szczególności od ka
pitału amerykańskiego. Podstawo

wym postulatem autora jest rozsze
rzenie zastosowań 1 produkcji ma
szyn matematycznych, które będą 
spełniać rolę w zarządzaniu prze
mysłem i innymi działami gospo
darki, głównie przez gromadzenie, 
przetwarzanie i. przekazywanie in
formacji.

W automatyzacji procesów pro
dukcyjnych amerykańskich przed
siębiorstw przemysłowych i szero
kim stosowaniu maszyn matematy- 
cznj'ch autor upatruje przyczynę, 
dla której w przemyśle USA wydaj
ność pracy na 1 zatrudnionego jest 
wyższa o 40 proc niż w Szwedji, 60 
proc niż w NRF, 70 proc, niż we 
Francji, 80 proc, niż w Anglii.

J. 3. Schreiber prezentuje pogląd, 
który podzielają autorzy niniejszego 
artykułu w zastosowaniu do naszych 
warunków: „Elektroniki nie można 
traktować na rówiii‘z każdą inną 
dziedziną. Od elektroniki zależy 
bezpośrednio rozwój przemysłu w 
najbliższej przyszłości”. Rozwój 
przemysłu elektronicznego warun
kuje wzrost wydajności i renowację 
niemal całości przemysłu i usług. 
Zasadniczą cechą elektroniki jest to 
że warunkuje ona postęp we wszy
stkich dziedzinach działalności ludz
kiej.

*

Wypowiada się uzasadnione po
glądy, że opłacalność produkcji ele
mentów sćalonych zaczyna się od 1 
min sztuk rocznie. Jest to przestro
ga, która nie może wpływać nega
tywnie na nasze zamierzenia w tym 
zakresie, gdyż potencjalne zapotrze
bowanie Polski przekracza już dzi
siaj tę ilość, co oznacza bezsporną 
celowość zabiegów o uruchomienie 
tej produkcji u nas w kraju.

W systemie gospodarki planowej 
można wyciągać i praktycznie Sto
sować wnioski z analiz gospodar
czych, Podobnie jak na początku, 
naszego Państwa ludowego podjęto 
decyzje o preferencji inwestycji 
związanych ze wzrostem środków 
produkcji, tak obecnie można za
pewnić — przez odpowiednią kon
centrację środków finansowych i 
rzeczowych — przyspieszony roz
wój tych gałęzi przemysłu, które 
warunkują unowocześnienie całego 
przemysłu i innych dziedzin gospo
darki.

Inne kraje socjalistyczne m. iń. 
ZSRR i NRD wkroczyły od paru lat 
na drogę rozwoju przemysłu elek
tronicznego ze szczególnym uwzględ
nieniem przemysłu półprzewodniko
wego. NRD pragnie osiągnąć w naj
bliższych latach produkcję 100 min 
elementów półprzewodnikowych ro
cznie. Również Bułgaria, o znacznie 
mniejszym niż nasz, potencjale 
przemysłowym, słusznie upatruje 
możliwość odrobienia przemysłowe
go zacofania przez unowocześnienie 
i rozbudowę środków produkcji w 
oparciu o rozwiniętą elektronikę.

Również j w Polsce powinno się 
zapewnić odpowiednie preferencje 
dla rozwoju badań naukowych i za
plecza produkcyjnego przemysłu 
elektronicznego, który obejmuje 
produkcję maszyn matematycznych, 
elementy automatyzacji procesów 
produkcyjnych, aparaturę pomiaro
wą i inne ważne dla gospodarki 
dziedziny, pamiętając, że z 'kolei 
rozwój przemysłu elektronicznego 
jest uwarunkowany rozwojem prze
mysłu półprzewodnikowego.

Z krajów kapitalistycznych drogą 
preferencji w rozwoju elektroniki 
poszła Japonia. Nie mogąc sobie 
pozwolić na kosztowne badania 
podstawowe w przemyśle półprze
wodnikowym, zadowoliła się począt
kowo adaptacją technologii maso
wych wyrobów, osiągając już w 
1963 r. wyższą produkcję na 1 
mieszkańca elementów półprzewod
nikowych, niż USA, tj. 4,5 sztuki 
^'obec produkcji USA 4,1 szt. na 
1. mieszkańca. . Natomiast obecnie 
(cytujemy z pracy J.J. Schreibera): 
„Japonia ograniczyła import ma
szyn matematycznych i zaczęła In
tensywnie rozwijać przemyśl obwo
dów scalonych. Jak oceniają spe
cjaliści zależność Japonii od Ame
ryki w dziedzinie maszyn matema
tycznych skończy się w ciągu kilku 
lat i w r. 1980 Japonia będzie w 
tej dziedzinie niezależna”.

* ’

W świetle tych faktów wydaje się 
niezwykle na czasie kontynuowanie 
dyskusji na temat elektroniki na 
łamach „Życia Gospodarczego”. 
Bardzo trafna wypowiedź Prof. A. 
Massalskiego i szeregu innych, bio- 
rących udział w tej dyskusji, rela
cjonowanej, w Nr 17 z kwietnia br. 
jest potwierdzeniem 
nurtujących ludzi związanych z 
elektroniką. Niezwykle cenna w za
leceniach sformułowanych przez H. 
Gawrońskiego w nr 21 z maja br. 
jest troska i niepokój o losy elek
troniki, której pomyślny rozwój 
przyśpieszy rozwój gospodarczy na
szego kraju.

Autorzy niniejszej wypowiedzi u- 
ważają W tym przedmiocie za naj
bardziej niepokojące stwierdzenie 
Rocznika Statystycznego GUS 1967 r. 
str. 104, iż inwestycje na cały prze
mysł elektrotechniczny stanowiły w 
1966 r. 1,1 proc, ogółu nakładów in
westycyjnych. A przecież w syste
mie gospodarki planowej odpowied
nia koncentracja nakładów finanso
wych i środków materiałowych po
winna wynikać z analizy gospodar
czej i prawidłowych przewidywań.

Zdając sobie sprawę z doniosłej 
roli elektroniki, a w szczególności 
przemysłu półprzewodnikowego, któ
rych niedorozwój może stać się 
istotnym hamulcem w unowocześ
nianiu naszego przemysłu, a w kon
sekwencji rozwoju całej gospodarki 
— autorzy Uważają za konieczną 
poważną koncentrację środków fi
nansowych i materiałowych w na
stępnym planie 5-letnim na wszech
stronny rozwój elektroniki. Szacun
kowo nakłady te można określić na 
ok. 15 proc, ogółu nakładów prze
widywanych na rozwój przemysłu 
maszynowego. Czas dzielący od na
stępnego planu 5-letniego powinien 
być wykorzystany na szczegółowo 
opracowany i zbilansowany w róż
nych aspektach plan rozwoju prze
mysłu elektronicznego, obejmujące
go nie tylko główne finalne wyro
by przemysłu elektronicznego, ale 
również podzespołj' komplementar
ne, półprodukty oraz bazę technolo
giczną i surowcową w niezbędnyln 
zakresie.

Odpady użytkowe PC V

otrzymane w procesie 
natryskiwania opon 

izolacyjnych 
sprzeda 

przedsiębiorstwom 
państwowym lub spółdzielczym 
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I Mąc O prześledzeniu niektórych I j J węzłowych czynników nie- I doi-ozwoju polskiej elektro- I I niki (p. art. pod tym samym 
- ■ tytułem w poprzednim- nu- R merze „ŻG”) zastanówmyI się nad niezbędnymi warunkami jej I pomyślnej rewolucji. Istnieje dość I rozpowszechniony pogląd, że do- 
■ starczenie dostatecznie dużych środ- 
Ików na inwestycje oraz wzmocnie

nie kadrowe radykalnie uzdrowi na
szą elektronikę. Znaczna mniejszość 
(do której należy niżej podpisany) 
głosi jednak bardzo niepopularną 
tezę, że dostarczenie np. naszej

I
 elektronice w roku 1969 dwukrotnie 
wyższych środków na inwestycje 
ogółem, a dwudziestokrotnie więcej 
środków dewizowych (i tak dalej 
progresywnie w latach następnych) 
wprowadziłoby trudności i kompli- 

Ikacje w wielu przypadkach nie do 
pokonania nie tylko ze względu na 
możliwości wykorzystania tych sum.

Większe wątpliwości powstają, je
śli rozważymy sprawę celowości 
tych wydatków w obecnej struktu- 

Irze organizacyjnej, przy obecnej 
koncepcji rozwojowej (konkretnie — 
przy jej braku), strukturze produk
cji, organizacji i sposobie wykorzy
stania zaplecza badawczego i kad
rze kierowniczej. Można zaryzyko- 

Iwać twierdzenie, że dotychczasowe 
dysproporcje strukturalne i braki 
uwypukliłyby się z większą wyrazi
stością przy bardzo wątpliwych 
efektach w postaci zwiększonej pro
dukcji globalnej. Zmiany strtiktu- 

Iralno-organizacyjne przemysłu wy
dają się być warunkiem wstępnym 
racjonalności wydatków na jego roz
wój niezależnie od przyjętego pro
gramu rozwojowego. Dlatego też 
omówienie Warunków rewolucji I przemysłu elektronicznego celowe 
wydaje się przeprowadzić w ko
lejności następującej:

• Organizacja przemysłu i struk
tura produkcji, organizacja zaplecza 
badawczego.I

® Koncepcja rozwojowa i proble
matyka specjalizacji narodowej. ■

• Zagadnienie kadry.*

(
Organizacja przemysłu elektronicz
nego na dzień dzisiejszy jest rezul
tatem długoletniego.. oddziaływania 
„wektóra / .ińerćji”.' (nieścisłość"'.1 z 
punktu ^idż&^ik mechaniki)’ i "wek
tora naglących i uświadomionych

I
 potrzeb. Miażdżąca przewaga pierw
szego z wektorów zdecydowała, że 
obecnie produkcją wyrobów elektro
nicznych zajmują; się dwa zjedno
czenia, tj. Zjedoczenie Przemyślu 
Elektronicznego i, Teletechnicznego 

IUNITRA oraz Zjednoczenie Prze
mysłu Aparatury Pomiarowej i 
Automatyki MERA. Stosując kon
wencjonalny podział produkcji moż
na stwierdzić, że UNITRA próduku- 
je sprzęt radiotechniczny, zarów-

I no rynkowy jak i profesjonalny, I sprzęt teletechniczny, źródła światła, I podzespoły radiotechniczne, lampy I elektronowe i elementy półprzewod- I nikowe. Ostatnie trzy grupy wyro- 
" bów są wytwarzane również na I użytek produkcji sprzętowej Zjed

noczenia MERA, które z kolei pro
dukuje maszyny matematyczne, apa
raturę pomiarową i środki automa
tyki. To, że przemysł środków tech
niki elektronowej, tj. podzespołów

I
 radiotechnicznych, lamp i półprze
wodników znajduje się w Zjedno
czeniu UNITRA, wynika jedynie z 
tradycji utwardzonej inercją, która 
dopuściła jednak do oderwania Się 
od UNITRY kilku zakładów, stano-I wiących obecnie jądro MERY.I Wspominaliśmy już poprzednio I (w pierwszej części artykułu), że I rozdział środków wypadał dotych- I czas’ na niekorzyść przemysłu ele- 
mentów elektronicznych, który mi-I mo to zmuszony był obsługiwać I wszystkich odbiorców z przemysłu I sprzętowego. Ta paradoksalna sy- I tuacja trwa od lat. Nasi sąsiedzi 

| już dawno odeszli od takiego ukła- 
/ du. W ZSRR od lat już istnieje Mi-I nisterstwo Przemysłu Elektronowe- I go o profilu produkcji wyłącznieI materiałowo - elementowym, a w _ I NRD — zjednoczenie produkcji ele- I mentów elektronicznych.

I
 Wyodrębnienie organizacyjne 
przemysłu środków techniki elek
tronicznej stanowi warunek wyj
ściowy dalszego ■ wymiernego roz
woju elektroniki w kraju, rozumia
ny już od dawna przez naszych są-

I
 siadów, jak również przez wielkie 
koncerny zachodnie. Przylepianie 
przemysłu elektronowego do nieru
chawej i anemicznej gałęzi sprzę
towej i uzależnianie rozwoju tech
niki elektronowej od rozwoju bran- 
। ży, która w całym wachlarzu pro-

Konccpcja rozwojowa krajowej 
elektroniki jest zagadnieniem ata
kowanym od lat i łącznie z zagad
nieniem specjalizacji stanowi nadal 
problem niesprecyzowany, a co go- 
rzej — nieuświadomiony przez czyn
niki bezpośrednio zainteresowane. 
Dla ścisłości musimy. stwierdzić, że 
ostatnio chociażby opracowano szkic 
perspektywy rozwojowej krajowej 
elektroniki do roku 1985 przez ze
społy działające kolejno pod egida 
PAN i KNiT i złożone, na szczęście, 
z tych samych ludzi. Zespołowość 
tych opracowań nie stanowi bynaj
mniej o ich adekwatności, ponieważ 

„------------ najlepszy nawet zespól bez ukierun-
I to. nie oznacza lekceważenia spraw kowania generalnego stanowi iedv 
I zaopatrzenia rynku w nowoczesne nie geometryczną (w nailenszvm ™ 
■ aparaty elektroniczne różnych ro- zie) sumę swoich części skladowvrh 
■ dzajów o dobrym standardzie jako- Ukierunkowania takiego nie iw ń 
Iściowym i szybkozmiennym .asorty- i być nie mogło, ponieważ n p 

menęie dostosowanym do. wymagań istnieje dotąd generalna 'perspektyw 
mody., We • wszystkich krajach, w wa kierunkowa polskiej elektronlH

dukcji krajów rozwiniętych stanowi 
obecnie poniżej 20 proc, jej war
tości stanowi błąd kardynalny, któ
rego naprawienie jest palącą po
trzebą.
Mówiąc o 20 proc, udziale W pro

dukcji wyrobów elektronicznych 
krajów rozwiniętych mamy na my
śli przemysł konwencjonalnych u- 
rządzeń łączności 1 sprzętu rynko
wego, stanowiącego główną dome
nę produkcyjną wyrobów , elektro
nicznych UNITRY. Sformułowanie 

których sprzęt konsumpcyjny spełnia 
wyżej określone wymagania domi
nuje w globalnej produkcji sprzęt 
profesjonalny, wartość produkcji ‘ 
którego przekracza średnio 2—3- 
krotnie wartość wytwarzanego sprzę
tu rynkowego. Wytłumaczenie tego 
paradoksu jest proste, jeśli utyzględ- 
nimy, że w świecie wymagania roz
wojowe sprzętu profesjonalnego o- 
kreślają pułap krzywych Rozwojo
wych elementów ęlektroniczn//ch. 
Przemysł elektroniki konsumpcyjnej 
korzysta jednak stale z osiągnięć 
techniki elektronowej dokonywanych 
na zamówienie przemysłu aparatury 
profesjonalnej, finansowanego z za
sady przez państwo.

Wyodrębnienie organizacyjne prze
mysłu środków techniki elektrono
wej w postaci oddzielnego Zjedno
czenia Przemyślu Elektronowego nie 
jest czczą jedynie formalnością, po
nieważ:

• centralne finansowanie elek
troniki przez budżet będzie w zasa
dzie dotyczyło jedynie tego zjedno
czenia, przy czym łatwo będzie 
sprawdzić, czy zjednoczenie to nie 
dostaje np. środków mniej niż prze
mysł mebli giętych, którego zadania 
są tu nieporównywalne;

• przemysł sprzętu elektroniczne
go profesjonalnego powinien praco
wać na zasadzie rozrachunku z re
sortami, odbiorcami niejednokrotnie 
w podporządkowaniu organizacyj
nym głównemu odbiorcy;

• przemysł elektroniki- konsum- 
cyjnej pracowałby na rozrachunku 

w kontakcie z rynkiem krajowym 
i zagranicznym.

Organizacja zaplecza badawczego 
powinna odpowiadać racjonalnej 
strukturze przemysłu. Wyekspono
wane zadania przemysłu środków 
techniki elektronowej wymagają 
dysponowania przez ten przemysł 
silnym scentralizowanym zapleczem 
badawczym w dziedzinie materiałów 
elektronowych, technologii elemen
tów i układów scalonych oraz urzą
dzeń technologicznych. Istnienie ta
kiego zaplecza postulowane jest 
przez H. Gawrońskiego (Życie Gos
podarcze nr 21 z br.). Zaplecze to, 
niezależnie od ścisłej współpracy z
pionem wielkoseryjnej produkcji, po
winno dysponować własną bazą 
produkcji doświadczalnej, pozwala- 

- jącej na 'eksperymentowanie nowych 
technologii; zaopatrywanie -pionu 
sprzętowego w nowoczesne środki 
techniki elektronowej na etapie mo
delowania i budowy prototypów 
oraz na ustalanie właściwych ram 
przyszłej seryjnej produkcji. Przy
szły ośrodek badawczy, który po
wstałby na bazie obecnie istnieją
cych: Przemysłowego Instytutu Elek
troniki, Instytutu Tele- i Radiotech
nicznego oraz Instytutu Technologii 
Elektronowej PAN — umożliwiłby 
od razu zwielokrotnienie stopnia 
wykorzystania istniejącego już po
tencjału. Przyznanie odpowiednich 
środków stworzyłoby realną możli
wość realizacji postępowego progra
mu rozwojowego, adekwatnego do 
potrzeb ekonomiki nowoczesnego, 
socjalistycznego państwa.

Przemysł sprzętowy powinien dys
ponować (mniejszymi znacznie) in
stytutami: a — telekomunikacji (w 
Szerokim tego słowa znaczeniu), b 
— maszyn matematycznych, c — 
automatyki.
. Sprzęt rynkowy powinien być 
opracowywany konstrukcjjnie przez 
zaplecze przyzakładowe w oparciu 
o opracowania kompleksowe insty
tutu „a”, rozwiązujące kardynalne 
problemy tego sprzętu, jak rodziny 
układów optymalnych (mikroukła
dów), technika nowoczesnej telewi
zji odbiorczej kolorowej itd.

Głównym zadaniem instytutów 
sprzętowych powinno być opraco
wywanie metod Wykorzystania zdo
byczy przemysłu- środków techniki 
elektronowej do budowy urządzeń 
i systemów. Sprawy systemowe po
winny być przedmiotem szczególnej 
uwagi, gdyż obecnie w świecie, na 
rynkach eksportowych liczą się je
dynie kompletne opracowania, obej
mujące rodzinę urządzeń i koncep
cję ich wykorzystania.

Wyżej zarysowane wskazania or
ganizacyjne są wynikiem przemy
śleń pokaźnej części aktywu krajo
wej elektroniki i słuszność ich nie 
została jak dotychczas zakwestiono
wana przez nikogo. Natomiast brak 
reakcji czynnej ze strony kompe- 

, tentnych czynników.

*
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NIE BYC
(Artykuł (dyskusyjny)

Zgodnie z tradycyjnym podziałem, 
elektronika (w jej właściwym sen
sie sprecyzowanym we wstępie) 
..uczepiona” jest do telekomunikacji 
i łącznie z nią rozpatrywana zarów
no na terenie PAN jak i KNiT i we 
wszystkich innych instancjach re
sortowych i międzyresortowych. W 
efekcie takiego postępowania końco
wa wersja prognozy rozwojowej 
elektroniki i telekomunikacji dysku
towana na specjalnym posiedzeniu 
Głównej Komisji Elektroniki i Tele
komunikacji KNiT zawierała zesta
wienie środków na rozwój teleko
munikacji przewyższające znacznie 
ilościowo kwotę środków przewidy
wanych na potrzeby rozwojowe elek
troniki. Było to wynikiem nieza
leżnych obliczeń zespołów elektro
niki i telekomunikacji pracują
cych oddzielnie i wychodzących z 
afirmacji stanu aktualnego — stanu 
rażącego upośledzenia techniki elek
tronowej i, z zasady, proporcjonal
nego wzrostu. Na metodzie opra
cowania prognoz, zaciążyła w dużej 
mierze maniera myślenia rzekomo 
gospodarsko-ekonnmicznego, zgodnie 
z którą tvlko fe opracowania ele
mentów elektronicznych mają sens, 
na które sprzętowcy w danej chwili 
przewidują zapotrzebowanie. Ponie
waż sprzętowcy planujący rozwój 
elektroniki wywodzą się z teleko
munikacji, w efekcie mamy do czy
nienia z typowym asortymentem 
elementów elektronicznych o róż
nym stopniu zacofania, będącym 
funkcją potencjału naszego zaplecza 
rozwojowego i... horyzontu myślo
wego „gospodarskich” sprzętowców. 
Jest rzeczą ciekawą, że o ile każdy 
rozumie, że przemysł samochodowy 
ma produkować swoje wyroby na 
użytek gospodarki, całego społeczeń
stwa czy jego grup a nie dla poje
dynczych obywateli, to nie można 
przekonać ludzi wykształconych, że 
technika elektronowa służy całości 
gospodarki i jej poszczególnym dzia
łom, ma również bezpośrednie zna
czenie dla wzrostu kultury i dobro
bytu społeczeństwa. „Gospodarski” 
model myślenia wywierał skutek 
tym bardziej ujemny, że poszczegól
ne specjalności sprzętowe forsowa
ły swoje własne „gospodarskie” ten

dencje rozwojowe elektroniki, z 
rzadka uznając za stosowne porozu
mieć się z sąsiadami. W wyniku za
miast racjónalnych programów roz
wojowych elektroniki powstawały 
wykazy elementów elektronicznych 
z terminami uruchomienia produk
cji. Przykładem żywego humoru 
może być „program rozwoju pro
dukcji” zestawiony dla elementów 
półprzewodnikowych i obejmujący 
ponad 300 pozycji, a więc znacznie 
więcej (a był to rok 1961) niż obej
mował program produkcyjny jakie
gokolwiek ’ koncernu światowego, 
przodującego w rozwoju tej dzie
dziny. „Program” ten powstał jako 
skutek zgłaszania „gospodarskich" 
potrzeb sprzętowców i oczywiście 
nigdy nie doczekał się nawet po
czątku realizacji zniechęcając jed
nakże definitywnie Fabrykę Pół
przewodników TEWA do dalszych 
kontaktów zbiorowych z masą od
biorców w celu opracowania pro
gramu.

Założeniem wyjściowym rozwoju 
elektroniki na miarę właściwą no
woczesnemu socjalistycznemu pań
stwu powinno być uznanie samo- 
istności tego rozwoju, jako potrzeby 
ekonomicznej ogólnego charakteru. 
Bezpłodne jest, a w praktyce szkod
liwe, wiązanie rozwoju techniki 
elektronowej z perspektywą rozwo
jową jednej gałęzi zastosowań tej 
techniki, jak to się dzieje w kon
kretnym układzie organizacyjnym 
ZPEiT UNITRA. Ubolewać należy, 
że w świetle aktualnych poglądów 
kierownictwa resortu MPM (stan 
na dzień 29.08) wydzielenie organi
zacyjne przemysłu techniki elektro
nowej i nadanie mu priorytetu jest 
problemem równorzędnym wydzie
leniu branży źródeł światła, a jedno 
i drugie traktowane jest jako prob
lem marginesowy.

*
Uznanie samoistności rozwoju 

elektroniki jest krokiem wstępnym 
na drodze do tej rewolucji. Ko- 
leinvm krokiem powinno być zakre
ślenie granic 1 koncepcji specjali
zacji. Nie trzeba już dziś nikogo 
przekonywać, że kraje nie będące 
supermocarstwami nie są w stanie 
rozwijać elektroniki całą szeroko
ścią frontu. Niestety, jeśli chodzi o 
konkretną sytuację krajową, to ma
rne do czvnienia z dwoma przeciw
stawnymi tendencjami jednakowo 
szkodliwymi, a to:

• z nieustającą chęcią do pro
dukowania szerokiego wachlarza 
wyrobów finalnych bez jakiejkol
wiek specjalizacji,
• z „gospodarskim” ogranicze

niem rozwoju podstawowych środ- 
ków techniki elektronowej pod ha
słem koncentracji, będącej słowem 
bardzo ostatnio modnym, acz nie 
bardzo rozumianym.

Rozpoczniemy od drugiego z 
dwóch poruszonych powyżej zagad
nień formułując pytanie: co należy 
rozumieć pod pojęciem koncentracji 
w rozwoju techniki elektronowej i 
jakie są elementarne warunki tego 
rozwoju? Koncentracją w sferze 
rozwoju techniki elektronowej nale
ży nazwać skupie,nie sił i środków 
w obszarze badań, decydujących o 
rozwoju nowoczesnych metod tech

nologii elektronowej. Jakkolwiek sto
pień zawężenia obszaru badań przy 
założeniu stałości środków, będą
cych w dyspozycji wpływa wprost 
na efektywność prac rozwojowych, 
to istnieje pewna krytyczna, mini
malna szerokość frontu, poniżej któ
rej badania przestają być efektyw- 

,ne, a ich znaczenie gospodarcze 
gwałtownie spada. Wynika stąd od 
razu następny wniosek, dotyczący 
elementarnych warunków rozwoju. 
Chodzi o to. że poniżej pewnej gra
nicznej kwoty środków wydatko
wanych na badania w dziedzinie 
szybko rozwijającej się i nowoczes
nej. jak elektronika, prowadzenie 
badań nie opłaca się zgoła. Fakt ten 
jest powszechnie rozumiany we 
wszystkich krajach socjalistycznych, 
które na rozwój elektroniki nie 
szczędzą środków. Współczesnego 
państwa o wielkości naszego nie 
stać na nicrozwijanie elektroniki.

Postulat maksymalnie dopuszczal
nej koncentracji i niezbędnego mi
nimum środków wyraża się w ko
nieczności dysponowania bazą labo
ratoryjną i produkcyjną w dziedzi
nie nowoczesnej technologii elektro
nowej. Potencjał tej bazy musi 
być dostatecznie duży, by umożliwić 
nadążanie z niewielkim możliwie 
opóźnieniem za czołówką światową 
stwarzając warunki dla opracowań 
orvginalnych w wybranych punk
tach.

*
Specjalizacja w. dziedzinie techno

logii elektronowej może i powinna 
polegać na skupianiu uwagi na wy
branych grupach tpaterialów elek
tronowych, struktur roboczych (ele
menty, układy scalone) specjalnych 
urządzeń technologicznych i apara
tury badawczo-pomiarowej. Wszelka 
atoli specjalizacja ma sens wtedy 
i tylko wtedy, gdy osiągnięty zosta
nie określony poziom bazy rozwo- 
jowo-produkcyjnej technologii elek
tronowej, współmierny z poziomem 
naszych partnerów z krajów człon
kowskich RWPG. W przypadku nie- 
osiągnięcia adekwatnego poziomu 
tej bazy wszelka współpraca będzie 
fikcją, gdyż za wyroby elektronowe 
będziemy mogli oferować nie wy
roby o równorzędnym standardzie 
lecz np. jajka. Ten oczywisty, zda
wać się może fakt, nie jest w pełna 
oczywisty dla wszystkich, lecz ko
nieczność jego przeforsowania nie 
może podlegać wątpliwości.

Obecny stan rozwoju krajowej 
technologii elektronowej nie umoż
liwia zdeklarowania krajowych spe
cjalizacji. Musimy najpierw dyspo
nować niezbędnym minimum środ
ków techniki elektronowej, umożli
wiającym własne opracowania sprzę
towe i wymianę uzupełniającą z 
zagranicą. Niestety, polska elek
tronika kwantowa mimo spektaku
larnych jej sukcesów nie może pre
tendować do miana polskiej specjali
zacji, tak Jak nie może do tego pre- 
tendować w żadnym z krajów świa
ta. Elektronika kwantowa nie jest 
bowiem dziedziną elektroniki o do
statecznej po temu randze ekono
micznej. Stosunkowo dobra rekla
ma prasowa robiona w kraju kolej
nym grupom krajowych entuzja
stów, twórców tej techniki nie prze
słania faktu, że popularne lasery 
stanowią wynik badań naukowych, 
prowadzonych w krajach o rozwi
niętej bazie technologii elektrono
wej i że nie pomogą w kraju naj
liczniejsze grupy entuzjastów bez 
rozwiniętej bazy technologicznej no
woczesnych monokryształów o od
powiednio modyfikowanych własno
ściach, warstw cienkich o ostro sto- 
lerowanych parametrach optycz
nych, technologii struktur złączo
wych optpelektronowych i aparatu
ry technologicznej, charakterystycz
nej dla nowoczesnej technologii.

W przeciwieństwie do braku 
wskazań specjalizacyjnych dla kra
jowej techniki elektronowej w obec
nej fazie jej rozwoju, wskazania 
takie są możliwe w odniesieniu do 
zastosowań techniki elektronowej w 
poszczególnych grupach sprzęto
wych. Kierując się ogólnie znany
mi kryteriami specjalizacji, a to:

• racjonalnością I wagą ekono
miczną kierunku w'skali światowej;

• dotychczasowymi osiągnięciami 
krajowymi w danej dziedzinie i po
tencjałem;

• istotnymi potrzebami krajowy
mi —

— słuszne wydaje się zapropono
wać następujące główne kierunki 
rozwoju polskiej elektroniki sprzę
towej :

A) Systemy cyfrowego przetwa
rzania informacji — maszyny 
matematyczne.

B) Urządzenia mikrofalowe i sy
stemy oparte na ich wykorzy
staniu.

C) Urządzenia i systemy telewi
zji konsumpcyjnej 1 profesjo
nalnej.

Żaden z wymienionych powyżej 
trzech kierunków nie spełnia w 
sposób pełny wszystkich trzech kry
teriów racjonalnego wyboru specja
lizacji. W każdym jednak przypad
ku mamy do czynienia ze względnie 
silnym potencjałem i skoncentrowa
nym potencjałem kadrowym oraz 
stosunkowo znacznymi osiągnięcia
mi. Niekwestionowana jest, waga 
ekonomiczna kierunku A) i koniecz
ność jego rozwijania. Wszystkie trzy 
kierunki zaś w systemie sprzężenia 
zwrotnego dynamizują rozwój sa

mej techniki elćktróńbWej odgry
wając niewątpliwą rolę nośników 
postępu elektroniki i uzasadniając 
bezpośrednio konieczność jej roz
woju. Dalsze pogłębianie krajowej 
specjalizacji w trzech wymienionych 
wyżej kierunkach ułatwiać będzie 
pełny rozwój środków techniki elek
tronowej z elementami półprzewod
nikowymi, układami scalonymi, no
woczesnymi lampami na czele. 
Sprzęt elektroniczny rynkowy zy
skiwać będzie coraz bardziej na 
standardzie nowoczesności, ponie
waż wymagania tych trzech dziedzin 
wytyczać będą maksymalną stro- 
mość krzywej rozwojowej techniki 
elektronowej.

Dobrze wybrane i konsekwentnie 
rozwijane dziedziny specjalizacji 
zdecydują o rozwiązaniu problemu 
materiałowego przy założeniu:
• stymulowania rozwoju i po

prawy jakości materiałów, le
żących w gestii krajowej che
mii i hutnictwa,

• stałego rozbudowywania włas
nej bazy materiałowej w łonie 
przem.yslu techniki elektrono
wej, jeśli chodzi o materiały 
specyficzne dla technologii 
elektronowej,

• importu uzupełniającego mate
riałów z zagranicy, wymiany w 
ramach RWPG.

Licencje powinny być częścią o- 
gólnego programu rozwojowego o- 
bejmując węzłowe zagadnienia tech
nologii elektronowej oraz pewnych 
materiałów i elementów, istotnych 
dla rozwoju całości elektroniki. 
Krajowy potencjał badawczy w 
dziedzinie sprzętowo - systemowej 
jest dostatecznie duży, by uzyski
wać pozytywne wyniki opracowań 
pod względem standardu nowoczes
ności — pod . warunkiem dyspono
wania odpowiednią bazą techniki 
elektronowej. Należy traktować ja
ko kompletne nieporozumienie nie 
tak dawne pomysły sprowadzania 
licencji na całą gałąź wyrobów elek
tronicznych powszechnego użytku 
wraz z elementami do nich pod ha
słem podniesienia ogólnego poziomu 
krajowej elektroniki. Jasne jest 
przecież, że opanowanie produkcji 
kalkulatorów biurkowych tak Się ma 
do zagadnienia opanowania techno
logii nowoczesnych dużych maszyn 
matematycznych, jak opanowanie 
technologii dziecinnych rowerków do 
technologii współczesnych samocho
dów. Podobne analogie można by 
snuć w odniesieniu do pozostałych 
punktów planowanego zakupu li
cencji. Pomysłodawcy prawdopodob
nie zasugerowali się krajowym pro
gramem podniesienia poziomu pro
dukcji samochodów osobowych na 
drodze zakupu licencji FIAT-a nie 
analizując zgoła istotnych różnic 
pomiędzy rozwojem samochodów i 
wyrobów elektronicznych.

*
Permanentny’ brak programu róz- 

wojówego elektroniki krajowej — 
zarówno jeśli chodzi o sprzęt pro
fesjonalny jak i o sprzęt powszech
nego użytku — nie można przypisać 
wyłącznie indolencji określonych 
osób czy grup kierowniczych, 
aczkolwiek nie była ona najmniej
szym z powodów opisanego stanu 
rzeczy. Wydaje się że główną wi
nę ponosi tu brak tradycji tech
nicznych w szerokich masach spo
łeczeństwa Wychodzącego z odwiecz
nych tradycji agrokulturalnych. 
Okazało się. że do budowania prze
mysłu elektronicznego najbardziej 
nadawał się inżynier mechanik, po
nieważ dziedzina jego specjalizacji 
posiadała największe w kraju tra
dycje zarówno od strony projekto
wania jak i organizacji produkcji. 
Inżynierowie mechanicy zrobili wie
le dla elektroniki i nie ich to wina, 
że nie potrafili więcej. Można by 
tylko zapytać dlaczego tak długo 
musieli oni (i muszą nadal) męczyć 
się bezpłodnie na niwie dla nich 
już obecnie zdecydowanie obcej. 
Trudno się dziwić brakowi progra
mów rozwojowych fabryki półprze
wodników, skoro jeszcze przed trze
ma laty głównym inżynierem jej 
był inżynier mechanik o specjal
ności bynajmniej nieprecyzyjnej.

Inżynierowie elektronicy nie zaj
mują do dziś w naszym przemyśle 
należytej. pozycji. Szczególnie dra
stycznie wygląda sytuacja, jeśli cho
dzi o personel inżynieryjny, pracu
jący w dziedzinie „czystej” elek
troniki. tj. elektroniki elementów i 
materiałów, decydującej, jak już 
wykazywaliśmy, o poziomie zasto
sowań sprzętowych. Inżynier pod- 
zespolowiec jest już w czasie stu
diów osobnikiem drugiej kategorii, 
gdyż jedynie studenci wykazujący 
się w pierwszych, latach wysoką 
średnią ocen mogą ubiegać się o 
przyjęcie na specjalizacje atrakcyj
ne (na Wydziale Łączności — obec
nie — Elektroniki Politechniki War
szawskiej kolejno modne były w 
poszczególnych latach elektromedy- 
cyna, radiolokacja, telewizja itd.).do 
których zarówno młodzież jak i pa

Planowanie 
i rozrachunek 

w przedsiębiorstwie 
przemysłowym

Jest to temat konferencji zorgani
zowanej przez Warszawski Oddział 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz-r 
nego i Stowarzyszenia Głównych 
Księgowych w dniach 15.10 — 16.10. 
1968 r. Problematyka planowania i 
rozrachunku była dyskutowana w 
świetle tez na V Zjazd PZPR.

Referaty na konferencję zgłosili:
Zdzisław Fedorowicz i Michał Ma

licki ~ Plan jako instrument za

nowie profesorowie nie zaliczają 
bynajmniej. specjalizacji tzw. tech
nologicznych, tj. podzespołów ra
diotechnicznych, lamp czy półprze
wodników. Nawet ći nieliczni jed
nak techńolodzy już na studiach 
rozglądają się za pracą, broń Boże, 
nie w zakładach przemysłu podze
społowego (tj’.. zgodnie ze specjali
zacją), ponieważ te ostatnie oferują 
im niższe stawki płac niż zakłady 
sprzętowe. W efekcie i tak slaby 
przemysł (wraz z zapleczem badaw
czym) środków techniki elektrono
wej ulega dodatkowemu osłabieniu 
przez brak kadry. Statystyki, bę
dące w posiadaniu Zjednoczenia 
Przemysłu Elektronicznego i Tele
technicznego ewidentnie wykazują, 
że nasycenie kadrą inżynierską 
branży podzespołowej w kraju jest 
rekordowo niskie w skali krajów 
produkujących podzespoły w świę
cie.

Wspomnieliśmy już, że nie braki 
ilościowe kadry inżynierskiej w 
ogólności są przyczyną opóźnień 
rozwojowych. Nie można jednak nie 
wskazać dysproporcji w stanie za
trudnienia wewnątrz przemysłu 
elektronicznego. W całym świecie 
wszystkie nowoczesne przemysły 
elementów elektronicznych zatrud
niają zarówno technologów jak i 
układowców nie pomijając specjal
ności nieelektronićznych jako uzu
pełnienie technologii. Liczba absol
wentów naszych politechnik rok
rocznie opuszczająca uczelnie z dy
plomami w kieszeni jest wystarcza
jąca dla naszego przemysłu elektro
nicznego, który na całym świecie 
nagminnie podkrada absolwentów 
innych specjalności stwarzając im 
atrakcyjniejsze warunki, pracy i 
perspektywy. Ci, którzy nawołują 
do zwiększenia przepustowości poli
technik zapominają (lub nie wie
dzą), że wyposażenie techniczne, ja
kie aktualnie może mieć do dyspo
zycji w krajowym przemyśle elek
tronik, jest niewystarczające, czego 
miarą może być wartość aparatury 
przypadajaca ’ na jednego pracowni
ka inżynieryjnego. Szacunkowe obli
czenia wykazują, że jest ona co 
najmniej 10—15-krotnie niższa niż 
w przemyśle USA a 3,5 do 5 razy 
niższa niż w przemyśle francuskim. 
Zwiększenie dopływu ■ kadry bez 
zmniejszenia dysproporcji wypo
sażeniowych niewątpliwie przynio
słoby straty ekonomiczne w skali 
państwa zabierając specjalistów in
nym dziedzinom gospodarki, w któ
rych uzbrojenie techniczne inżynie
ra nie jest tak drogie, jak w elek
tronice. Jeśli może być mowa o 
brakach ilościowych kadry specjali
stycznej, to braki te niewątpliwie 
dotyczą kadry techników, których 
jest w elektronice ciągle ża mało 
i w wyniku czego stopień wykorzy
stania kadry inżynierskiej dodat
kowo maleje.

Sprawa szkolenia kadry inżynie
ryjnej dla elektroniki przyszłości, 
zagadnienie koncepcji generalnej 
studiów, kursów doktoranckich sta
nowi przedmiot sam w sobie. Wy
daje śię jednak, że przedmiot ten 
jest jak dotychczas . zbyt akade
micki i odległy <?d rzeczywistości. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że 
najbardziej namiętnie dyskutują nad 
sprawą koncepcji studiów dokto
ranckich zarówno ci, którzy kłopot 
ten personalnie kiedyś ominęli -(no
minacja), bądź nie mają praktycz
nego dorobku w postaci rzesz pro
mowanych doktorów. Uregulowanie 
zagadnienia polityki wykorzystania 
kadry i merytoryczne ożywienie ży
cia naukowego, to zagadnienia na
prawdę pierwszoplanowe, teoretycz
ne i praktyczne. Dysponując odpo
wiednio dużą liczbą kompetentnych 
rzeczywiście kierowników prac oraz 
materialnym warsztatem badaw
czym, -można wychować dowolnie 
dużo doktorów w dziedzinie elek
troniki. Do tego nie potrzeba „ge
nialnych" koncepcji i uchwał Pol
skiej Akademii Nauk. Jest tajem
nicą publiczną, że oba te warunki 
nie są spełnione W polskiej elek
tronice i nie pomogą na to uchwały 
walnego zgromadzenia członków 
PAN.

Problem kadrowy obfituje w wie
le aspektów, z których poruszymy 
jeszcze jeden, ale chyba najważniej
szy. Chodzi bowiem o to, czy aktual
nie będąca w dyspozycji kadra, za
angażowana w przemyśle elektro
nicznym i poza nim, jest kadrą na 
miarę wagi społeczno-ekonomicznej 
i zadań przemysłu elektronicznego. 
Długoletnia obserwacja nie upoważ
nia niestety do wydania odpowiedzi 
twierdzącej. Abstrahując od prob
lemu najlepszych elektroników (tj. 
mechaników), braków specjalizacyj
nych i dysproporcji w obsadzie po
szczególnych. dziedzin elektroniki, 
nie można nie dostrzegać ogólnego 
marazmu i zniechęcenia szerokich 
rzesz pracowników inżynieryjno- 
technicznych. Nastroje te pogłę
biające się w ciągu lat są bezpo
średnim wynikiem chronicznego 

rządzania przedsiębiorstwem prze
mysłowym; Kazimierz Golinowski — 
Rola wskaźników dyrektywnych w 
planowaniu, zarządzaniu i rozlicza
niu przedsiębiorstw z wykonania 
planu; Urszula Wojciechowska, Ed
ward Szymczak, Czesław Skowro
nek i Józef Matwiejuk — Stosunki 
między zjednoczeniem a przedsię
biorstwem w stadium sporządzania 
i realizacji planu; Tadeusz Kier- 
czyński i Bolesław J. Knabel — 
Planowanie a zmienność warunków 
gospodarowania w przedsiębiorstwie; 
Jerzy Lisikiewicz — Horyzont cza
sowy planowania w przedsiębior
stwie przemysłowym; Zbigniew Le- 
wandowicz — Planowanie w przed
siębiorstwie w reformach zarządza
nia; Leonard Siemiątkowski — Pod
stawowe problemy współpracy 
przedsiębiorstw z bankiem; Sylwe
ster Grzelińskl, Czesław Gil i Józef 
Gawryś — Planowanie w przedsię
biorstwie wytwarzającym środki 
produkcji ą jego stosunki z odbior

Jjraku programu,, świadomości nie 
zajmowania przez elektronikę pol
ską należnego miejsca w kraju i w 
świecie, są wynikiem deficytu ka
dry kierowniczej odznaczającej się 
zarówno przygotowaniem facho
wym, jak wyobraźnią i sercem. 
Dosyć typową ilustracją ostatniej 
części tezy mogą być uporczywie 
lansowane teoryjki o nasyceniu 
rynku sprzętem elektronicznym 
konsumpcyjnym wbrew elementar
nej logice i odczuciu każdego tech
nika. Chcąc nie chcąc nasuwa się 
na myśl fragment opisu degrengo- 
litis (vide N.C. Parkinson) mówią
cy o spożywaniu niejadalnej zupy ’ 
w pełni, nieświadomości tego faktu. 
Udokumentowaną kulminację opi
sywanej postawy można było skon
statować czytając oficjalną wypo
wiedź jednego z odpowiedzialnych 
kierowników w sprawie interpela
cji poselskiej i prasowej (vide Nr 
29 Życia Gospodarczego z lipcabr.).

Realizacja przyszłego programu 
rozwojowego elektroniki (który, 
wierzmy w to — powstanie) bę
dzie wymagała właściwego usta
wienia personalnego w systemie 
wzajemnej stymulacji i wzmagania 
wysiłków rozwojowych. Ostatnie 
uzupełnienia w kierownictwie UNI
TRA zdają się wskazywać na ten 
kierunek zmian. Nowa struktura 
przemysłu i zaplecza badawczego 
może stać się w dużej mierze nie
wielkim przyczynkiem formalnym 
— bez rozstawienia na kluczowe 
stanowiska ludzi na miarę zadań. 
Stanie się to chyba czynnikiem 
ostatecznym wykorzystania znacz
nie zwiększonych (jak chodzą siu-, 
chy) środków na rozwój elektroni
ki w przyszłych latach w sposób 
jak najbardziej właściwy.

*
Wnioski, jakie nasuwają się po 

poczynionych uwagach, można streś
cić następująco:

I . Konieczna jest intensyfikacja 
podejmowanych od dawna działań 
na froncie walki o rozwój elektro
niki w kierunku:
• rozbudowy potencjału badaw- 

cżo-pródukcyjnego w, pionie chemii 
i hutnictwa, pracującego na rzecz 
elektroniki,
• rozbudowy podstawowej bazy 

technologii elektronowej w prze
myśle elektronicznym,

* silniejszej niż dotąd aktywi
zacji kadry inżynieryjnej w prze
myśle elektronicznym przez powie
rzanie kierownictwa ważnych od
cinków ludziom, wyróżniającym się; 
inicjatywą rozwojową, wiedzą fa
chową i umiejętnością mobilizacji 
dużych zespołów roboczych oraz do
prowadzania zagadnienia do wyni
ków produkcyjnych.

Powyższe działania są długofalo
we, jakkolwiek działania doraźne 
mogą>również przynosić, korzystne ’ 
efekty. Posunięcia doraźne, których 
skutki mają ' zasadnicze' znaczenie 
dla dalszego racjonalnego rozwoju 
elektroniki, można sformułować na
stępująco:

II. Struktura przemysłu elektro
nicznego musi odpowiadać wyma
ganiom rozwojowym nowoczesnej 
ekonomiki socjalistycznego pań
stwa, w Szczególności zaś:

wyodrębnić należy organiza
cyjnie przemysł środków techniki 
elektronowej wraz z właściwym 
zapleczem badawczym; przemysł 
ten winien być finansowany cen
tralnie z budżetu państwa; ■ ■ 
* przemysł sprzętowy urządzeń 
profesjonalnych winien być finan
sowani przez resorty w zgrupowa
niu w zjednoczenia, branżowe z 
własnym zapleczem rozwojowym;
• przemysł Sprzętowy urządzeń 

elektroniki konsumpcyjnej winien 
pracować na' rozrachunku w ścisłej 
więzi z rynkiem.

VIII. Należy opracować w możli
wie krótkim terminie program roz
wojowy elektroniki Uwzględniający:
9 specjalizacje narodowe,
* niezbędną rozbudowę bazy 

technologicznej w myśl wskazań 
ogólnoświatowych trendów rozwo
jowych techniki elektronowej z 
uwypukleniem postulatów specjali
zacyjnych,
• konkretne wskazania rozwo

jowe etapowe, obejmujące oprócz 
grup sprzętowo-systemowych, pre
ferowanych, również Inne działy 
elektroniki o istotnym znaczeniu 
dla rozwoju ekonomiki i zaspoko
jenia potrzeb społeczeństwa,
• zestawienie niezbędnych środ

ków z uwzględnieniem przyszłoś
ciowej struktury przemysłu, stałym 
wzrostem integracji elektronowej, 
maleniem materiałochłonności, ma
leniem pracochłonności produktów 
finalnych, maleniem udziału czyn
nika mechaniczno - konstrukcyjnego 
na korzyść czynników czysto elek- ' 
tronowo-technologiczn^ch,
• adekwatne rozstawienie kadry.

cami przemysłowymi; Władysław 
Bikut — Planowanie w przedsię
biorstwie a eksport; Stanisław We
sołowski — Planowanie wj przedsię
biorstwie a zaopatrzenie materiało
we; Stefan Krajewski ■— Planowa
nie kosztów, finansów i rentowności 
w przedsiębiorstwie; Marian Ole- 
siński — Normy, normatywy, zdol
ności produkcyjne itp. jako jedne z 
podstaw planowania; Jerzy Herde 
— Planowanie w przedsiębiorstwie 
wytwarzającym środki konsumpcyj
ne a jego stosunki z organizacjami 
handlu; Bronisław Fłck — Plano
wanie zatrudniania i plac w przed
siębiorstwie; Marian Urbaniak — 
Przesłanki i , metody planowania 
wewnątrzzakładowego; Andrzej Fe- 
dak — Planowanie .a system infor
macji ekonomicznej w przedsiębior
stwie; Jerzy Więckowski i Janusz 
Elbanowski — Rola analizy ekono
micznej; Wiesław Szczegielniak — 
Postęp techniczny a planowanie w 
przedsiębiorstwie.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ PRZED
SIĘBIORSTWA GÓRNICZEGO ZA 
ROBOTY WYDOBYWCZE PRZED 
UTWORZENIEM OBSZARU GÓR

NICZEGO

Skutki wydobywania kopalin na 
nieruchomościach niepaństwowych 
budziły dotąd szereg wątpliwości 
prawnych, zwłaszcza gdy jednostka 
państwowa podjęła wydobycie jesz
cze przed formalnym utworzeniem 
tzw. obszaru górniczego. Zwłaszcza 
niejasne było, jakie odszkodo
wanie powinno być w tym przy
padku wypłacone właścicielowi grun
tu, z którego podjęto wydobywanie 
kopaliny.

Miarodajnego wyjaśnienia w tym 
przedmiocie udzielił dopiero nie
dawno Sąd Najwyższy w poniższej 
sprawie.

Marianna D. wystąpiła do sądu Z 
powództwem przeciwko Przedsię
biorstwu Państwowemu „Huta Szkła” 
w W., domagając się zasądzenia 
480 000 zł, stanowiących równowar
tość wydobytego z jej gruntu w 
okresie 1963—1964 piasku szklarskie
go, zanim Przedsiębiorstwo to zostało 
uprawnione do jego wydobywania. 
Sąd Wojewódzki powództwo odda
lił.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy re
wizję powódki Marianny D., wyro
kiem z dnia 14 sierpnia 1967 r., 
nr I CR 54/67 wyrok Sądu Woje
wódzkiego uchylił i przekazał spra
wę temuż Sądowi do ponownego 
rozpoznania, udzielając następujące
go wyjaśnienia:

W myśl prawa górniczego (Dz.U. 
z 1961 r. nr 23, poz. 113) rozpoczęcie 
wydobywania kopalin (w tym rów
nież piasku szklarskiego) może na
stąpić — z ‘wyjątkiem w określo
nych wypadkach kopalin bitumicz
nych w stanie gazowym i płynnym 
oraz solanek — dopiero po utwo
rzeniu przez właściwego ministra 
obszaru górniczego, w trybie 
przewidzianym w przepisach kodek
su .postępowania administracyjnego.

Jeżeli przedsiębiorstwo górnicze 
wydobywało kopalinę przed utwo
rzeniem takiego obszaru, to odpo
wiada względem właściciela nie na 
podstawie prawa górniczego, lecz 
według ogólnych zasad prawa cy
wilnego. Jednakże wynagrodzenie za 
piasek szklarski, wydobyty w 
okresie, w którym właściciel rów
nież nie był uprawniony do jego 
wydobywania, nie może przekroczyć 
sumy, jaką właściciel otrzymałby na 
podstawie art. 39 i nast. oraz art. 
41 i nast. prawa górniczego.1)

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył:

W dniu 13.11.1962 r. Centralny 
Urząd Geologii stwierdził, że piasek 
z „G” (na terenie których znajduje 
się m.in. nieruchomość' powódki) 
jest piaskiem szklarskim, tj. kopali
ną. .nadającą- się dó przemysłowej 
eksploatacji. Następnie w dniu 
23.III.1964 r. zapadła decyzja' Mini
stra Budownictwa i Przemysłu Ma
teriałów Budowlanych o utworzeniu 
obszaru górniczego „G”.

Powódka utrzymuje, że' pozwana 
Huta już od sierpnia 1963 r„ wydo
bywała piasek z jej nieruchomości 
i na tej podstawie domaga się rów
nowartości wydobytego piasku w 
okresie ^od wspomnianej daty do 
października 1964 r.

Sąd Wojewódzki uznał, że od dnia 
13.11.1962 r. wydobywanie piasku 
szklarskiego z nieruchomości powód
ki zostaje poddane prawu górnicze
mu, a według tego prawa, prawo 
wydobywania kopalin przysługuje 
wyłącznie Państwu. Powódka nie 
może więc skutecznie domagać się 
równowartości wydobytego piasku. 
W konsekwencji, Sąd Wojewódzki 
roszczenia nie uwzględnił.

Rozpoznając sprawę wskutek re
wizji powódki Sąd Najwyższy zwa
żył, co następuje:

Paragraf 2 rozporządzenia. Rady 
Ministrów z 13.1.1954 r. w sprawie 
określenia kopalin, których poszu
kiwanie i wydobywanie podlega 
prawu górniczemu (Dz.U. nr 5, poz. 
12), przewiduje możność stwierdze
nia, że oznaczony piasek jest pia
skiem szklarskim i nadaje się do 
przemysłowej eksploatacji. Wspom
niane stwierdzenie wywiera ten 
skutek prawny, że piasek, o którym 
mowa, może być wydobywany tylko 

.według zasad i warunków określo
nych w przepisach dekretu z 6.V. 
1953 r. •— Prawo górnicze, Dz.U. 
1961 nr 23, poz. 113 (art. 1 ust. 1 te
go prawa w zw. z § 1 powołanego 
rozporządzenia); W szczególności art. 
4 prawa górniczego stanowi, że poza 
wypadkiem przewidzianym w art. 5 
tego prawa, prawo wydobywania 
piasku szklarskiego przysługuje wy
łącznie Państwu. Jednakże art. 4 
prawa górniczego nie głosi, ani że 
piasek szklarski staje się własnością 
Państwa, ani też że przedsiębiorstwo 
górnicze jest uprawnione do jego 
wydobywania. Piasek szklarski po- 
zostaje zatem częścią gruntu i jest 
nadal własnością właściciela gruntu, 
a jedynie właściciel nie może pia
sku wydobywać bez uzyskania sto
sownego zezwolenia.

Według art. 15 ust. 1 prawa górni
czego, obszar górniczy' tworzy właś
ciwy minister. Art. 194 k.p.a. nie 
wyłącza zastosowania jego przepi
sów do postępowania dotyczącego 
utworzenia obszaru górniczego. Nie 
czyni tego również ani prawo gór
nicze, ani rozporządzenie Rady Mi
nistrów z 21.VIII.1959 r. w sprawie 
obszarów górniczych (Dz.U. nr 50, 
poz. 302). Przeto także decy’zja mi
nistra o utworzeniu obszaru górnicze
go podlega reżimowi kodeksu po-
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stępowania administracyjnego. Jego 
więc przepis.y decydują o .chwili 
utworzenia tego obszaru.

Art. 14 ust. 1 prawa górniczego 
stanowi zaś' że wyydobywanie pia
sku szklarskiego może nastąpić do
piero po utworzeniu obszaru górni
czego. Stąd przedsiębiorstwo nie jest 
uprawnione do jego wydobywania 
przed utworzeniem tego obszaru.
Zasadę art. 14 ust. 1 prawa górni
czego potwierdzają art. 12 ust. 1 i 
art. 22 tego prawa oraz § 2 i 12 
ust. 1 wyżej powołanego rozporzą
dzenia z 21.VIII.1959 r.

Jeżeli Huta wydobywała piasek I 
szklarski przed utworzeniem obsza- । 
ru górniczego, tzn. cudzy piasek 
szklarski bez uprawnienia, a zatem 1 
wbrew zasadom i warunkom pra- 5 
wa górniczego, to odpowiada wzglę- : 
dem właściciela nie na podstawie 
tego prawa, lecz stosownie do za
sad ogólnych prawa cywilnego. We- ' 
dług zaś nich, powódka może do
magać się zwrotu piasku, a gdyby ; 
to było m.in. niemożliwe — wy na- i 
grodzenia za ten piasek. Jednakże i 
wynagrodzenie za piasek szklarski. J 
wydobvty w okresie, w którym 
również powódka nie była upraw
niona do tego wydobywania, nie 
może przekroczyć sumy, jaką by po
wódka otrzymała na podstawie art. 
29 i nast. oraz art. 41 i nast. pra
wa górniczego.

Sąd Wojewódzki zastosował więc 
niewłaściwe prawo materialne, co 1 
sprawia, że już dlatego zaskarżony j 
wyrok nie może być utrzymany w 
mocy.”

1) Art. 39. 1. Przedsiębiorstwo górnicze 
obowiązane jest przez cały okres czaso-' 
wepo lub tymczasowego zajęcia nieru
chomości wy pl.icae właścicielowi (posia- 
tłarzowi) nieruchomości coroczne wyra- 
grod-enie za pozbawienie go użytkowa
nia nieruchomości w wysokości prze
ciętnego rocznego czystego dochodu, jaki 
nieruchomość przynosiła w ciągu ostat
nich pięciu lat przed jej zajęciem., a 
ponadto po upływie okresu zajęcia przy
wrócić zajętą nieruchomość (art. 30) do 
stanu gospodarczej użyteczności lub za
płacić odszkodowanie za szkody w niej 
wyrządzone.

Art. 41. 1. Szkoda górnicza jest szkodą 
powstałą wskutek robót górniczych w 
nieruchomości, budynku lub innej części 
składowej nieruchomości, a także w 
urządzeniach służących do doprowadza
nia lub odprowadzania wody, gazu, prą
du elektrycznego oraz w Uniach kolejo
wych i w innych podobnych urządze
niach. połączonych z nieruchomością, 
bez względu na to, czy szkodę można 
było przewidzieć oraz czy ktokolwiek 
ponosi winę uszkodzenia.

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
MANDATY KARNE ZA WYKRO
CZENIA PRZECIWKO PRZEPISOM 
PRAWA WODNEGO I O OCHRO
NIE WOD PRZED ZANIECZYSZ

CZENIEM

Prezes Centralnego Urzędu Gospo
darki Wodnej zarządzeniem z dnia 
23 września 1968 r. określił zasady 
stosowania mandatów karnych przez 
organy do spraw gospodarki wodnej 
prezydiów rad narodowych (Monitor 
Polski nr 41, poz. 290).

Do nakładania i ściągania grzywien 
w drodze mandatu-karnego upraw
nieni są imiennie upoważnieni pra
cownicy, zatrudnieni w organach do 
spraw gospodarki wodnej prezydiów 
wojewódzkich rad narodowych (rad 
narodowych miast wyłączonych z 
województw) oraz powiatowych rad 
narodowych i równorzędnych.

Nakładanie i ściąganie grzywien 
w drodze mandatu karnego może 
być stosowane za określone w za
rządzeniu wykroczenia, bądź 
to przeciwko przepisom prawa wod
nego, bądź też przeciwko przepisom 
prawa budowlanego w zakresie 
ochrony wód przed zanieczyszcze
niem.

BHP PRZY STOSOWANIU PRO
MIENIOWANIA JONIZUJĄCEGO

W grudniu 1968 r. wejdzie w ży
cie nowe rozporządzenie Rady Mi
nistrów z dnia 18 czerwca 1968 r. 
w sprawie bezpieczeństwa i higieny 
pracy przy stosowaniu promienio
wania jonizującego (Dz.U. nr 20, 
poz. 122) w miejsce dotychczas obo
wiązującego w tym przedmiocie roz
porządzenia Radj’ Ministrów z dnia 
23 maja 1957 r. (Dz.U. nr 34, poz. 
118).

N o w e rozporządzenie dotyczy 
wszelkich prac przy stosowaniu pro
mieniowania jonizującego, z wyjąt
kiem prac przy źródłach wysyłają
cych promieniowanie ultrafioletowe, 
i zobowiązujące zakłady pracy, sto
sujące promieniowanie jonizujące 
oo zapewnienia pracownikom środ
ków ochrony osobistej, a także zor
ganizowania kontroli dozymetrycznej 
i wyposażenia służącego do ochro
ny środowiska pracy, odpowiednio 
do rodzaju i zakresu wykonywanych 
prac.

Kierownik zakładu pracy obo
wiązany jest,, zapewnić pracowniko
wi, przed dopuszczeniem go do pra
cy, przy stosowaniu promieniowania 
jonizującego, przeszkolenie w 
zakresie bezpiecznego wykonywania 
tej pracy. Poza tym pracownik mo
że by ć dopuszczony do pracy dopiero 
po sprawdzeniu, że posiada 
znajomość zasad właściwego po
stępowania ze stosowanymi przez 
niego źródłami promieniowania jo
nizującego.

Kandydaci do pracy oraz pracow
nicy zatrudnieni przy stosowaniu 
promieniowania jonizującego, podle
gają także badaniom lekarskim.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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Demokracja w systemie rad narodowych 
i ZBIGNIEW PIROŻYŃSKI

J
EDNYM z podstawowych 
problemów rozwoju społecz
nego i gospodarczego oraz bu
dowy socjalistycznego społe
czeństwa jest rozwijanie 
i umacnianie socjali

stycznej demokracji. Tezy 
KC PZPR na V Zjazd Partii stwier
dzają, że „system demokracji socja
listycznej wymaga dalszego wzbo
gacenia. Głównym zadaniem w tej 
dziedzinie nie jest tworzenie no
wych instytucji, lecz pełne wyko
rzystanie istniejącego systemu 
współrządzenia krajem, w poczuciu 
obywatelskiej odpowiedzialności i 
troski o dobro ogółu. Nie mnożenie 
instytucji decyduje bowiem o 
sprawności funkcjonowania i socja
listycznym charakterze demokracji, 
lecz jej klasowa i ideowa treść 
oraz rzeczywisty społeczny zasięg 
korzystania ze stworzonych przez 
nią praw i możliwości faktycznego 
udziału mas w rządzeniu i gospo
darowaniu krajem” (teza III, 16).

Wskazany w Tezach kierunek 
działania jest jak najbardziej słusz
ny. W szczególności dwie wykształ
cone już w naszym ustroju insty
tucje: rady narodowe i samorząd 
robotniczy są w stanie zapewnić 
udział mas w rządzeniu i gospoda
rowaniu krajem i umożliwić dalszy 
rozwój i umocnienie zasad socjali
stycznej demokracji. Zrobiliśmy na' 
tym odcinku wiele i nie chodzi tyl
ko o przypomnienie tych powszech
nie znanych i uznawanych osiąg
nięć. Głównym zadaniem przed- 
zjazdowej dyskusji jest wydobycie 
tych elementów, które pozwolą na 
usprawnienie funkcjonowania tych 

instytucji,, usunięcie przeszkód - w 
ich działaniu i stworzenie lepszych 
warunków , dla dalszego rozwoju.

Przechodząc, do zagadnienia funk
cjonowania rad narodowych jako. 
podstawowej instytucji systemu de
mokracji socjalistycznej, rozpatrzy
my trudności, które wynikają z 
braku dostatecznej trans
misji, między organami 
przedstawicielskimi dzia
łającymi na różnych szczeblach za
rządzania. Mam tu na myśli Sejm 
oraz rady narodowe poszczególnych 
szczebli. Spróbujemy wyjaśnić to 
na przykładzie funkcjonowania pla
nu gospodarczego i budżetu.

Plan gospodarczy i budżet ma 
konstrukcję wieloszczeblową. Na 
każdym ' szczeblu zarządzania orga
ny przedstawicielskie uchwalają 
plan gospodarczy i budżet, które 
stanowią zespół decyzji między in
nymi ograniczających i ukierunko
wujących działalność zarządzania 
przez organy niższego szćzebla. Z 
punktu widzenia realizowania za
sad demokracji socjalistycznej nie’ 
jest obojętne, w jaki sposób-pow- 
stają na wyższych szczeblach decy
zje planistyczne wiążące : '.niższe ' 
szczeble zarządzania. Nie mą bó-: 
wiem wątpliwości, że podkreślona 
w .Tezach zasada prawidłowego ko
jarzenia centralnego planowania z 
inicjatywą niższych szczebli zarzą
dzania gospodarką narodową (Tezy 
IV, 16) wymaga międzyszczeblowej 
integracji planów. W systemie rad 
narodowych między szczeblo
wa integracja planó.w do
konuje się w pionie pre- 
zydiówrad narodowych! 

naczelnych organów ad
ministracji państwowej, 
a więc w zasadzie z wyłączeniem 
organów przedstawicielskich, tj. 
rad narodowych i ich komisji. Ra
dy narodowe - i ich komisje nie 
uczestniczą w procesie między- 
szczeblowego uzgadniania planów. 
Uchwalanie narodowego planu gos
podarczego i budżetu państwa 
przez Sejm następuje bez udziału 
przedstawicieli rad .narodowych. 
Co więcej — przy uchwalaniu 
wskaźników wiążących gospodarkę 
rad narodowych, Sejm i komisje 
poselskie nie posiadają informacji 
o poglądach i stanowisku rad na
rodowych jako reprezentantów
społeczeństwa, w terenie. Podobna 
sytuacja istnieje w stosunkach
między radami poszczególnych
szczebli. Brak bezpośredniego u- 
działu rad narodowych w procesie 
integracji planu powoduje, że i n- 
formacje. .0 ustaleniach 
podjętych przez Sejm i 
rady narodowe wyższego 
szczebla docierają do ra.d 
narodowych uchwalających 
swoje plany i budżety za po
średnictwem prezydiów, 
a więc poprzez organy administra
cyjne. Wywołuje to wrażenie ad
ministracyjnego oddziaływania na 
działalność rad ■ narodowych jąko 
drghnów przedstawicielskich. Z 
punktu widzenia organów przed
stawicielskich są to bowiem decy
zje odgórne, podjęte bez konsulto
wania rad narodowych, których 
działalności' one. dotyczą.

Stwierdzając te trudności w sys
temie międzyszczeblowego uzgad

niania planów, niełatwo wskazać 
pozytywne rozwiązanie. Pozytyw
nego rozwiązania można —.moim 
zdaniem — poszukiwać w dwóch 
kierunkach.. Po pierwsze — można 
sugerować, by w skład orga
nów przedstawicielskich 
wyższego szczebla wchodzili 
nie tylko wybierani bezpośrednio 
przez społeczeństwo posłowie i 
radni, lecz także przedstawi
ciele organów władzy pań
stwowej (rad) niższego
szczebla. Takie rozwiązanie 
mogłoby zapewnić transmisję mię
dzy organami przedstawicielskimi 
wszystkich szczebli. Jest to jednak 
rozwiązanie o charakterze ustrojo
wym, zmieniające częściowo zasa
dy tworzenia organów przedstawi
cielskich. Dlatego można — po dru
gie — rozważyć inny wariant o 
charakterze instytucjonalnym, a 
mianowicie wprowadzenie zasady 
udziału przedstawicieli 
rad narodowych w roz
patrywaniu przez Sejm lub 
komisje poselskie oraz narodowe 
wyższego szczebla lub ich komi
sje spraw dotyczących 
rad narodowych (plan gospo
darczy i budżet). To drugie roz
wiązanie wydaje się ' łatwiejsze i 
nie wymaga zmian w zasadach po
woływania organów władzy pań
stwowej.

Na marginesie należy przypom
nieć, że w latach 1959—1960 Sejm, 
uchwalając budżet państwa, posia
dał pełną informację o postulatach 
rad narodowych. Sejm rozpatrywał 
bowiem uchwalone przez woje
wódzkie rady narodowe budżety 

województw i ■wprowadzał do nich 
na wniosek rządu lub z własnej 
inicjatywy odpowiednie zmiany. 
Podobnie rady narodowe wyższego 
szczebla korygowały budżety 
uchwalone przez rady narodowe 
niższego szczebla. Nie był to sys
tem doskonały, miał szereg wad, 
jednak stanowił interesującą próbę 
kojarzenia centralnego planowania 
z inicjatywą rad narodowych jako 
organów przedstawicielskich.

Funkcjonowanie rad narodowych 
jako organów przedstawicielskich 
uwarunkowane jest w znacznym 

gstopniu zakresem autonomii rad w 
systemie centralnego planowania. 
W szczególności nie można reali
zować zasad socjalistycznej demo
kracji w systemie rad narodowych, 
jeśli nie są stworzone warunki dla 
autonomicznych decyzji organów 
przedstawicielskich. W związku z 
tym wymagają podkreślenia dwa 
elementy warunkujące autonomicz
ne działanie rad narodowych.

Po pierwsze — im s z e r s z y 
jest zakres działania rad 
narodowych, im większy ich 
udział w tworzeniu, a zwłaszcza w 
podziale dochodu narodowego, 
tym większa musi być inge
rencja organów central
nych (plan centralny) w sferę 
działalności rad narodowych. Jeśli 
więc zarządzana przez rady naro
dowe działalność w sferze produk
cji, a zwłaszcza poza sferą pro
dukcji (gospodarka mieszkaniowa 
i komunalna, usługi socjalne), obej
muje tak szeroki .jak w Polsce za
kres, trzeba się zgodzić z ograni
czeniami w działalności rad naro
dowych. Ograniczenia te są nie
zbędne dla zapewnienia rozwoju 
gospodarczego kraju' jako całości, 
realizowania celów stawianych w 
poszczególnych okresach jako 
pierwszoplanowych, wyrównywa
nia dysproporcji w poziomie za
gospodarowania poszczególnych re
jonów i warunków bytu ludności.

Równocześnie jednak warunkiem ' 
rozwoju demokracji socjalistycznej 
i wzrostu aktywności organów 
przedstawicielskich jest istnienie 
sfery decyzji autonomicznych. De
cyzje takie istnieją i z natury rze
czy muszą istnieć na każdym 
szczeblu zarządzania. Chodzi tu 
jednak o takie decyzje, które an
gażują siłę roboczą, środki rzeczo
we i środki finansowe. Te decyzje 
mają szczególne znaczenie dla 
aktywizacji rad narodowych w 
okresie formowania planu.

— po drugie — 
wpływu n a- 
w skali gospo- 
n a stopień 

rad n a r o d o-

Tu dochodzimy 
do zagadnienia 
pięcia planu 
darki narodowej 
aktywności 
w y c h. Jeśli podzielić zadania rea
lizowane przez rady narodowe na 
takie, które muszą być realizowa
ne i takie, które mogą być realizo
wane w zależności od posiadanych 
środków, to elementy autonomicz
nego działania w odczuciu społecz
nym wiążą się z tą drugą grupą 
zadań. Natomiast napięty w skali 
gospodarki plan w zasadzie nie po
zostawia dostatecznej ilości środ
ków na realizację tej grupy zadań, 
w których 
autonomia 
wych.

Powstaje 

przejawia się pełna

zacji wpływu

działania rad narodo-

problem
napięcia

planu w skali gospodarki naro
dowej na autonomiczne decyzje 
rad narodowych. Próbuje się go 
dotychczas rozwiązywać przez wy
dzielenie środków w postaci fun
duszów celowych (fundusz 
gromadzki, fundusz miejski), by w 
ten sposób zapewnić środki dla 
autonomicznego działania rad na
rodowych. Podobną rolę spełniają
pozostawione 
nadwyżki 

Doceniając 
i nadwyżek,

do dyspozycji rad 
budżetowe.

znaczenie funduszów 
należałoby rozważyć

możliwość zrobienia dalszego kro
ku dla uaktywnienia organów 
przedstawicielskich. Mogłoby nim 
być tworzenie w okresie formowa
nia narodowego ‘ planu gospodar
czego i budżetu państwa (projekt 
rządowy) rezerw umożliwiają
cych organom przedstawicielskim 
zarówno na szczeblu centralnym 
(Sejm), jak i na szczeblach tere
nowych (rady narodowe) wprowa
dzenie zmian wymagających dodat
kowego zaangażowania siły robo
czej, zużycia środków rzeczowych 
i wydatkowania środków finanso
wych. Obecna praktyka, w której 
organy administracji państwowej 
(Rada Ministrów, prezydia rad na
rodowych) przedstawiają organom 
przedstawicielskim (Sejm, rady na
rodowe) bezwariantowe projekty 
planu gospodarczego i budżetu, 
rozdysponujące wszystkie środki 
rzeczowe i finansowe, sprowadza 
rolę organów przedstawicielskich 
do oceny projektów bez praktycz- 

■ nej możliwości dokonania zmian 
w przedłożonych projektach i wy
suwania dezyderatów pod adresem 
organów administracji. Osłabia to 
pozycję organów przedstawiciel
skich i nie stwarza podstawy dla 
rozwijania ich ustrojowych upraw
nień. Postulowane rezerwy w okre
sie formowania planów wykazują 
pewne podobieństwo do sposobu 
ujęcia w narodowym planie gospo
darczym inwestycji przedsiębiorstw. 
Są one planowane szacunkowo w 
narodowym planie gospodarczym, 
a wykorzystywane na podstawie de- 
cyzji poszczególnych przedsię- 
bio<stw. W postulowanych rezer
wach w okresie formowania planu 

 gospodarczego i budżetu widzimy 
’ ; .sto»ny warunek uaktywnienia
■ , | , organów przedstawicielskich f u.

‘■>rShJważnych- instytucji 
socjalistycznej demokracji.
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Problemy 
socjalistycznego 
rozwoju 
rolnictwa"

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

W
 TEZ ACH na V Zjazd Par
tii czytamy, że „główną 
zasadą polityki rolnej po- 
zostaje kojarzenie szvb- 
kiego rozwoju produkcji 
rolnej z socjalistycznymi 

przeobrażeniami spoleczno-gospodar- 
c<.mi wsi”. Tezy potwierdzają więc 
główną zasadę nowej polityki rol
nej, klóią z tak wielkim powodze
niem realizujemy od 1956 r. W 
niniejszym artykule chcialbym po
ruszyć kilka zagadnień drugiej czę
ści powyższej zasady wiążących się 
pi zede wszystkim z kwestią dróg 
socjalistycznej przebudowy naszego 
rolnictwa. Wokół tej kwestii toczy 
się od dawna ożywiona dyskusja i 
wiele jej zasadniczych problemów 
j.st nadal sprawą otwartą. Zwra
cając na to uwagę, chcialbym na 
samym wstępie podkreślić, że po
niższe rozważania mają silą rzeczy 
jak najbardziej dyskusyjny charak
ter. Wydaje się jednak, że tylko 
drogą ścierania się poglądów i kon
frontacji ich z praktyką można w 
lej trudnej dziedzinie dojść do wnio
sków wskazujących na drogi i spo- 
s-'by najtrafniejszych rozwiązań.

*
Przegląd dorobku 20-lecia Polski 

I.udowej dokonany na IV Zjeżdzie 
Partii wykazał, że w rolnictwie na
szym dokonały się głębokie prze
miany. Te głębokie przemiany 
dotyczą także stosunków pro
dukcji naszej indywidualnej gospo
darki chłopskiej. Zajmując się ty
mi sprawami wskazywałem wtedy 
na łamach „Nowych Dróg”, że stałe 
cęchy charakteryzujące gospodarkę 
chłopską w ustroju kapitalistycznym 
w zasadzie nie dotyczą już naszej 
indywidualnej gospodarki rolnej '), 
że nabrała ona wielu cech zbliżo- 
nych do cech charakteryzujących 
gospodarkę socjalistyczną. Ogólnie 
można powiedzieć, że jest to w 
swej masie gospodarka średniorolna 
oparta na własne j ■ pracy (nie ce
chują jej stosunki wyzysku), o 
uspołecznionych stosunkach wymia
ny. rozwija się w sposób planowy, 
będąc zintegrowana z całą gospodar
ką narodową, otrzymuje dochody w 
lwiej części zgodnie z prawem po
działu według pracy. Gospodarka 
socjalistyczna podporządkowała więc 
drobną produkcję chłopską działa
niu praw ekonomicznych ustroju 
socjalistycznego.

Jednocześnie w chłopskiej gospo
darce indywidualnej dokonują się 
procesy integracji środków pracy 
(kapitału) i pracy żywej oraz — na 
razie w mniejszym stopniu — ziemi.

Gospodarka ta współistnieje więc 
w integralnym związku z kreowa
nymi przez siebie przy pomocy pań
stwa elementami własności i gospo
darki socjalistycznej w rolnictwie. 
Generaln.ym zadaniem jest dopro
wadzić stopniowo do pełnej socjali
zacji (uspołecznienia) wymienionych 
podstawowych czynników produkcji 
(zadania te autor nazywa bezpośred
nią socjalizacją). Zadania bezpośred
niej socjalizacji są stopniowo od lat 
z powodzeniem realizowane.

Okres od IV Zjazdu PZPR, zwła
szcza lata bieżącego planu pięcio
letniego. są okresem wzmożonego 
rozwoju sił wytwórczych rolnictwa. 
Można powiedzieć, że jest to „rolni
cza pięciolatka”. Świadczy o tym 
fakt, że na inwestycje produkcyjne 
w rolnictwie przeznacza się blisko 
25 proc, nakładów na inwestycje 
produkcyjne w całej gospodarce na
rodowej. Cechą charakterystyczną 
tego okresu jest skok w dziedzinie 
produkcji dostaw nawozów sztucz
nych. Wiążą się z tym zmiany 
struktury produkcji rolniczej, to 
jest zmiany proporcji mię-» 
dzy produkcją zwierzęcą i roś
linną oraz stopniowa redukcja 
importu zboża. Ogólnie można oce
niać. że w bieżącej pięciolatce prze
mysł zaczął już nadążać za potrze
bami rolnictwa, że w zasadzie za
spokaja efektywny popyt na rolni
cze dobra inwestycyjne a także 
środki obrotowe (nie dotyczy to je
szcze dostaw materiałów budowla
nych) 3).

3 D kilku lat podejmowanaf jest w naszym kraju w 
I 1 ramach reformy systemuJ zarządzania i planowania 

sprawa organizacji gospo
darki narodowej, a w 

szczególności oparcie jej na zasa
dach koncentracji i specjalizacji. 
W ciągu ostatnich 3 lat podjęto sze
reg uchwał rządowych, a także ini
cjatyw terenowych zmierzających 
do łączenia mniejszych jednostek 
przemysłowych, budowlanych * lub 
rolnych w większe organizmy gos
podarcze. Jednocześnie trwa, proces 
usprawniania koordynacji branżo
wej między innymi przez specjali
zację wybranych zakładów przemy
słowych w produkcji określonych 
asortymentów. Tego rodzaju poczy
nania zostały przeprowadzone mię
dzy innymi w przemyśle maszyno
wym, lekkim i drzewnym.

Problematyka ta została także 
podjęta w tezach przedzjazdowych, 
które w rozdziale poświęconym do
skonaleniu zarządzania mówią o: 1) 
tworzeniu kombinatów przemysło
wych, koncentrujących znaczną 
część produkcji danych wyrobów; 
2) organizowaniu w układzie tere- 
nowo-branżowym ośrodków produk
cyjnych koordynujących działalność 
przedsiębiorstw podległych różnym 
lesortom i pionom; 3) łączeniu 
mniejszych przedsiębiorstw w przed
siębiorstwa wielozakładowe. Zale
cenia te, ze wszech miar słuszne, 
realizowane są już zresztą zarówno 
w jednostkach przemysłowych pla
nu centralnego, jak i planu tereno
wego.

Warto się chyba zastanowić nad 
tym, czy tylko w organizacji nasze
go przemysłu winny one znaleźć za
stosowanie, czy nie powinny stać 
się w ogóle generalną zasadą orga
nizacji gospodarki narodowej. Zale
ty bowiem specjalizacji i koncentra
cji odnieść można do wielu innych 
dziedzin gospodarki.

Weźmy na przykład sprawy bu 
downictwa, Ogólny niedobór tak 
zwanej mocy przerobowej przeo.ięr 
biorstw budowlanych powoduje n~- 
cisk szeregu resortów na tworze ile

Ten przyspieszony rozwój sił wy
twórczych rolnictwa prowadzi do 
zwiększenia tempa procesów stop
niowej socjalizacji rolnictwa (w po
równaniu do dotychczasowego). 
Znajduje to przede wszystkim wy
raz w umocnieniu i rozwoju Pań
stwowych Gospodarstw Rolnych. 
(Ich poziom produkcji brutto w prze
liczeniu na 100 ha zbliżył się już 
do poziomu gospodarstw Indywidu
alnych). Co się tyczy indywidualnej 
gospodarki rolnej, to następuje w 
niej poważny wzrost zespołowego 
majątku kółek rolniczych. (Według 
przewidywań wartość sprzętu kó
łek, stanowiąc na początku bieżące- 
cej pięciolatki ok. 15 proc, wartości 
całego sprzętu gospodarki indywidu
alnej. wzrośnie do ponad 35 proc, 
w końcu 1970 r.). Następuje też dal
sza rozbudowa i pogłębienie więzi 
ekonomiczno-produkcyjnvch gospo
darki chłopskiej z gospodarką socja
listyczną. (Z tych wielostronnvch 
więzi należy w pierwszym rzędzie 
wskazać na kontraktacje: głównie 
za jej pomocą państwo zakupuje po

nad 80 proc, towarowej produkcji 
roślinnej i zwierzęcej).

Wymienione główne kierunki i 
elementy socjalistycznych przeobra
żeń naszego rolnictwa na obecnym 
etapie znajdują zsyntetyzowa- 
ne ujęcie w tezach na V Zjazd, w 
których czytamy: „Równolegle z dy
namicznym procesem uprzemysło
wienia kraju postępował wzrost 
elementów socjalistycznej gospodar
ki w rolnictwie, a więc szybki 
wzrost ciężaru gatunkowego pań
stwowych gospodarstw rolnych w 
całości produkcji rolnej, a zwłasz
cza towarowej, wydatny wzrost ze
społowego majątku w ramach kółek 
rolniczych i spółdzielczości wiej
skiej oraz rozbudowa powiązań eko- 
nomiczno-produkcyjnych gospodarki 
chłopskiej z gospodarką uspołecznio
ną”.

Cechą stopniowej socjalizacji rol
nictwa jest, że socjalistyczne prze
obrażenia społeczno-gospodarcze wsi 
są funkcją rozwoju sił wytwórczych. 
Można być pewnym, że w okresie 
następnego planu pięcioletniego roz
wój sił wytwórczych rolnictwa bę
dzie nadal wysoce dynamiczny. Przy 
czym można przypuszczać, że ta re
wolucja techniczna w rolnictwie bę
dzie z czasem prowadzić do przy
spieszenia tempa socjalistycznej 
przebudowy wsi. (Wskazuje na to 
analiza długookresowych tendencji 
głównych determinant socjalizacji 
rolnictwa). Sprawa przewidywania 
kierunków tych przeobrażeń rolnic
twa. sprawa przygotowywania właś- 
ciwvch im przesłanek materialno- 
produkcvjnvch nabiera wiec już te
raz coraz większej wagi. Jest to tvm 
ważniejsze, że w tej dziedzinie nie 
mamv wzorców, z których mogli
byśmy korzystać. gdvż nasza droga 
budowy socializmu w rolnictwie nie 
ma faktycznie precedensu.

*
Już od dłuższego czasu, a zwłasz

cza w ostatnim okresie, Partia i 
Rząd przywiązują wielką wagę do 
umocnienia gospodarki PGR. Nie 
omawiając tutaj produkcyjnego zna
czenia umocnienia tej gospodarki, 
chcieliśmy wskazać na nie mniej 
doniosłe znaczenie tego umocnienia 
dla przeobrażeń ustrojowych nasze
go rolnictwa. Słusznie wielokrotnie 
podkreślano, że osiągnięcie przez 
PGR takiego poziomu gospodarowa
nia, który by przekonywał o wyż
szości wielkiej uspołecznionej gos
podarki rolnej, należy do podsta
wowych warunków przebudowy in
dywidualnego rolnictwa. Chodzi 
przy tym nie tylko o spełnianie 
przez PGR funkcji, wzoru i przykła
du zachęcającego do integracji zie
mi. lecz przede wszystkim o speł
nienie niezbędnego warunku tej in
tegracji. Albowiem gospodarka in
dywidualna może być przekształ
cana w szerszej skali i z powodze
niem w svstem gospodarstw więlkor • 
obszarowych tylko wtedy, gdy wiel
ka produkcja wykaże wyższość nad 
drobna gospodarką chłopską.

Tradycyjna już funkcja udziela
nia przez PGR pomocy produkcyj
nej gospodarce indywidualnej bedzie 
sie z czasem coraz bardziej nasilać 
prowadzać do pogłębienia podziału 
pracy miedzv tymi sektorami rol
nictwa. do wzrostu ich specjaliza
cji. Bedzie to sorzyiać nie tylko 
wzrostowi społecznej wydolności 
pracy w rolnictwie jako całości, lecz 
także stwarzać przesłanki integracji 
nroHukcii roślinnej gospodarstw tn- 
d’-md dualnych.

Trzecią funkcją PGR w dziale 
transformacji gospodarki Indywidu
alnej w uspołeczniona jest bezpo

średnia socjalizacja ziemi, indywi
dualnych gospodarstw, przede 
wszystkim drogą przejmowania zie
mi w' zamian za rentę. Ta funkcja 
odgrywała do tej pory niewielką ro
lę. Uchwały IX Plenum a także te
zy na V Zjazd Partii wskazują, że 
będzie się ona z czasem coraz bar
dziej rozszerzać. Rozpatrzmy bliżej 
tę sprawę.

Nasze rolnictwo znajduje się w 
okresie rewolucji technicznej, tj. w 
okresie przechodzenia ze stadium 
manufakturowego w maszynowe. 
Przechodzenie to dokonuje się w 
warunkach burzliwie rozwijającego 
się przemysłu i szybkich postępów 
urbanizacji kraju. Praktyka wyka
zała, że procesy koncentracji w ka
pitalistycznym rolnictwie, które w 
stadium manufakturowym występo
wały z niewielkim nasileniem, do
chodzą z całą siłą do głosu w do
bie mechanizacji rolnictwa. Proces 
mechanizacji leży u podstaw maso
wego wypierania drobnych, nieży
wotnych gospodarstw chłopskich. 
Wypieranie to jest tym bardziej ma
sowe. jeśli właściciele drobnych 
gospodarstw mogą znaleźć zatrud
nienie poza rolnictwem.

Procesy koncentracji i towarzyszą
ce mu zjawiska występując w na
szym rolnictwie ze względu na od
mienne warunki ustrojowe przeja
wiają się w innej formie i mają 
siłą rzeczy inny charakter. Przede 
wszystkim dokonują się one w in
teresie i z korzyścią dla przytła
czającej masy gospodarstw chłop
skich. Społeczne formy akumulacji 
są podstawą społecznych form kon
centracji środków produkcji w rol
nictwie. Wskutek tego stosowanie 
traktorów i maszyn oraz innych no
woczesnych środków pracy jest 
dostępne z zasady wszystkim gosnn- 
darstwom. Mają więc one, uwzględ
niając także cały zespół środków na
szej polityki agrarnej, możliwości 
funkcjonowania,i podnoszenia swej 
gospodarki na wyższy poziom. Dla
tego też w naszym rolnictwie nie 
wvstenuje i nie może występować 
ziawisko masowego wypierania 
drnbnrch gospodarstw chłopskich.

Procesy unowocześnienia i inten
syfikacji naszego rolnictwa wyma
gają jednak stałego dostosowywania 
się do nich ze strony gospodarstw 
chłopskich. Pewna część tych gos
podarstw, ze względu na konser
watyzm i rutynę, brak umiejętnoś
ci i wiedzy fachowej, podeszły wiek 
ich właścicieli itd. nie może, bądź' 
w stosunkowo mniejszym stopniu 
może dostosować się do tych proce
sów. Niekiedy przyczyną tego stają 
się wypadki losowe i inne. Proceso
wi intensyfikacji towarzyszy spe
cjalizacja produkcji i pewna część 
producentów nie umie bądź nie 
chce aktywnie włączyć się do 
tego typu rązwijania swej gos
podarki. W warunkach, gdy 
inne warsztąty rolne szybko 
podnoszą i specjalizują swo
ją produkcję, te > w - konsekwencji 
pozostają w tyle. Wszystko to stano
wi w sumie zespół głównych przy
czyn zjawiska słabnięcia i podupa
dania pewnej, niewielkiej części 
gospodarstw chłopskich.

Inną istotną przyczyną tego zja
wiska jest brak siły roboczej wystę
pujący w części gospodarstw. Wią- 
że się on przeważnie z odejściem 
następców do zajęć pozarolniczych. 
Przybiera ostry charakter, gdy właś
ciciele gospodarstwa wkraczają w 
podeszły wiek. Część z tych gospo
darstw siłą rzeczy słabnie ekono
micznie.

Procesy socjalistycznego uprze

mysłowienia i urbanizacji, trwając 
już około 20 lat początkowo wcale, 
bądź w minimalnym stopniu, pro
wadziły do powstawania zjawiska 
gospodarstw bez następców. Od
chodziła do miast przeważnie mło
dzież, a ich rodzice byli wtedy 
jeszcze w sile wieku. Jednak w 
miarę, upływu czasu coraz więcej 
gospodarstw pozostawało w. ogóle 
bez następców a ich właściciele sta
wali się coraz starsi. Obecnie istnie
je już dość liczna grupa tego rodza
ju gospodarstw; przy czym grupa 
ta stopniowo będzie coraz bardziej . 
wzrastać. Przeważającej części tych 
gospodarstw nie można zaliczyć do 
grupy słabych ekonomicznie. Ale by 
zapobiec ich słabnięciu bądź by nie 
dopuścić do wypadania ziemi z u- 
prawy — trzeba przejmować ich 
grunty.

Zjawisko wypadania gruntów z 
indywidualnej uprawy wiąże się- 
również z procesem migracji do 
miast właścicieli gospodarstw. Doty
czy, to głównie gospodarstw tzw. 
chlopo-robotników. Ich właściciele, 
zwłaszcza, cl, którzy mają trwały,, 
„ugruntowany” zarobek poza rol
nictwem, zmniejszają obszar gos
podarstw, często osiedlając się w 
pobliżu miejsca pracy. Pewna część 
tych gospodarstw zostaje w ogóle 
zlikwidowana, a ich właściciele 
wychodzą ze wsi bądź pozostają na 
wsi. przechodząc do kategorii lud
ności nierolniczej. Procesy te będą 
niewątpliwie coraz bardziej przy
bierać na sile.

Procesy socjalistycznego uprze
mysłowienia i urbanizacji oraz pro
cesy technicznej rekonstrukcji, uno
wocześnienia i intensyfikacji naszego 
rolnictwa, stwarzają nieuchronnie 
trzy „strumienie” ziemi (gospodarstw 
słabych ekonomicznie, bez następ
ców oraz gospodarstw migrantów), 
które wymagają zmiany właścicie
la lub użytkownika. Badania pro
wadzone w Instytucie Ekonomiki 
Rolnej wykazują, że do 1985 r. te 
trzv strumienie ziemi dostarczą ok. 
3 min ha gruntów, przy cz^m przy
tłaczająca ich część (ok. 99 proc.) 
będzie pochodzić z gospodarstw bez 
następców l migrantów.

W ustroju kapitalistycznym, zgod
nie z jego prawami ekonomiczny
mi, ziemie tych gospodarstw prze
jęłyby silne gospodarstwa farmer
skie bądź kapitalistyczne, co ozna
czałoby dalszy rozwój stosunków 
kapitalistycznych w rolnictwie. W 
ustroju socjalistycznym ta droga ka
pitalistycznej koncentracji ziemi 
jest zamknięta. Zespół środków po
lityki rolnej państwa socjalistyczne
go zapewnia społeczne formy kon
centracji tej ziemi. Istnieją u nas 
trzy tego rodzaju formy: państwo
wa (PGR), spółdzielcza (spółdzielnie 
produkcyjne) i kooperacyjna (kółka 
rolnicze).

W początkowych latach funkcjo
nowania FRR wydawało się, że pod
stawową rolę w przejmowaniu r-za— 
gosnódarowyWśfnitr ziemi odegrają” 
kółka rolnicze. Rozwój gospodarczy 
kółek, przede wszystkim wskutek 
braku środków materiałowych, oka- 
zał się jednak mniejszy niż przv- 
puśzczano. Nie zapewniono też kół
kom odpowiednich warunków ma
terialnych do przejmowania ziemi, 
nie wypracowano form jej zagospo
darowywania itd. Nie rozszerzono 
Inicjatyw kooperacyjnego użytko
wania ziemi gospodarstw podunad- 
łvch i bez następców (tzn. przez 
kółko i właścicieli tych gospo
darstw). Wskutek tego kółka rol
nicze nie mogły, nie są i nie będą 
w stanie odegrać w najbliższych 
latach poważniejszej roli w przej

mowaniu 1. zagospodarowywaniu 
gruntów. ’’

Jeszcze kilka czy więcej lat temu 
zjawisko słabnięcia części gospo
darstw, braku następców, wypada
nia ziemi itp., choć dostrzegalne, 
analizowane i dość szeroko dysku
towane — nie stanowiło istotniej
szego problemu. Przy Istnieniu in
stytucjonalnych , i •, ekonomicznych 
form przejmowania i zagospodaro
wywania ziemi mogło być rozwią
zywane niejako na bieżąco. Brak te- ■ 
go rodzaju, społeczno-ekonomiczne
go mechanizmu przejmowania i za
gospodarowywania gruntów prowa- • 
dził do kumulacji procesu „wypada
nia ziemi”, stając się coraz bardziej 
ważkim problemem. Jednocześnie 
zadania bieżącego -planu intensyfi
kacji rolnictwa, zwłaszcza produk
cji roślinnej, skłaniały do co ryćh- 
lejszego rozwiązania tego problemu. 
Podstawy jego rozwiązania zostały 
zawarte w uchwale IX Plenum z 
1987 r.

Jedynym realistycznym i zgodnym 
z kierunkami społecznego rozwoju 
naszej wsi mogło być przyznanie 
głównej roli w zagospodarowywaniu 
gruntów Państwowym Gospodar
stwom Rolnym. Wydanie ustaw o, 
komasacji, o rentach dla rolników 
przekazujących ziemię państwu i oi 
przymusowym wykupie gospodarstw 
słabych ekonomicznie było logicz
nym następstwem zarysowanej sy
tuacji i drogą do jej rozwiązywania. 
Państwowe Gospodarstwa Rolne 
odegrają więc podstawową role w 
zagospodarowaniu gruntów PFZ. 
Rozszerzanie tym sposobem uspo
łecznionej gospodarki rolnej będzie 
na obecnym etapie głównym czyn
nikiem socjalizacji ziemi naszego 
rolnictwa.

Uwzględniając, że podaż gruntów, 
które będą wymagały przejęcia I 
zagospodarowania, będzie do 1985 r. 
wynosić maksymalnie licząc ok. 3 
min hektarów, wydaje się oczywiste, 
iż PGR przejmą mniejszy areał 
gruntów. Albowiem zjawisko wy-, 
padania gruntów dotyczy w mniej
szym czy większym stopniu wszyst
kich wsi. A nie wszędzie przecież 
będzie jej dostateczny obszar by. 
założyć nowy PGR (dotyczy to 
zwłaszcza ziem dawnych). Również 
możliwości finansowe państwa na
leżą do ważnych czynników limitu
jących obszar przejmowanych przez 
PGR ziemi do zagospodarowania.

W bieżącym planie 5-letnim PGR 
przejmą ok. 250-300 tys. ha. (Po
czątkowo zakładano, że zagospoda
rują znacznie więcej gruntów, lecz 
przekraczało to możliwości finanso
we państwa). Zakładając, że możli

wości te pozwolą w każdym następ
nym pięcioleciu zagospodarować 
przez PGR przeciętnie o 100-200 
tys.. ha więcej niż w poprzednim 
pięcioleciu, otrzymamy, że do 1985 
roku przejmą 1800-2 400 tys. ha.

.Należy przy tym zdawać sobie 
sprawę z tego, że to przejmowanie, 
gruntów obciąży u. gospodarkę naro-? 
dówą wysokimi kosztami. Łączny, 
faktyczny koszt przejęcia l pełnego 
zagospodarowania 1 hektara będzie 
wynosił ok. 70-80 tys. zł. Z tej su
my 30-35 tys. żł przypada na nakła
dy Inwestycyjne. 10 tys. zł na bu
downictwo mieszkaniowe. 25-30 tys. 
zł wyniesie łączna suma wypłaca
nej co miesiąc renty; uwzględnić 
też należy około 5 tys. zł straty na 
niewykorzystanych, wskutek prze
jęcia ziemi, budynków gospodar
czych i narzędzi produkcji gospo
darstw indywidualnych. Łącżnv 
koszt przejęcia i zagospodarowania
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własnego, sobie podporządkowane
go wykonawstwa. W rezultacie, na 
skutek powoływania ciągle nowych 
jednostek wykonawstwa ukształto
wała się w wielu województwach 
taka sytuacja, że w każdym prawie 
powiecie istnieje: przedsiębiorstwo 
budownictwa ogólnego o przerobie 
około 50 min zł., przedsiębiorstwo 
budownictwa rolniczego o przero
bie około 40 min zł., przedsiębior
stwo remontowo-budowlane pod
legle Ministerstwu Gospodarki Ko
munalnej i Mieszkaniowej o przero
bie 8—10 min zł i spółdzielnia bu
dowlana podległa CZSP o przerobie 
4—5 min zł. Ponadto w wielu przed
siębiorstwach handlowych, rolnych, 
przemysłowych, turystycznych itp. 
tworzy się własne brygady remon
towo-budowlane często o poważ
nych zdolnościach produkcyjnych i 
dużym zatrudnieniu.

W sumie w wyniku wzrostu ilości 
jednostek, koszty zarządzania i ad
ministracji także wzrastają, nato
miast rozproszenie kadr inżynie
ryjno-technicznych, sprzętu, środ
ków transportu jest tak duże, że 
obniża wyraźnie efektywność gos
podarczą powodując małe wykorzy
stanie kadr i środków produkcji. 
Krzyżujące się przebiegi samocho
dów zaopatrujących budowy w ma
teriały budowlane, dojazdy wielu 
inspektorów nadzoru na budowy, 
leżące często kilkaset metrów obok 
siebie, znaczny brak sprzętu w jed
nych przedsiębiorstwach przy nie
pełnym wykorzystaniu w innych, to 
właśnie przejawy braku koncentra-’ 
cji i specjahzacji produkcji w bu
downictwie.

Temu ręso' towemu układowi
przeciwdziałać mają częściowo rady 

narodowe sprawując funkcje koor
dynacyjne między innymi poprzez 
Wojewódzkie Komisje Bilansowania 
i Rozdziału Robót. Jak wiadomo 
jednak możliwości koordynacyjne 
rad narodowych są z góry przekreś
lane dyspozycjami resortów. Np. 
resort rolnictwa zabrania podległym 
sobie przedsiębiorstwom wykony-:, 
wania robót na fzecz inwestorów 
spoza rolnictwa. W jednej zatem 
wsi, gdzie buduje się agronomówkę 
i szkolę są dwa przedsiębiorstwa 
wykonawcze, organizuje się dwa za
plecza, jeździ dwóch inspektorów 
nadzoru itp.

Weźmy inny przykład. Znany jest 
w kraju niedobór usług hotelar
skich. Gospodarka komunalna po
siadająca hotele w miastach nie ma 
środków ani na budowę nowych ho
teli, ani też na modernizację istnie
jącej bazy hotelarskiej. Ponadto w 
jednostkach koordynujących dzia
łalność jednostek komunalnych, a 
więc w Wojewódzkich Zrzeszeniach 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka
niowej występuje ponad 30 różnych 
branż i zaabsorbowanie tych jed
nostek sprawami dostaw wody, ko
munikacją miejską, czy też urządze
niami kanalizacyjnymi odsuwa na 
daleki plan sprawy nadzoru i kon
troli nad hotelarstwem. Rady na
rodowe przyjmują więc chętnie 
każdego, kto zamierza w tej dzie
dzinie Inwestować. Robi to „Gro
mada”, PTTK, „Orbis’’, lokalne 
przedsiębiorstwa turystyczne itp.. W 
warunkach województwa olsztyń
skiego istnieją realne możliwości 
przejęcia hoteli komunalnych przez 
Przedsiębiorstwo Warszawa-Olsztyn, 
Opinia w tej sprawie ze strony 
wszystkich , zainteresowanych jest 

zgodna z wyjątkiem Ministerstwa 
Gospodarki Komunalnej, które prze
cież ma specjalną komórkę do 
spraw hotelarstwa.

Podobnie problem wygląda w tu
rystyce. PTTK, FWP, Przedsiębior
stwo Warszawa-Olsztyn są organi
zacjami zapewniającymi usługi dla 
szerokich rzesz turystów i budują 
obiekty ogólnodostępne. Instytucje 
te, a zwłaszcza przedsiębiorstwa 
turystyczne podległe radom narodo
wym, mają jednak tak bardzo ogra
niczone możliwości limitowe, że roz- 
wój turystycznej bazy noclegowej 
jest znikomy. Głównymi inwestora
mi w turystyce są natomiast zakła
dy pracy i organizacje społeczne, 
które dysponują milionowymi su
mami na budowę nowych domów 
wczasowych. Jest to jednak t. zw. 
baza zamknięta, to jest przeznaczo
na tylko dla własnych pracowników 
lub członków. Obiekty te są wyko
rzystywane nawet w okresie sezo
nu w nieznacznym procencie, nie 
mówiąc już o okresie posezono
wym, kiedy zamknięte są na cztery 
spusty. A zatem są nie wykorzysty
wane miejsca noclegowe i gastrono
miczne w obiektach zakładów pra
cy, a często w tejże samej miejsco
wości indywidualny turysta nie ma 
gdzie spać i co jeść.

Obiekty te łnożna by także po se
zonie turystycznym wykorzystywać 
jako obiekty szkolne, co przy znacz
nym braku pomieszczeń szkolnych 
mogłoby poprawić sytuację w nau
czaniu i wychowywaniu młodzieży. 
Nie zdarzyło się jednak jeszcze, by 
jakiś zakład pracy z Warszawy, 
Śląska czy Poznania zgodził się od
dać obiekt na użytek szkoły, która 

mieści się często w odnajętych 
Izdebkach, obok pięknych pałaców 
zamkniętych, ogrodzonych 1* zao
patrzonych w napis „obcym wstęp 
wzbroniony”.

Takich przykładów można by na
turalnie mnożyć w nieskończoność. 
Wniosek stąd pierwszy, że proces 
koncentracji 1 specjalizacji winien 
objąć ćalą gospodarkę, a nie tylko 
przemysł. Sprawy te winny być 
konsekwentnie realizowane wbrew 
wąskim, partykularnym interesom 
takich czy Innych ministerstw lub 
jednostek. Na tle tego wyłania się 
kolejna sprawa — czym się winno 
zajmować przedsiębiorstwo, to zna
czy czy powinno koncentrować swo
ją uwagę na swojej podstawowej 
działalności produkcyjnej lub usłu
gowej, do której to zostało powo
łane, czy tęż podejmować się robie
nia wszystkiego ha zasadzie „Zosi- 
Samosi”.

Budownictwo ma własny trans
port, bo PKS rzekomo źle pracuje 
oraz własne ośrodki wypoczynkowe, 
bo nie ma miejsc w domach FWP. 
Przedsiębiorstwa przemysłowe mają 
własne grupy budowlane, bo bu
downictwo nie jest w stanie zaspo
koić ich potrzeb, własne narzę- 
dziownie, bo przemysł narzędziowy, 
czegoś tam nie wytwarza, własne 
produkcje opakowań, bo z kolei 
gdzieś nawalają dostawy. W rezul
tacie wszyscy zajmują się wszyst
kim. Przedsiębiorstwa ; hańdHowe 
zajmują się budownictwem i tran? 
sportem, turystyka wchodzi w ge
stię handlu l gastronomii, transport 
uruchamia wytwórnię części za
miennych, a organizacją własnych 
kolumn trnsportowych zajmuje się 

kto może, komu uda się zdobyć 
przydziały samochodów i parę do
datkowych etatów kierowców.

Wprawdzie w tej ostatniej śpra-' 
wie podjęto szereg prac zmierza
jących do koncentracji transporta, 
ale dotychczasowe efekty są raczej 
niewielkie. Przyczyną tego wszyst
kiego jest brak możliwości korzysta
nia z usług czy dostaw specjalis
tycznych przedsiębiorstw, co zmusza 
różne jednostki do rozwijania dzia
łalności pomocniczej, koniecznej dla 
zapewnienia wykonywania zadań pla
nowych. Stąd też stały wzrost pra
cowników pośrednio produkcyjnych, 
na co zwracały uwagę uchwały VII 
Plenum KC PZPR. Stąd też różno 
jednostki uruchamiają własne war
sztaty naprawcze, narzędziownie, 
wytwórnie części zamiennych itp., 
kupują tokarki, obrabiarki i inno 
maszyny wykorzystywane w nie
wielkim stopniu.

Dlatego też rośnie liczba stanowisk 
dyrektorskich 1 administracją w 
przedsiębiorstwach, bo dla każdej 
działalności trzeba planisty, staty
styka, zaopatrzeniowca i faktu- 
rzysty.

Ostatnio zawrotną karierę w Pol- 
J sce zrobiło słowo „koordynacja”. 

Wysuwa się to magiczne słowo jako 
panaceum na wszystkie trudność! 1 
nieprawidłowości w gospodarce. 
Czy nie byłoby i skuteczniej i proś
ciej, by zamiast szermować poję
ciem koordynacja, przypomnieć so
bie inne pojęcie, żnańe już od kil
kuset lat, a nazywane zasadą spo
łecznego podziału pracy. Czasem, 
rzecz bezsporna, teoretycznie i prhk/ 
tycznie sprawdzóna, przez historię 
rozwoju społeczeństw zostaje za
pomniana. Trzeba ją tylko odświe
żyć, przypomnieć sobie jej wieikia 
zalety i zacząć praktycznie i kon
sekwentnie ją realizować.
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' YSKUSYJNY artykuł Zb.

Sekułowicza .ogłoszony w 
„Życiu Gospodarczym” 
(nr 40 z dnia 6. X. 68) 
może się przyczynić do 
rozwinięcia ożywionej dy

skusji nad jednym z newralgicznych 
punktów naszego budownictwa, ja
kim są problemy prawidłowego u- 
staWlenia bodźców ekonomicznych.

Są. one elementem rzutującym w 
sposób rozstrzygający w wielu 
przypadkach na prawidłowy prze
bieg całego procesu inwestycyjne
go i jego efektów rzeczowych. Jest 
to problem również i drażliwy, 
dość oględnie poruszany, traktowa
ny bardzo delikatnie, wprost w 
„rękawiczkach" i jak dotąd nie 
wychodzący raczej poza ramy teo
retycznych tylko rozważań.

Koncepcja Zb. Sekułowicza — 
mimo jej kontrowersyjnych akcen
tów jest w każdym razie jakąś pra
ktyczną próbą zarysowania ogólne
go szkieletu zmian w zakresie pro
blematyki bodźców w budownic
twie i rzuceniem „wyzwania” do 
konkretnych posunięć.

Zgodzić się trzeba chyba z tezą 
wysuniętą przez autora artykułu 
„W poszukiwaniu nowych rozwią
zań”, że bodźce premiowe powinny 
być uruchamiane przede wszyst
kim za uzyskanie poprawy wyni
ków planowanych — to jest za 
każdy ponadplanowy procent 
względnie odpowiednie przyspiesze
nie czasowe.

Istota przyjęcia zadań planowych 
zawiera w sobie przecież prawo do 
otrzymania w zasadzie tylko pod
stawowego, umownie określonego 
wynagrodzenia, a nie zaś jakichś 
ponadto dodatkowych wynagrodzeń, 
gdyż podważałoby to ustalony u- 
mownie układ „obu umawiających 
się stron”, które określają . i precy
zują wynagrodzenie za wykonanie 
zadań w 100 proc, jej relacji.

Mechanizm działania bodźców e- 
konomiczńych (premii) winien 
wkraczhć dopiero przy postulowa
nej społecznymi i ekonomicznymi 
względami potrzebie przyspieszania 
i skracania cykli roboczych — kon
kretnie — cykli inwestycyjnych, 
których finalnym efektem. mają 
być jakościowo poprawnie wyko

nane obiekty, jako rezultat skon
centrowanej pracy wielu ogniw 
procesu inwestycyjnego.

Jeżeli z koncepcją ustawiania 
podstawy wyjściowej dla (irucha- 
miania bodźców, a tu podstawy e- 
lastycznej i uzależnionej w ewi
dentny sposób od dodatkowego wy
siłku wykonawców można się zgo
dzić, to natomiast odnoszenie tego 
momentu elastyczności do zagad
nienia płac podstawowych pracow
ników umysłowych budzić musi po
ważne zastrzeżenia.

Pomijając już aspekty prawno- 
formalne tego zagadnienia, które 
wymagałoby wielu istotnych prze
cież przebudowań, zwrócić należy 
ponadto uwagę i na wysoce socjal
ny (bytowy) charakter wspomnia
nego zagadnienia, gdyż nie można 
stosować elementów niepewności w 
podstawowych płacach, stanowią
cych zabezpieczenie bytowe szero
kiej rzeszy pracowników budow
nictwa. System gospodarczy — ja
ko system naczyń połączonych — 
nie mógłby znieść takiego wyłomu 
w jednej gałęzi naszej gospodarki, 
gdyż w takim wypadku wystawio
na zostałaby ona na działanie wie
lu odśrodkowych sił, które podwa
żałyby w ogóle jej normalne funk
cjonowanie, co w konsekwencji za
miast spodziewanych korzyści przy
niosłoby wysoce ujemne perturba
cje.

Stawiając w ogóle problem wy
sokości podstawowego wynagrodze
nia w aspekcie uzależniania go od 
wykonania planu przez przedsię
biorstwa, trzeba by z kolei temu 
przedsiębiorstwu stwarzać te wa
runki techniczno-organizacyjne, ja
kie mu się w sposób obiektywnie 
uzasadniony należą.

Wchodzi tu w grę pełne pokry
cie potrzeb materiałowych i to przy 
równoległym rytmicznym spływie 
materiałów, odpowiednio urealnio
ne usprzętowienie, ustalanie port
felu zleceń w wyprzedzających ter
minach, wyprofilowanie produkcji, 
stabilność planu, asortymentowość 
wskaźników i wiele innych jeszcze 
elementów, które jak dotąd nie za
wsze są dla tych przedsiębiorstw 
załatwiane. Nie można stawiać za
łóg przedsiębiorstw w sytuacji z 
góry skazanej na przegraną, gdyż

BODŹCE W BUDOWNICTWIE

Nowe rozwiązania - owszem, 
ale rozsądne

byłoby to niesprawiedliwym posu
nięciem.

Poza tym w samej wewnętrznej 
strukturze organizacyjnej przedsię
biorstw trzeba by było stworzyć ja
kiś zestaw stanowisk i ogniw orga
nizacyjnych, które podlegałyby ko
rekcie w dół, względnie tej korek
cie nie podlegały. Jest przecież wie
le ogniw w przedsiębiorstwie, któ
re nie mają bezpośredniego wpły
wu na wykonawstwo zadań plano
wych (rzeczowych) i czy te ogniwa 
mimo, że wykonywałyby swoje sta
tutowe obowiązki też miałyby być 
dotknięte „represją płacową”?

Czy taki układ byłby słuszny?
A w jaki sposób znowu z dru

giej strony wyselekcjonować te sta
nowiska i ogniwa organizacyjne, 
które w sposób naprawdę obiek
tywnie zawiniony „wpłynęły” na 
niewykonanie zadań planowych i 
powinny być „ukarane”?

Nie! — przy takim układzie 
stworzylibyśmy takie grzęzawisko, 
w którym wszyscy mogliby się po
topić, a w nim również i chęci i 
zapał pracowniczy i jego efekty.

Zgadzając się z autorem (Zb. Se- 
kułowiczem), że zespół bodźców w 
formie nagród i premii powinien 
być tworzony i uruchamiany tylko 
wówczas, gdy załoga wygospodarzy 
kwoty na ten cel — stoję jednak 
z drugiej strony na stanowisku u- 
trzymania w stabilnych ramach 
podstawowych wynagrodzeń pra-
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cowników umysłowych 1 niewiąza- 
nia się z wykonaniem planu.

Proponowałbym natomiast ewen
tualną rewizję układów zbiorowych 
pracy w tym sensie, ażeby taryfi
katory osobistych zaszeregowań 
pracowników' bardziej zróżnicować 
w oparciu o zaostrzone kryteria 
odpowiedzialności związanej z da
nym stanowiskiem.

Dotychczas obowiązujące zróżni
cowania bazują na kryteriach zbu
dowanych w dość odległych już o- 
kresach czasowych, kiedy system 
organizacji pracy i podziału zadań 
oraz poziomu techniki i technologu 
odbiegał dość wyraźnie od warun
ków dnia dzisiejszego. Zaistniałe 
zmiany powinny być motorem od
powiednich, bardziej racjonalnych 
zróżnicowań, które poprzez wyso
kość zaszeregowań stwarzałyby do
ping do doskonalenia metod i pozio
mu pracy.

Zsynchronizowanie działania 
bodźców materialnego zaintereso
wania na wszystkich uczestników 
procesu inwestycyjnego, a to: in
westora, projektanta, wykonawcy i 
dostawcy maszyn i urządzeń wi
działbym i wiązałbym z innym 
modelem organizacji cyklu inwesty
cyjnego.

Dyskutując i szukając nowych 
rozwiązań stosowania bodźców w 
budownictwie, musimy od rozwią
zań teoretycznych — zresztą zupeł
nie słusznych — spróbować przejść 

do prób rozwiązań praktycznych i 
to rozwiązań realnych do przepro
wadzenia, sprawdzalnych w swym 
działaniu i dostosowanych do na
szych możliwości i sił.

Mówiąc o innym modelowym u- 
stawieniu organizacji cyklu inwe
stycyjnego mam na myśli koncep
cję tworzenia tzw. kombinatów 
budowlanych, przyjmujących do 
wykonania w trybie zleceniowo-u- 
mownym czy też i konkursowym — 
co zresztą może byłoby nawet i 
trafniejszym rozwiązaniem — całość 
wykonawstwa obiektu: w cyklu „od 
projektu do efektu”.

Przy takim organizacyjnym usta
wieniu, odpadlaby dotychczasowa 
dekoncentracja odpowiedzialności 
jak i niemożliwość jej wiązania z 
jednym tylko uczestnikiem procesu 
inwestowania oraz trudności w za
kresie. stosowania skoncentrowanych 
na jeden podmiot — bodźców eko
nomicznych. Sytuacja zostałaby ra
czej wyjaśniona. Umowna , kwota 
wynagrodzenia dotyczyłaby umow
nego terminu wykonania obiektu, 
skracanie zaś stwarzałoby podsta
wę do uruchamiania systemu bodź
ców. Odpadłoby przesuwanie odpo
wiedzialności przez wykonawcę na 
-projektanta, projektanta na wyko
nawcę, wykonawcę na dostawcę itd. 
N^ placu „boju i placu premio,- 
wym” j „ławie oskarżonych” pozo
stawałby jeden tylko partner, kon
kretnie określony i personalnie 
uchwytny.

Zagadnienie tworzenia funduszu 

gwarancyjnego nie musi być. po
stulatem koniecznym, gdyż aktual
ne zasady umów o wykopanie 
obiektów budownictwa stwarzają 
wystarczająco silny zestaw kar re
presyjnych. które właściwie wyko
rzystywane, dają silny ekonomicz
nie oręż do egzekwowania wyma
ganej jakości obiektów. Ten zestaw 
kar wyklucza w zasadzie możność 
przemycenia zlej jakości wykonaw
stwa, trzeba tylko zawieranym 
umowom nadawać odpowiednią, 
praktyczną rangę i zerwać z sy
stemem - stosunków „dobrosąsiedz
kich” dla „świętej zgody” utrzymy
wanych.

Koncepcję tworzenia funduszu 
gwarancyjnego wiązałbym raczej ż 
zagadnieniem osiągania zakładanych 
mocy produkcyjnych w budownic^ 
twie przemysłowym na bazie przyj- v 
mowania przez kombinaty specjali
styczne rozruchów teęhnolpgicz- 
nych. W tym przypadku fundusz 
gwarancyjny miałby swoje uzasad
nienie i spełniałby ważną rolę, gdyż 
regulowałby jadeh z podstawowych 
celów inwestcwania. a mianowicie: 
osiąganie zakładanego przyrostu 
mocy produkcyjnych, w ustalonych 
i postulowanych terminach.

Proponowane przez nas kombina
ty budowlane, o zamkniętym — ca
łościowo — cyklu produkcyjnym 
mogłyby funkcjonować w ramach 
zjednoczeń specjalistycznych otrzy
mując przy ' tjrni odpowiednio roz
szerzone uprawnienia w zakresie 
swej działalności.

Można by ewentualnie zastana
wiać się i nad tym, czy tę rolę i 
organizacje specjalistycznych kom
binatów wielozakładowych nie wią
zać bezpośrednio ' z samymi zjedno
czeniami i odpowiednio przebudo
wać strukturę organizacyjnego pod
porządkowania zgrupowanych w ta
kim kombinacie przedsiębiorstw 
projektowo - wykonawczo -"rozru
chowych.

Są to koncepcje wymagające 
rzecz jasna poważnych przeprąco- 
wań i dyskusji: jednakże dające w 
swym końcowym rozwiązaniu jakąś 
praktyczną szansę i podstawę do 
równoległego przebudowania, zindy
widualizowania i zobiektywizowania 
bodźców ekonomicznych w budow
nictwie.

Problemy 
socjalistycznego 
rozwoju 
rolnictwa'1’

DOKOŃCZENIE ZE STR. 9

wyżej wymienionego areału wyniósł
by więc od 130 do ok. 200 miliar
dów złotych. Zwrócimy także uwa
gę, że choć poziom produkcji krań
cowej brutto z hektara w PGR 
zbliża się już do poziomi!' gospodar
ki indywidualnej, to portom produk
cji krańcowej netto jest jeszcze po
ważnie niższy i osiągnie znacznie 
później portom gospodarki indywi
dualnej. A zatem przejmowanie w 
najbliższych latach przez PGR zie
mi gospodarstw chłopskich, która 
jest dzisiaj zagospodarowana na 
przeciętnym poziomie intensywności, 
oznaczałoby względne zmniejszenie 
produkcji osłabiającej jej tempo 
wzrostu. Należy też uwzględnić, że 
poziom kosztów produkcji w PGR 
jest jeszcze stosunkowo wysoki a 
produkcja czysta netto z hektara 
znacznie niższa niż w gospodarce 
indywidualnej (w 1965 r. wynosiła 
ok. 2 tys. zł. w PGR a w gospodar
ce chłopskiej ok. 6 tys. zł z jed
nego hektara). Przejmowanie grun
tów przez PGR będzie więc ozna
czać względny spadek produkcji 
czrstej rolnictwa.

Dlatego też wydaje się, że należa
łoby przyjąć, iż przejmowanie zie
mi przez PGR znajduje obecnie eko
nomiczne 1 społeczne uzasadnienie, 
jeśli dane ziemie nie mogą znaleźć 
użytkownika lub których produkcja 
jest grubo poniżej średniego pozio
mu bądź wręcz minimalna. Tale też 
wydaje się należałoby rozumieć uch
wały IX Plenum, które wyznaczając 
państwowym gospodarstwom główną 
rolę w zagospodarowaniu gruntów 
PFZ. traktują to jako gospodarczą 
konieczność uzasadnioną przede 
wszystkim potrzebą stałego i dość 
szybkiego wzrostu produkcji, która 
nie pozwala, by część ziemi była 
słabo bądź wręcz niezagospodaro
wana.

Jednocześnie, uwzględniając po
wyższe uwagi, wydaje się. że było
by dobrze, gdyby zakres przejmowa
nia ziemi przez PGR przybrał w 
przyszłości mniejsze rozmiary od 
przewidywanych (1,8-2,4 min ha), 
gdyby udało się ograniczyć rozmiary 
procesu wypadania ziemi, gdyby 
znaczniejszą część ziemi, która mu
si być przejęta, udało się zagospo-
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darować niższym kosztem 1 sto
sunkowo bardziej efektywnie.

*
Rozpatrując kwestię zagospodaro

wywania ziemi, chciałbym krótko 
zwrócić uwagę na rolę w tym pro
cesie kółek rolniczych. Wprawdzie 
w uchwale IX Plenum i w Tezach 
na V Zjazd Partii jest powiedziane, 
że grunty PFZ powinny być przej
mowane w trwale zagospodarowanie 
także przez kółka rolnicze, jednak 
praktyka zdaje się wyraźnie nie do
ceniać tej funkcji kółek. Faktem 
jest, że kółka już od kilku lat per 
saldo nie powiększają areału prze
jętych gruntów, że zagospodarowana 
przez nie ziemia jest przekazywana 
do PGR (przejęły one od kółek 
blisko 60 tys. ha), że nie wytwarza 
się kółkom warunków zachęcających 
do przejmowania ziemi.

Można sądzić, że fakty te wiążą 
się z opinią, iż gospodarka kółek na 
ziemi jest ekstensywna, nie powią
zana z produkcją zwierzęcą (bez- 
obomikowa), że kółka nie są w sta
nie z przyczyn organizacyjnych fi
nansowych i innych zapewnić trwa
łe i efektywne ekonomicznie zagos
podarowanie gruntów.

Opinie te nie biorą jednak pod 
uwagę trudności okresu „rozruchu” 
gospodarki rolnej kółek, stanu i 
klasy przejętych gleb oraz warun
ków (finamowych i in.) jakimi 
dysponowały kółka. Faktem prze
cież jest, że kółka systematycznie i 
bardzo szybko podnoszą pródukcję 
na przejętych gruntach (jej wartość 
w latach 1963-1967 wzrosła w prze
liczeniu na hektar gruntów ornych 
o blisko 100 proc.). Faktem rów
nież jest, że kółka przejęły gleby 
wyniszczone i najniższej klasy i że 
na tych glebach uzyskały w 1967 r. 
16 q czterech zbóż z hektara, tj. 
mniej więcej tyle, ile uzyskały PGR 
woj. koszalińskiego gospodarujące 
na zbliżonej klasy glebach. Wreszcie 
faktem jest, że uzyskując te efekty 
dysponują minimalnymi środkami 
(tylko 2 300 zł kredytu na 1 ha prze
jętych gruntów).

Przykłady dowodzą, że w tych 
powiatach, gdzie kółka dysponowa
ły nieco większymi środkami inwes- 
tycyjnjTni na zagospodarowanie 
gruntów, osiągnięte wyniki są nie 
wiele mniejsze niż w PGR, a 
efektywność ekonomiczna — znacz
nie wyższa (dwu-trzykrotnie niż
szy wskaźnik kapitałochłonnoścl 
przyrostu produkcji niż w PGR).3)

Biorąc to wszvstko ood uwagę 
wydaje się, że kółka należałoby u- 
znać jako partnera, który powinien 
przejmować w trwale zagospodaro

wywanie grunty wszędzie tam, gdzie 
nie ma w pobliżu PGR, gdzie nie 
ma i nie będzie zbyt dużo ziemi do 
przejęcia, a więc gdzie długo jesz
cze nie będzie perspektyw scalenia 
gruntów i założenia nowego PGR. 
Takie określenie zakresu funkcji 
kółek w przejmowaniu i zagospo
darowaniu gruntów wydaje się 
ważne nie tylko z punktu widzenia 
produkcji rolnej, jej bieżącego roz
woju, lecz tak^e, ą nawet.. przede 
wszystkim' ź "punktu widźenia jej 
dalszego rozwoju połączonego z so
cjalistycznymi przeobrażeniami ria- 
szego rolnictwa.

Kółka, przejmując i zagospodaro
wując grunty, tworzą zalążlei przy
szłego, zespołowego uprawiania 
ziemi, zdobywają niezbędne do
świadczenia w tej dziedzinie, wcią
gają do zespołowego gospodarowa
nia szerokie rzesze rolników, człon
ków kółek danych wsi. Coraz szer
sze rozwijanie gospodarki kółek na 
przejętych gruntach kształtowałoby 
różnorodne formy jej zagospoda
rowywania, które stopniowo, drogą 
szeregu etapów przejściowych, do
prowadziłyby wraz z innymi czyn
nikami do pełnej integracji ziemi. 
Można sądzić, że bez rozwijania tej 
funkcji kółek transformacja, gospo
darstw indywidualnych w zespołowe 
byłaby w przyszłości utrudniona. 
Dlatego sprawa ta powinna znaleźć 
uznanie i właściwe miejsce w zes
pole ogniw i środków polityki rol
nej. Jest to naczelny wzgląd, który 
przemawia za dążeniem do rozwi
jania „na dzisiaj” gospodarki rol
nej kółek, do stworzenia warunków 
jej trwałego 1 pomyślnego rozwoju.

*
Wydaje się nie ulegać wątpliwoś

ci, że rolnictwo nasze będzie docho
dziło różnymi drogami do socjalis
tycznej gospodarki. Poprzednie roz
ważania wykazują, że poważna ro
la w tej przebudowie przypada pań
stwowej gospodarce rolnej. Wyzna
czenie państwowym gospodarstwom 
głównej roli w przejmowaniu i za
gospodarowywaniu gruntów PFZ 
może rodzić opinie, że nasze rolnic
two indywidualne przekształci się 
w gospodarkę uspołecznioną drogą 
państwową, że tzw. pegeeryzacja 
będzie główną drogą przeobrażeń 
ustrojowych polskiego rolnictwa.

Wykazaliśmy poprzednio, że do 
1985 r. PGR nie przejmą więcej niż 
1,8-2.4 min ha gruntów gospodarstw 
indywidualnych. Wiadomo, że gospo
darstwa chłopskie posiadają ok. 17 
min ha ziemi. Powstaje więc py
tanie, jaka może bvć forma uspo
łecznienia podstawowej masy areału 
ziemi, tj. ok. 15 min ha?

Uznając sprawę za otwartą, 
można abstrakcyjnie przyjąć — w 
myśl logiki koncepcji pegeeryzacji, 
jako głównej drogi przebudowy na
szego rolnictwa — że w następnym 
dziesięcioleciu PGR przejęłyby dal
sze 3-4 min ha, w następnym jesz
cze więcej — co w końcu, przyj
mując, że na części gruntów po
wstałyby spółdzielnie produkcyjne, 
doprowadziłoby do pełnej Integracji 
ziemi. Tego rodzaju rozumowanie 
wydaje się jednak niesłuszne.

Decydującym argumentem nie jest 
to, że tego rodzaju droga uspołecz
nienia ziemi byłaby bardzo długa 
i niezmiernie kosztowna (obciążyła
by gospodarkę narodową wysokim 
kosztem wykupu ziemi w zamian za 
rentę i Innymi kosztami, których 
można uniknąć). Decydującym ar
gumentem według mego zdania jest 
to, że droga ta jest nierealna, gdyż 

warunki do zespołowej uprawy zie
mi dojrzeją znacznie wcześniej. 
Wskazuje na to układ głównych 
determinant przemian rolnictwa pol
skiego.

Według ostrożnych przewidywań 
do 1985 r. produkcja roślinna (poło
wa) będzie mogła być kompleksowo 
zmechanizowana. Istniejąca rozdrpl*  
niona struktura agrarna będzie 
stwarzać coraz większe przeszkody 
na drodze wdrażania. ijpjyoczesnej 
iećhniki, czyniąc ' jej wykorzystanie 
mało efektywne ekonomicznie. Bę
dzie to rodzić Coraz bardziej ten
dencje do zespołowego użytkowania 
gruntów.

*) Gospodarkę chłopską w ustrojil 
kapitalistycznym charakteryzują nastę
pujące cechy: n zróżnicowanie struk
tury agrarnej 1 społeczno-ekonomicz
nej oraz Ciągły proces polaryzacji pro
ducenta, 2) stosunki produkcji są w 
lwiej części oparte na wyzysku pracy 
najemnej, 3) stosunki wymiany mię
dzy miastem a wsią są także oparta 
na zasadach wyzysku, chłopi są wy
zyskiwani jako sprzedawcy 1 nabvwcv 
produktów oraz jako pożyczkobiorcy, 
41 produkcja gospodarstw chłopskich 
ma żywiołowy charakter, podlegając 
regułom cyklu koniunkturalnego, 5) 
gospodarstwa chłopskie (ich grupy) ce
chuje głębokie zróżnicowanie docho
dów. (Zob. M. Mieszczankowski. Ewo
lucja charakteru gospodarki chłopskiej W Dnlcna T __ — ..i

’) Nie można tego powiedzieć o 
poprzednich planach pięcioletnich. Nie 
wspominając już o okresie planu 
sześcloHetnlego, w latach lf>56—1960 prze
mysł nie wykonał planów dostaw 
środków trwałych 1 obrotowych dla 
rolnictwa, w tym nawozów sztucznych 
aż około 23 proc. Także w ostatnim 
planie pięcioletnim przemysł nie w 
pelnvm stopniu wywiązał s1e z przy
jętych na slabie zobowiązań w sto
sunku do rolnictwa. " ’

h Sprawv te omawiam szerręt wj 
„Życiu Gospodarczym" nr 41/1968.'

Produkcja rolnicza wzrośnie do 
1985 r. w granicach 50 proc. Rozwój 
mechanizacji, umożliwiając wzrost 
wydajności pracy na jednego za
trudnionego, jest niezbędnym wa
runkiem wykonania tego zadania. 
Jednak wzrost wydajności pracy 
dzięki mechanizacji jest w produk
cji zwierzęcej niezbyt wysoki, znacz
nie • niższy niż w produkcji roślin
nej. Podnoszenie produkcji zwierzę
cej będzie więc wymagało zaangażo
wania w nią więcej siły roboczej, 
przesunięcia części pracy z produk
cji roślinnej do zwierzęcej. Będzie to 
także stymulować do zespalania 
gruntów, by w ten sposób wyzwolić 
rezerwy pracy niezbedne do podno
szenia produkcji zwierzęcej.

Akceleratorem tych tendencji bę
dzie czynnik demograficzny. Według 
szacunkowych obliczeń stan liczebny 
zawodowo czynnych w gospodarce 
chłopskiej zmniejszy się w latach 
1966-1985 o ok. miliona osób. (Inne 
obliczenia wskazują, że liczba ta 
może być nawet znacznie wyższa). 
Wywoła to dość ostry deficyt siły 
roboczej w rolnictwie chłopskim, 
zmuszając do strukturalnych prze
obrażeń, przede wszystkim do 
zmniejszenia nakładów pracy w 
dziedzinie produkcji roślinnej.

Tńkże analiza innych czynników 
determinujących ustrojowe przeo
brażenia rolnictwa, zwłaszcza czyn
ników wiążących się z tzw. barie
rami socjalnymi gospodarki chłop
skiej, wskazuje, żę w ciągu następ
nych 20 lat gospodarka ta musi ulec 
dość głębokim przemianom socja
listycznego charakteru. Młode poko
lenie chłopów stopniowo coraz bar
dziej nie będzie chciało żyć i pra
cować po staremu. Pokolenie to 
będzie z czasem coraz bardziej za
interesowane w zespoleniu grun
tów.

Można więc z dużą dozą prawdo
podobieństwa przyjąć, co rozpatrzy
łem szerzej gdzie indziej, że gos
podarka chłopska jako całość bę
dzie stopniowo coraz bardziej ewo
luować w kierunku socjalistycznej 
produkcji, że najpóźniej w latach 
1980-1985 dojrzeją ^arunki do in
tegracji ziemi, że masy rolników sa
me będą zainteresowane l będą dą- 
żyć do tej integracji.

Mógłby ktoś powiedzieć, nie opo
nując przeciwko powyższym tezom, 
że jest to zbyt daleka przyszłość, 
że trudno dzisiaj przewidywać, co 
będzie za 20 lat, tzn. jaki wtedy 
będzie kształtował się model docelo- 
.wy naszego rolnictwa. Trudno więc 
byłoby dzisiaj coś przesądzać, a zatem 
kwestia zakresu transformacji gos
podarki indywidualnej w zespołową 
przez PGR, kółka rolnicze czy spół
dzielnie produkcyjne jest sprawą 
otwartą.

Nie odmawiając racji temu ro
zumowaniu, tzn. nie przesądzając 
zakresu działania poszczególnych 
form transformacji gospodarki Indy

widualnej W zespołową, chcielibyś- 
my jednak wskazać, że powyższe 
rozważania dostarczają określonych 
wniosków na dzisiaj i na najbliższe 
lata, wniosków niezmiernie waż
nych dla realizacji podstawowej za
sady naszej polityki rolnej. .Skoro 
bowiem w ciągu następnych 20 lat 
PGR nie przejmą więcej niż 10- 
15 proc, ziemi gospodarstw chłop
skich i skoro pozostała, przytłacza
jąca liczbą. gpspo4ąrstw- będzie -w 
swej masie ewoluować w kierunku 
zespołąyyęj^rpdpkęjr, zwłaszę^ą- pro
dukcji roślinnej 'to trzeba przy
gotowywać niezbędne materialne i 
inne przesłanki do tych ustrojowych 
przeobrażeń tej masy gospodarstw 
chłopskich.

Nieprzywiązywanie wagi do te-, 
go ogólnego wniosku może w prak
tyce przynieść szereg ujemnych 
skutków utrudniających w przysz
łości rozwój produkcji rolnej i ko
jarzenie go z socjalistycznymi prze
mianami rolnictwa. Skutki te wią- 

’ załyby się przede wszystkim ź fak
tycznym otwarciem drogi. gospodar
stwom chłopskim do ewoluowania 
w kierunku gosoodarki farmerskiej. 
Rozpatrzmy bliżej tę hipotetyczną 
tezę.

W samej .rzeczy stymulowanie 
wzrostu produkcji gospodarstw 
chłopskich bez równoczesnego towa
rzyszącego mu narastania elemen
tów zespołowego gospodarowania 
musi prowadzić do dyferencji gos
podarstw chłopskich. Ograniczenie 
roli kółek do funkcji usługowych 
.(dostarczanie' usług traktorowych, 
maszynowych i in.), coraz ściślej
sze wiązanie się gospodarstw chłop
skich z gospodarką państwową za 
pomocą kontraktacji (i innych 
elementów systemu nakładczego) 
będzie oczywiście umożliwiać wz
rost produkcji rolnej. Gospodars
twa chłopskie będą umacniać się, 
będą specjalizować swą produkcję 
itd, lecz jednocześnie działanie 
praw rynku będzie prowadzić do 
pozostawania w tyle pewnej czę
ści gospodarstw, do ich ekonomicz
nego słabnięcia. Wieś zaczęłaby 
się coraz bardziej dzielić na dwa 
bieguny, silnych, zamożnych gospo
darstw typu farmerskiego i gospo
darstw nie nadążających, słabnących, 
których ziemia byłaby stopniowo 
przejmowana przez państwo. Przy
spieszałoby to także proces wypa
dania ziemi, zmuszając państwo 
do jej przejmowania i zagospodaro
wywania, co obciążałoby nadmier
nymi kosztami budżet państwa.

Wiadomo, że możliwości repro
dukcji rozszerzonej w gospodarce 
chłopskiej są ograniczone. Teza ta 
tym bardziej odnosi się do naszych 
gospodarstw, gdyż przeciętny ich 
obszar jest niewielki. Mocne gos
podarstwa farmerskie, nawet o 
większym jak na nasze warunki 
areale, napotkałyby z czasem na 
bariery wzrostu produkcji. Ich po
konanie .wymagałoby powiększenia 
obsady siły roboczej i wzrostu are
ału gruntów, a więc przekształ
cenia ich w. tej czy w innej for
mie w gospodarstwa kapitalistyczne. 
Na tę formę ich ’ ewolucji państwo 
socjalistyczne nie mogłoby się 
oczywiście zgodzić. Rozwój gospo
darstw farmerskich doprowadziłby 
więc z czasem do zahamowania 
tempa wzrostu produkcji rolnej.

Gospodarstwa farmerskie siłą 
rzeczy . cechowałby duży , indywidu
alizm 1 tendencje do przekształ
cania w gospodarstwa zespołowe 
siłą 'rzeczy ' muśiąłyby napotkać 
na duże opory. Zwłaszcza,: że sys

tem przejmowania ziemi przez 
państwo, a więc system faktyczne
go wykupu ziemi nie sprzyjałby 
spółdzielczemu zespalaniu środków 
produkcji. Pozostawałoby ' więc je
dynie godzić się na stopniowy wy
kup ziemi tych gospodarstw. Była
by to więc nie tylko najdroższa, 
lecz i najdłuższa droga socjalisty
cznej przebudowy rolnictwa. Pań
stwo bowiem ze względu na moż
liwości finansowe musiałoby roz
łożyć na długi okres przejmowa
nie ziemi gospodarstw farmerskich. 
Zwłaszcza, że w pierwszym rzę
dzie musiałoby przejmować zie
mię gospodarstw słabnących, co i 
tak obciążałoby budżet "państwa 
dużymi sumami.

Powyższe hipotezy są oczywiś
cie sprawą dalszej perspektywy i 
choć trzeba sobie zdawać z .nich 
sprawę — nie ten wzgląd przema
wia na dzisiaj za odcięciem pę- 
dów rozwoju tej ewentualności. Na 
dzisiaj powinna skłaniać nas groź
ba tendencji, dyferencjacji gospo
darstw chłopskich, tendencja sprze
czna z zasadami ustrojowymi nasze
go społeczeństwa. (Tendencji tej nie 
stara się uchwycić nasza statys
tyka, lecz wystarczy pojechać na 
wieś, by dostrzec gołym okiem wy
raźne jej zaczątki). Na dzisiaj po
winno nas skłonić również*  do tego 
dążenie do hamowania i zapobie- 

,gania procesom wypadania ziemi z 
indywidualnych gospodarstw.

Analiza głównych determinant 
socjalizacji naszego rolnictwa oraz 
powyższe rozważania wskazywały
by na to, że pegeeryzacja, choć 
jej zasięg w uspołecznieniu ziemi 
indywidualnych gospodarstw będzie 
znaczny, nie będzie mogła odegrać 
roli głównej drogi przebudowy wsi, 
gdyż przeważająca część ziemi tych 
gospodarstw zostanie zespolona 
prawdopodobnie w inny sposób. A 
zatem należałoby jak najbardziej 
dążyć do przygotowywania warun
ków do tego zespolenia ziemi. Na
leżałoby rozwijać wszystkie możli
we rodzaje zespołowych narzędzi 
produkcji i środków pracy, które 
mogą być kolektywnie wykorzysty
wane przez rolników. Zapobiegając 
tendencji dvferencjacji gospodarstw 
i wypadaniu ziemi, będzie to za
razem stwarzaniem realnych, prze
słanek kooperacyjnej integracji 
ziemi. 1

MIECZYSŁAW
Mieszczankowski



W
YNIKI :pierwszej, połowy- 
bieżącej pięciolatki świad
czą o tym, że podstawo
we zadania - wynikające z 
dyrektyw XXIII Zjazdu 
KPZR w • sprawie planu 

5-letniego są z powodzeniem reali
zowane. W znacznym stopniu iest to 
rezultatem nowego systemu ekono
micznego ♦).

Jak wiadomo, w wyniku uchwał 
wrześniowego Plenum ' KC KPZR 
(1965 r.) w gospodarce narodowej 
Związku Radzieckiego jest realizo
wana reforma gospodarcza. W 
związku z tym ekonomiści burżua- 
zyjni i wrogowie Związku Radziec
kiego wszczęli wrzawę o domnie
manej klęsce radzieckiej ekonomiki. 
Lecz dywersyjny cel tych oszczerstw 
jest jasny,;Bo przecież wiadomo, że 
średnioroczny przyrost produkcji 
przemysłowej w ZSRR w okresie od 
1918 do 1966 roku wynosi 10 proc., 
natomiast w USA i Francji — 3,7 
proc., w Anglii — 2,1 proc. W ciągu 
siedmiu lat (1959—1965) bezpośred
nio poprzedzających wprowadzenie 
reformy wzrost produkcji przemy
słowej wyniósł 84 proc., zamiast 
przewidywanych w planie 80 proc..

Wynika z tego, że istotne źródła 
wprowadzenia reformy gospodarczej 
w ZSRR i innych krajach socjali
stycznych nie mają nic wspólnego 
z zastojem w gospodarce. W rezul
tacie szybkiego rozwoju ekonomiki 
po prostu niezmiernie poszerzyły się 
i skomplikowały procesy zachodzące 
w gospodarce narodowej kraju. Do
tychczasowy system nie odpowia
dał w należytej mierze istniejącym 
potrzebom techniczno - ekonomicz
nym. Szybki rozwój sil wytwórczych 
wymagał doskonalenia stosunków 
produkcyjnych: dalszego usprawnie
nia form i metod zarządzania, pla
nowania i systemu bodźców ekono
micznych.

Na czym polega reforma gospo
darcza i jaka jest jej treść?

Reforma gospodarcza oznacza 
przeprowadzenie kompleksu przed
sięwzięć w celu przyspieszenia tem
pa rozwoju gospodarki narodowej 
i podniesienia efektywności produk
cji społecznej. Innymi słowy, re
forma przewiduje pełniejsze wyko- 
rzystanie praw ekonomicznych so
cjalizmu w celu stworzenia mate
rialno-technicznych podstaw komu
nizmu oraz zwiększenia dobrobytu 
ludzi radzieckich.

Kompleksowe przedsięwzięcia go
spodarcze, noszące wspólną nazwę 
„reformy ekonomicznej’’ prowadzo
ne są w trzech głównych kierun
kach.

Pierwszy — to zmiana istnieją
cych form i metod zarządzania go
spodarką. narodową, poszerzenie 
uprawnień i samodzielności . przed
siębiorstw w rozwiązywaniu zagad
nień gospodarczych. Powzięto decy
zje przejścia od terytorialnej do re
sortowej zasady kierowania przed
siębiorstwami przemysłowymi. W 
tym celu zostały powołane wszech- 
związkowe oraz republikańskie mi
nisterstwa w ważniejszych dziedzi
nach przemysłu. Są one odpowie
dzialne za stan obecny 1 dalszy roz
wój poszczególnych gałęzi przemy
słu, za rozwój postępu technicznego, 
jakość produkcji oraz za pełne za
spokojenie, potrzeb kraju we wszyst
kich rodzajach produkcji z danej 
dziedziny.

Drugi — to usprawnienie syste
mu planowania i oceny pracy przed

siębiorstw. Pryncypialną różnica po
między nowym a starym systemem 
planowania polega przede wszyst-' 
kim na tym, że ilość wskaźników 
zatwierdzanych przez nadrzędne in
stancje ulega znacznemu zmniejsze
niu. Działalność przedsiębiorstw jest 
obecnie oceniana na podstawie 
trzech wskaźników: wielkości rea
lizowanej produkcji, zysku (rentow
ności produkcji) oraz wykonaniu za
dań w zakresie podstawowych ro
dzajów produkcji. Planowana zaś 
jest działalność przedsiębiorstw na 
podstawie ośmiu wskaźników, za
miast poprzednich 30—40.

Poważnym mankamentem po
przedniego, systemu planowania by
ły częste zmiany planowanych za-
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dań przedsiębiorstw oraz brak na
leżytej zgodności pomiędzy po
szczególnymi wskaźnikami. Reforma 
przewiduje stabilność zadań plano
wych. Nowy statut przedsiębiorstw 
przewiduje możliwość wprowadze
nia zmian dó planów jedynie w 
wyjątkowych wypadkach oraz po 
uprzednim przedyskutowaniu zagad
nień z administracją zainteresowa
nego zakładu. Jednocześnie powin
ny być wprowadzone zmiany we 
wszystkich wzajemnie ze sobą 
związanych wskaźnikach, jak rów
nież do systemu rozliczeń przedsię
biorstwa z budżetem państwowym.

I wreszcie trzeci kierunek — to 
wprowadzenie nowego systemu 
bodźców ekonomicznych w przed
siębiorstwie przemysłowym. Sy
stem ten przewiduje przekształcenie 
deficytowych przedsiębiorstw i galę-; 
zi % rentowne oraz''' znaczne 
wzmocnienie zainteresowania eko
nomicznego załóg fabrycznych i po
szczególnych członków tych załóg 
zwiększeniem wielkości produkcji 
oraz podniesieniem jej jakości. Przed 
reformą we wszystkich gałęziach, na 
równi z przedsiębiorstwami wysoce 
rentownymi istniały przedsiębior
stwa deficytowe. Więcej, w ren
townych zakładach produkowano 
dziesiątki nierentownych wyrobów, 
w deficytowych zaś — wyroby ren
towne. Dlatego też jednym z cen
tralnych ogniw reformy gospodar
czej była weryfikacja cen hurto
wych, bez zmiany cen detalicznych. 
Nowe ceny hurtowe zostały wpro
wadzone z dniem 1 lipca 1967 ro
ku. Umożliwiło to .przekształcenie 
wszystkich dziedzin przemysłu w 
rentowne.

Rentowność przedsiębiorstwa to 
podstawa zwiększenia osobistego i 
kolektywnego zainteresowania. Po- 
przednió większość premii 1 nagród 
była wypłacana z funduszu płac. W 
nowych warunkach zwiększenia eko
nomicznego zainteresowania jest 
osiągane: ;

po pierwsze — w drodze' pla
nowego, scentralizowanego podno
szenia stawek taryfowych i płac 
podstawowych. To znaczy w drodze 
doskonalenia form i' systemów pła
cy. Nowość w tym wypadku pole
ga na tym', że obecnie zakład ma 
prawo określania we własnym za
kresie formy opłacania pracowni
ków, ustalania wskaźników i wa
runków premiowania robotników i 
personelu inżynieryjno - techniczne
go,

DYMITRIJ WAŁOWOJ

po wtóre — w drodze pełniejszego 
wykorzystania części zysku w celu 
większego ekonomicznego zaintere
sowania załogi. Z zysku i innych 
własnych środków, z wyjątkiem 
funduszu rozwoju przedsiębiorstwa, 
są tworzone w przedsiębiorstwach 
specjalne fundusze stymulujące — 
fundusz ekonomicznego zaintereso
wania oraz fundusz przeznaczony na 
cele socjalno-kulturalne i na bu
downictwo mieszkaniowe.

Praktyczne wprowadzenie ,w ży
cie nowego systemu planowania i 
bodźców ekonomicznych nastąpiło 
z początkiem 1966 roku: w pierw
szym kwartale na nowe warunki 
gospodarowania przeszły pierwsze 
43 przedsiębiorstwa, pod koniec ro
ku było ich już 704. W końcu 1967 
roku na ńówy system przeszło po
nad 7 tysięcy zakładów, dawały one 
38 proc, całej produkcji przemysłom 
wej oraz około połowy zysku otrzy
mywanego w całym przemyśle.

Do września br. zgodnie z nowym 
systemem planowania i zarządzania 
pracowało ponad 25 tys. fabryk, 
kombinatów, kopalni. Dają one po
nad 70 proc, całej produkcji prze
mysłowej. Przypada na nie około 
80 proc, zysku otrzymywanego w 
przemyśle. Piętnaście gałęzi prze
mysłu przeszło całkowicie na nowe 
zasady gospodarowania.

Dwa i pół roku pracy przeważa
jącej części zakładów zgodnie z no
wym systemem gospodarczym świad
czą niezbicie o jego efektywności, 
dodatnim wpływie na doskonalenie 
stosunków produkcji 1 rozwój sił 
produkcyjnych. Wyrazistym po
twierdzeniem tego jest przyspiesze
nie tempa wzrostu produkcji prze- 

myślowej.: Roczny przyrost global
nego produktu społecznego w la
tach 1961—65, wynosił 6,5 proc., w 
latach 1966—67 — 7,7 proc.

Średni - przyrost roczny produkcji 
przemysłowej , w latach 1961—1965 
wynosił 8,6 proc., w 1967 roku — 
10 proc., w pierwszym zaś półro
czu 1968 roku — 9 proc. W ciągu 
ubiegłej , 5-latkl wydajność pracy 
w przemyśle wzrosła o 4,6 proc., a 
w ciągu dwóch lat pięciolatki bieżą
cej — o 6,1 proc. W ubiegłym roku 
zakłady pracujące zgodnie z nowym 
systemem uzyskały 91 proc, przyro
stu swej produkcji w wyniku pod
niesienia wydajności pracy.

W nowych warunkach zna-znie 
zwiększyła się rentowność produk
cji. W 1966 roku zyski w przemyśle 
wzrosły o 10 proc, (w zakładach, 
które przeszły na nowy system — 
o 25 proc.), w 1967 roku — o 23 

proc., a w pierwszym półroczu 1968 
roku —o 18 proc.

Ostatecznym celem reformy go
spodarczej jest podniesienie stopy 
życiowej i poziomu kulturalnego 
narodu. Podstawą dla osiągnięcia 
tego celu jest wzrost dochodu na
rodowego oraz zwiększenie jego czę
ści przeznaczanej na spożycie. Przy
rost dochodu narodowego wyniósł w 
latach 1966—1967 14,6 proc., a fun
dusz spożycia w tym okresie zwię
kszył się o 16,2 proc. Umożliwiło to 
poczynienie szeregu kroków zmie
rzających do podniesienia poziomu 
realnych dochodów. W latach 
1961—65 średnioroczny przyrost re
alnych dochodów na głowę ludności 
wynosił 2,6 proc./ a w latach 
1966—67 — 6 proc.

(W... związku,- z nowym systemem 
gospodarczym pojawiło się szereg 
aktualnych zagadnień natury teore
tycznej i praktycznej. Zagadnieniom 
tym była poświęcona Wszechzwiąz- 
kowa Narada Gospodarcza w maju 
br. Omówiono na niej doświadcze
nia poszczególnych dziedzin gospo
darki narodowej, Dyskutowano ta
kie ważne zagadnienia jak:

•' usprawnienie systemu kierowa
nia gospodarką, dostosowanie go do 
współczesnych zadań koncentracji i 
specjalizacji produkcji oraz stworze
nie branżowych 1 terytorialnych 
zjednoczeń, działających na zasa
dzie rozrachunku gospodarczego. W 
warunkach masowego przechodzenia 
drobnych i średnich przedsiębiorstw 
na nowy system gospodarowania 
tworzenie tego typu zjednoczeń — 
to jeden z ważniejszych elementów 
przebudowy ich produkcji zgodnie 

ze współczesnymi zasadami techni
czno-organizacyjnymi; '
• usprawnienie systemu zaopa

trzenia materiałowego i techniczne
go w drodze zapewnienia długotrwa
łych stabilnych powiązań między 
dostawcą i Odbiorcą,, wszechstron
nego poszerzania handlu hurtowego 
towarami o przeznaczeniu produk
cyjnym, łącznid ze środkami pro
dukcji;
• planowanie 1 rozpowszechnia

nie postępu naukowo-technicznego 
we wszystkich dziedzinach produk
cji, wprowadzenie zasad rozrachun
ku gospodarczego w placówkach 
naukowych;
• konsekwentna realizacja zasad 

rozrachunku gospodarczego we wszy
stkich dziedzinach gospodarki naro
dowej;
• podnoszenie roli dźwigni eko

nomicznych — ceny, zysku, kredy
tu, nagród — w przyspieszaniu po
stępu technicznego, podnoszeniu 
efektywności i jakości produkcji;
• stworzenie wieloletnich techni

czno-ekonomicznych normatywów 
odpowiadających współczesnemu po
ziomowi nauki i techniki; '
• przygotowanie kadry gospodar

czej i ekonomicznej, w tym również 
organizatorów i kierowników przed
siębiorstw, wszechstronny rozwój 
wykształcenia w dziedzinie eko- 
notnii.

Dyskutowano sprawę zasad odpi
sów na fundusz bodźców ekonomicz
nych. Przyjęte obecnie zasady 
wiążące odpisy z tempem wzrostu 
produkcji realizowanej i zysku lub 
poziomem rentowności w wielu wy
padkach nie dają pożądanych wy
ników. W wyniku dyskusji zarzą
dzono eksperymentalne sprawdzenie 
kilku nowych wariantów zasad od
pisów w 10—15 zakładach każdy.

Przytoczmy niektóre z nich:
a) na podstawie wieloletnich nor

matywów od wielkości zrealizowa
nej produkcji i masy zysku rozli
czeniowego;

b) na podstawie dwóch wielolet
nich normatywów od masy zysku 
rozliczeniowego, tzn. od masy zy
sku bazowego i masy przyrostu zy
sku (z zastosowaniem odpowiednich 
współczynników);

c) na podstawie wieloletniego 
normatywu ód masy zysku rozli
czeniowego z wyłączeniem tej jego 
części, która uzyskaną została przez 
wzrost zatrudnienia;

d) na podstawie dwóch wielolet
nich normatywów od masy zysku 
bazowego i masy przyrostu zysku, 
z zastosowaniem korekty, uwzględ
niającej gałęziową stopę zysku i 
poziom rentowności.

Wszeehzwiązkowa Narada Gospo
darcza uchwaliła szereg zaleceń w 
sprawie aktualnych zagadnień dal
szego wprowadzania w życie nowe
go systemu ekonomicznego. ‘ Nowy 
system gospodarowania jest, coraz 
szerzej wprowadzany w przedsię
biorstwach : transportowych, łączno
ści, zaopatrzenia materiałowo-tech
nicznego, w przedsiębiorstwach han
dlowych 1 usługowych. Na nowe za
sady pracy przeszły już kolej, trans
port rzeczny, morski i powietrzny, 
jak również transport samochodowy. 
Prowadzone są prace przygotowaw
cze do wprowadzenia nowych me
tod planowania i bodźców ekonomi
cznych w przedsiębiorstwach bu
dowlanych. Do końca bieżącej 5- 
latkl przewidziane jest przejście na 
nowy system, gospodarowania w za
sadzie wszystkich dziedzin gospo
darki narodowej.

CZY „WOJNA PSZENICZNA*

•) Autorj profesor ekonomii, jest za
stępcą Redaktora Naczelnego „Ekono- 
mieżeskoj Gaziety”.

Konkurencja na tynku japońskim 
mieday potęgami „pszenicznymi” świa
ta: Stanami Zjednoczonymi, Kanadą, 
Australią, Argentyną 1, Francją, zao
strzyła się ostatnio tak dalece, te 
dziennik angielski „Financial Times" 
w korespondencji a- Tokio określił ją 
jako „wojnę pszeniczną”. Japonia bo
wiem jest obecnie największym w świę
cie importerem pszenicy (na zasadach 
handlowych). W roku ubiegłym Japo
nia importowała, ogółem 4,2 min ton 
pszenicy, z czego 50 proc, dostarczyły 
stany zjednoczone, a . resztę — Kanada 
i Australia.
, Ostatnio Francja nie szczędzi wysił
ków na „zdobycie” rynku japońskiego. 
Usiłowania Francji wywołują zaniepo
kojenie w Waszyngtonie,' gdzie takie 
rozważa się możliwości zwiększenia 
konkurencyjności- pszenicy amerykań
skiej. Światowe zbiory pszenicy w bie
żącym sezonie Ministerstwo Rolnictwa 
USA uznało za rekordowe 1 oszacowało 
je na 214 min ton (wzrost o 6 proc, 
w stosunku do sezonu ubiegłego).

Natomiast sfery rządowe kanadyjskie 
są pełne optymizmu. Kanadyjski mi
nister handlu Jean Lue Pepin oświad
czył w dniu 1 października, te celem 
polityki rządowej jest zapewnienie Ka
nadzie przynajmniej 25-procentowego 
udziału w światowym handlu pszenicą 
i że program rządowy przewiduje eks
port 1300 min buszłi pszenicy w ciągu 
najbliższych trzech lat. W bieżącym 
sezonie, który się rozpoczął 1 sierpnia, 
Kanada eksportowała już 48,7 min bu- 
szll wobec 43,8 nilń buszli w tym sa
mym okresie roku ubiegłego.

(MP)

DEFICYT HANDLOWY CHIN
Wedłt'8 japońskich oszacowań, Chiny 

swój bilans handlowy za rok ubiegły 
zamknęły deficytem w wysokości kolo 
250 min doi.

Obroty handlowe z Chinami w 1987 
roku szeregu państw europejskich, jak 
Niemiecka Republika Federalna,. Wło
chy, Belgia, Luksemburg w stosunku 
do roku poprzedniego zmniejszyły się 
o jakieś 20 proc, a tylko Francja I 
Szwecja wykazały nieznaczny wzrost 
swojego eksportu do Chin.

Angielski eksport do Chin w I poło
wie 1968 roku w porównaniu z I pólro- 

. czem 1967, jak podaje „Financial Times”, 
spadł o cale 55. proc. (MP)

ŚWIATOWA FLOTA 
TANKOWCÓW

W ostatnich latach a zwłaszcza od 
czasu zamknięcia Kanału Sueskiego 
światowa flota tankowców do trans
portu ropy naftowej i jej przetworów 
szybko wzrasta. W pierwszej połowie 
roku bieżącego, podaje W swoim prze
glądzie John J. Jacob and Co, ilość 
nowo zbudowanego tonażu tankowców 
przekroczyła 4,5 min DWT, a w dru
giej połowie tegoż roku ma osiągnąć 
7,5 min DWT. W końcu ezerwca 1968 
roku światowa flota- tankowców liczyła 
3088 statków o ogólnej wyporności lio>l 
min DWT.

Pod względem ilości tonażu tankow
ców pierwsze miejsce w święcie zajmuje 
obecnie Liberia z 24,9 min DWT, co 
stanowi 22,6 proc, tonażu światowego. 
Na drugim miejscu znajduje się' Nor
wegia •z 16,3 min DWT, na trzecim — 
Anglia z 14 min DWT. i. na czwartym 
— Japonia z 10 min DWT.

(MP)

BRAK SIŁY ROBOCZEJ 
W JAPONII?

W gospodarce . narodowej Japonii za
czyna odczuwać się brak robotników, 
stwierdza 'Japan Federatibn of Em- 
pfóees*'  - Assocłatlón (Japońska ' Federa
cja Stowarzyszeń Pracowniczych). Wy*  
mieniona-Federacja-wystąpiła b ostrze- 

; żęnlem, iż w niedalekiej przyszłości 
zagraża Japonii poważny deficyt siły : 
roboczej, co’ hamująco oddziaływać bę
dzie na rozwój ził wytwórczych kraju.

Wedhlt obliczeń Biura Statystyczne
go przy urzędzie Premiera, ogłoszo
nych w tzw. Białej Księdze, liczb» 
młodzieży w wieku od 15 do 19 lat f 
z 10 980 tys. w 1965 roku zmniejszy się 
do 9 090 tys, w 1970 roku i do 7 780 tys. 
— w 1975 roku. Wzrost zaś siły robo
czej, wynoszący w 1968. roku 1,0 proc., 
spadł do 1,5 proc, w 1967 r. Przewiduje 
się, iż w 1970 roku. przyrost siły robo- . 
czej spadnie poniżej 1 proc.

W związku z taką sytuacją na rynku 
pracy w kolach przemysłowych Japonii 
rozważa się sprawę możliwości imigra
cji robotników z innych krajów azń- 
tyckich, a. przede wszystkim z Połud
niowej Korei 1 Taiwanu, Nie przesą
dzając sprawy, jak się ustosunkują 
rządy wymienionych krajów do tego 
zagadnienia, japońskie związki zawo- J 
dowe wypowiedziałyJ się kategorycznie 
przeciwko importowi zagranicznej siły 
roboczej. (MP)

Kontakty nie tylko handlowe
(Korespondencja własna z DRW)

JERZY TEPLI

JECHAŁEM do miejscowości
Van Diem w prowincji Ha Tay 
odwiedzić cukrownię. Dyrektor 

zakładu, inżynierowie i technicy 
powitali mnie po polsku, z tym 
miękkim śpiewnym akcentem, jaki 
nadają naszej mowie narody o mu
zykalnych zdolnościach. Zdziwienie 
moje rozproszyła wstępna rozmowa 
z kierownictwem zakładu. Cukrow
nie xv Van Diem zostały wybudo
wane według polskiej dokumen
tacji, przez polskich specjalistów. 
Wietnamska załoga zdobywała swo
je kwalifikacje w cukrowni pod 
Poznaniem.

Północny Wietnam w pierwszych 
latach swej niepodległości, po 
podpisaniu układów genewskich w 
1954 roku przystąpił do budowy 
przemysłu w swym kraju. Była to 
pionierska praca. Polska przyszła 
z pomocą Wietnamczykom. Podpi
saliśmy umowy o budowie wielu 
obiektów przemysłowych, wymianie 
naukowej, dostawach towarowych.

Cukrownia Van Diem jest wy
mownym przykładem realizacji na
szych umów gospodarczych. Budo
wa obiektu, kształcenie kadr, wy
miana specjalistów.

Podobnym przykładem był dla 
mnie wielki plac budowy kombina
tu metalurgicznego w Thaj Nguyen 
w prowincji Bac Can, w północnej

części kraju. Na obszarze 150 hek
tarów powstawał kombinat o roz
miarach niespotykanych dotych
czas w Południowo- Wschodniej 
Azji. Wielkie piece, koksownie, 
marteny, zakłady ceramiczne, che
miczne, metalurgiczne, przemysł 
maszynowy. Ponad 10 tysięcy ro
botników. Ną tej wielkiej budowle 
widziałem polskie dźwigi, koparki, 
obrabiarki, sprzęt precyzyjny. Na
sze urządzenia stanowiły istotną 
część tych wszystkich maszyn, 
które nadeszły do Thaj Nguyen z 
niemal wszystkich krajów socjali
stycznych.

Demokratyczna Republika Wiet
namu, to ziemia, którą wojna ko
lonialna i obecna agresja zniszczy
ły niesłychanie. Szczególnie drogi 
i linie kolejowe. Dla życia tego 
kraju stało się niezbędne utrzyma
nie stałej łączności pomiędzy posz
czególnymi prowincjami.

Kiedy byłem w Wietnamie, na
deszła pierwsza partia polskich 
samochodów „Starów 66”. Wozy te 
pozwoliły Wietnamczykom uzupeł
nić luki w sprzęcie komunikacyj
nym. Widziałem te polskie samo
chody w czasie przeprawy przez 
jedną z rzak w prowincji Son Tay. 
Było to w czasie amerykańskiego 
nalotu. Przez rzekę, obok zniszczo
nego mostu przechodził konwój 
samochodów, „Starów 66”. Kierow
cy przeprowadzali wozy, których 
maski 1 silniki zalane były wodą. 
Konwój przeszedł. Nalot nie przy
niósł oczekiwanych przez agręsora 
rezultatów. .

Rozmawiałem z kierowcami. 
Mówili o naszych samochodach z 
uznaniem, a słowa, w których opi

sywali zalety wozów, adresowana 
były jakby do żywych osób, a nie 
maszyn.

W kilka tygodni później zetkną
łem się ze „Starem 25”. Miał .za. 
sobą wiele lat trudnej pracy.. Ale 
i o nim usłyszałem też najwyższą 
opinię, potwierdzoną nieodpartym 
argumentem, że do dziś pracuje 
bez zarzutu.

W czasie pobytu w Hajfongu w 
porcie zastałem polski statek M/S 
„Beniowski”, odwiedziłem przed
stawicielstwo Polskich Linii Oce
anicznych.

Nasza linia jest jedyną regularną 
komunikacją morską łączącą Wiet
nam z portami Europy, Afryki 1 
Azji. Polskie jednostki wpływajy 
3 razy w miesiącu, a zze względu 
na agresję i potrzeby Wietnams
kiej Republiki Demokratycznej 
zwiększyliśmy częstotliwość do 
czterech razy w miesiącu. Dostar
czaliśmy samochody, maszyny, 
chemikalia, włókno sztuczne, opo
ny, wiele towarów określanych 
umowami między obu krajami. "

Ostatnio dostawy te powiększyły 
się o niesłychanie ważny ładunek. 
Dary naszego społeczeństwa. Zeszy
ty szkolne, karetki pogotowia, wozy 
dostawcze, przenośne agregaty prą
dotwórcze, setki wyrobów nie wy
mienianych w umowach, nie do 
ocenienia w żadnej walucie świata. 
Dary ńa miarę gorących serc pols
kiego narodu.

COWOOAKCgKlin
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Mówienie o potrzebie selektywnego rozwoju na

szej gospodarki jest już truizmem. W teorii nikogo 
nie trzeba przekonywać, że w pierwszym rzędzie 
powinniśmy rozwijać te gałęzie gospodarki, które 
są nośnikami nowoczesności, tworzą postęp tech
niczny i wprowadzają go do innych dziedzin. Nie 
mało również zużyto farby drukarskiej, aby prze
konać i udowodnić, że'nauka stała się wiodącą ga
łęzią gospodarki, bezpośrednią siłą wytwórczą, de
cydującą o możliwościach technicznych i techno
logicznych innych dziedzin. Obecnie trud zebrania 
argumentów na ten temat i przedstawienia ich 
opinii publicznej podjęła „POLITYKA”, w arty
kule pt. „Na co stawiać”.

Autorzy poszli zresztą krok dalej. Nie tylko bo
wiem udowadniają potrzebę rozwoju selektywnego, 
ale również próbują wytypować te branże i gałę
zie przemysłu, które powinny rozwijać się w spo
sób szczególnie dynamiczny, przygotowując „przy
spieszenie technologiczne” całej gospodarki. Słusz
nie podkreślają przy tym, że stwierdzenie, iż obec
nie wiodącymi gałęziami powinny być chemia 
i przemysł elektromaszynowy już nie wystarcza. 
Z przeprowadzonej przez nich analizy nakładów 
inwestycyjnych wynika, że choć o potrzebie przy
spieszania rozwoju gałęzi wiodących mówi się u nas 
już od końca lat pięćdziesiątych, to dotychczas nie 
zdecydowaliśmy się na radykalniejsze przesunięcia 
w kierunkach inwestowania. W związku z tym nie

I nastąpiło wyraźniejsze przyspieszenie produkcji 
I takich nowoczesnych wyrobów jak włókna synte- 
I tyczne, masy plastyczne czy produkcji elektroniki. 
i[ Udział nakładów inwestycyjnych na elektronikę 

w całych nakładach przemysłu elektromaszynowe
go uległ nawet ostatnio obniżeniu.

Nie negując potrzeby przemyślanego i precy- 
| zyjnego określenia dziedzin, branż,' a nawet grup 
i wyrobów, których rozwój powinien zostać wydat- 

g nie przyspieszony, można zaryzykować twierdze- 
I nie, że praktyczne niepowodzenia w szybkim 
I przestawianiu struktury gospodarki wynikają nie 
| z tego, że nie wiemy co rozwijać, tylko z tego, że 
I nie wiemy z czego chcemy, zrezygnować. Nasz sy- 
g stem planowania nie wykształcił mechanizmów 
I przełamywania istniejących struktur. Nie znamy 

również w praktyce pojęcia „kontrolowanego zaco
fania”, nie potrafiliśmy bowiem wytypować dzie
dzin, z których szybkiego rozwoju, w sposób świa
domy i z pełnym zrozumieniem płynących z tego 
konsekwencji, moglibyśmy zrezygnować.

| Z zagadnieniem tym łączy się rola naszego kra- 
I ju w międzynarodowym podziale pracy, a więc 
| znaczenie i rozwój handlu i współpracy gospodar- 
H czej z zagranicą. „Polityka” proponuje, aby pla- 
| ny handlu zagranicznego byty punktem wyjścia 
| tworzenia programów rozwojowych. Propozycja 
| ta nie wydaje się jednak możliwą do przyjęęia. 
I Nie znaczy to, że rozwój handlu zagranicznego

oraz współpracy gospodarczej z zagranicą nie po
winien . silniej niż obecnie wpływać na program 
inwestycyjny i inne zamierzenia rozwojowe. Punk
tem wyjścia' planu perspektywicznego (a tylko 
w dłuższym Okresie czasowym można mówić o ra
dykalnej zmianie strtiktury gospodarczej), zdaniem 
a,utora niniejszego przeglądu, powinien być docelo
wy model spożycia i jemu powinny być podporząd
kowane również zamierzenia w dziedzinie handlu 
zagranicznego. Podkreślając ogromne znaczenie 
eksportu nie można zapominać, że nie jest on ce
lem sam w sobie, że potrzebny on nam jest po to, 
aby spełnić dwie istotne funkcje. Po pierwsze 
idzie o to, aby zapewnić gospodarce odpowiednią 
zdolność importową, nie zmniejszając, a zwiększa
jąc w miarę możliwości krajowy dochód narodo
wy. Po drugie eksport w dziedzinie maszyn i urzą
dzeń odgrywa dużą rolę inicjującą, konfrontuje 
możliwości naszego przemysłu z możliwościami in
nych, zmusza do przyspieszenia postępu technicz
nego i technologicznego. Twierdzenie o nadrzędnej 
roli docelowego modelu spożycia w programach 
rozwojowych naszej gospodarki nie kłóci się zresz
tą ani z twierdzeniem o potrzebie selektywnego 
rozwoju, ani z podkreślaniem potrzeby nadania 
gospodarce polskiej bardziej otwartego charakteru. 
Wydaje się jednak, że popatrzenie z tego punktu 
widzenia na problemy poruszone w artykule „Po
lityki” może wnieść nowe elementy, zarówno do 
rozważań na temat „Na co stawiać” jak i na te
mat — z czego rezygnować. Jest to już jednak 
temat odrębnych rozważań.

Z pozostałej prasy tygodniowej chcemy zasy
gnalizować kilka pozycji. „TYGODNIK DEMO
KRATYCZNY” w artykule Wiktora Eysymontta pt. 
„Nieporozumienia” stanął w obronie rzemiosła. 
Idzie o to, że w publicystyce społecznej i ekono
micznej nasila się ostatnio swoista, zdaniem auto
ra, kampania demonizująca rzemieślników jako ob
ciążonych najgorszymi mieszczańskimi wadami 
współczesnych bogaczy. Takie uogólnienie jest 
nieporozumieniem, ogromna większość rzemiosła to 
ludzie uczciwie i ciężko pracujący i nie można 
wadami i przywarami grupy kombinatorów obcią
żać całej, spełniającej istotną rolę w naszej ekono
mice, grupy społecznej.

W „KIERUNKACH” na temat nowego Kodeksu 
Drogowego,’ a przy okazji również na temat pew
nych problemów motoryzacji wypowiadają się 
Aleksandra Zgorzelska i Jerzy Milewski. Zgłaszają 
oni szereg ciekawych propozycji, choć przy okazji 
twórcy nowego Kodeksu oberwali sporo gorzkich 
uwag. Jednym z głównych zarzutów to fakt, że 
ważne dla całego społeczeństwa przepisy nie zo
stały poddane przed ich ustanowieniem pod pu
bliczną dyskusję.

s.c.

WZROST PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ 
WE WRZEŚNIU BR.

We wrześniu produkcja globalna 
przemysłu uspołecznionego wzrosła o 
7,7 proc., a w okresie 9 minionych 
miesięcy o 9,2 proc, w porównaniu 
z Jej poziomem w analogicznym o- 
kresie ub. roku. Pewne osłabienie 
dynamiki produkcji przemysłowej 
Jest tylko pozorne, gdyż wrzesień 
br. miał o 3/4 dnia roboczego mniej 
niż w ubiegłym roku.

Najwyższym wzrostem produkcji 
we wrześniu br. legitymują się 
przedsiębiorstwa podlegle Minister
stwu Przemysłu Chemicznego (o 
18,1 proc.), których dynamika pro
dukcji uległa nawet przyspieszeniu

produkcji w r przedsiębiorstwach Mi
nisterstwa. Przemysłu. Lekkiego, któ
re osiągnęły we Wrześniu br. wzrost 
produkcji o 8,7 proc, wobec 6 proc, 
w poprzednich 8 miesiącach tego ro
ku.(m. w.)

AKUMULACJA 
FINANSOWA 
W OKRESIE 
STYCZEŃ-SIERPIEŃ BR.

Poziom akumulacji finansowej u- 
zyśkanej w okresie styczeń—sierpień 
br. był o 14 proc,, wyższy niż w a- 
nalogicznym okresie ub. roku, w 
tym w przemyśle o, 13,5 proc. W o-

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

w porównaniu z poprzednim mie
siącem. Blisko 15 proc, wzrostu pro
dukcji notuje się w przedsiębior-
stwach Ministerstwa Przemysłu Ma
szynowego i 12,8 proc, w przedsię
biorstwach 1 zrzeszeniach koordyno
wanych przez Komitet Drobnej Wy
twórczości. Na uwagę' zasługuje tak
ie wydatne przyspieszenie tempa

kresie tym zrealizowano blisko 70
proc. rocznego plami akumulacji fi
nansowej, podczas- gdy w ub. roku 
w tym czasie osiągnięto tylko 65,2 
proc, wyprodukowanej w skali roku 
akumulacji.

Największy przyrost akumulacji 
nastąpi! w przemyśle chemicznym 
(o 27 proc.) spożywczym (o blisko 
11 proc., ale tu obok wzrostu pro
dukcji towarowej wpłynęła na wy
niki także podwyżka cen mięsa), 
lekkim (o 10,1 proc.), spółdzielczości 
pracy (o 16 proc.). Nieźle wykonuje 
zadania w zakresie akumulacji tak
że przemysł maszynowy, który w o- 
mawianym okresie wykonał 67,2 
proc, planu, gdy średni stopień wy
konania zadań rocznych w przemy
śle w ub. roku wynosił niecałe 65

proc. (m. w.)

W podzlemiafchcmlasta jędfże- 
H- jowa ma się odrodzić polska sztuka 
M kulinarna. Muzeumim. .PrzypkujWłe, 
g kich organizuje w zabytkowej piw- 
i nicy dział kulinarny, gdzie zgroma- 
I dzone będą stare księgi kucharskie, 
I pradawne surowce kuchenne i na- 
| czynią, a wedle starych receptur 
B pitrasić się będzie potrawy. Dział 
u gastronomiczny zajmie się nie tylko 
H starociami. Odbędą się tu studia nad 
H zapiskami kucharza Wierzbickiego z

Radomia, który miał przed wojną
pierwsze miejsce wśród krajowych 
talentów gastronomicznych. Może z 
latami, w sprzyjającym czasie sztuka 
kulinarna wyjdzie z piwnic na po
wierzchnię życia.
• Specjaliści oszacowali, te w 

1980 roku dla zaspokojenia potrzeb 
gospodarki narodowej potrzeba bę
dzie 22 miliardów metrów sześcien
nych wody, czyli tyle, ile w ciągu 
roku Wisła niesie do morza. 2eby 
Wista w całości nie była wypijana 
przez przemysł wodę.- trzeba będzie 
magazynować w zbiornikach reten
cyjnych, ale o ich budowie jeszcze 
się praktycznie nie myśli. Uznajemy 
argumenty specjalistów wodnych, ale 
w głębi ducha nie możemy. oderwać 
się w polityce inwestycyjnej od 
przyzwyczajenia, że woda jak po
wietrze — jest darmo.
• W Katowicach zorganizowano 

skup mebli biurowych, których wy
zbywają się instytucje sprawiające so
bie nowe garnitury. Ustalono cenę ta
ką jak za makulaturę — 1 zł za kilo
gram mebla. Meble na kilogramy ku
pować będą Instytucje uboższe, któ
rych nić stać na nowe komplety 1 naj
uboższe, które przybywać będą z po
kornym: „Poproszą 10 dkg stołu".
• Zakończył się właśnie dwuletni 

urlop gigantycznego dźwigu budowla
nego, który przez wspomniane dwa 
lata stal zupełnie bezczynnie na placu 
budowy vls a vls okien Stołecznej 
Rady Narodowej. Dźwig Jest demonto
wany i przeniesie się na ulicę Puław
ską. Za kadencji dźwigu przed ratu
szem stołeczne przedsiębiorstwa bu
dowlane wnosiły do warszawskiej Ra
dy lamenty na brak sprzętu budowla
nego.
• Dowiedzieliśmy się właśnie z ga

zet o Istnieniu w Polsce „Ogólnokra
jowego Zrzeszenia Producentów Ko
szu! I Bielizny Osobistej." Mamy pra
wo przypuszczać, że nie Jest to na rat 
złe związek twórczy.

(t Bydgoski sklep nr 38 przy ul. 
Cacunowo na ogól jest zamknięty. Na 
drzwiach wist wówczas kartka „Wy
szłam do telefonu.” Okoliczna ludność, 
odchodząca ciągle spod tych drzwi z 
kwlikiem postanowiła urządzić skład
kę I zebrać fundusze na zainstalowa
nie telefonu w sklepie. Oszczercy 
twierdzą jednak, że kierowniczce trze
ba by w jej firmie założyć również 
kawiarnię.
• Do olsztyńskiego przedsiębiorstwa 

budowlanego przyjechał Inspektor Pra 
cy z Warszawy, z Zarządu Głównego 
ZZ. Lustracja nie była niespodziewa
na. Inspektor uprzejmie zaanonsował 
ją z góry. Dyrektor odbył więc uprzed 
nio lustrację stanu bhp na podległych 
mu budowach i wytypował trzy takie, 
kióre uznał, że może inspektorowi 
pokazać. Przybyły lustrator nie chciał 
robić dyrektorowi przykrości 1 zgo
dził się zwiedzić tylko trzy wytypo
wane. wzorowe budowy. Po Inspekcji 
nakazał wszakże zamknięcie wszyst- 
kich trzech budów z powodu rażą
cych zaniedbań' bezpieczeństwa pra
cy. Strach pomyśleć co by się działo, 
gdyby Jeździli nieuprzejmi Inspekto-

Jaśnla, że receptury stanowią pomoc 
kuchenną, nie są obowiązujące, więc 
czym więcej ich tym lepiej. Przepi
sy tyczące się zakupów zdecentrali
zowanych istotnie są — wedle Mini
sterstwa — nadmiernie rozdęte; ale 
już się je nowelizuje zaś od ich nad
miaru głowa boli zaopatrzeniowców, 
a nie kucharzy, co sugerował „Zy- 
wocik”.

Pisaliśmy o zastosowaniu zbiorowej 
odpowiedzialności w Inowrocławskich 
Ząkladach Sodowych wobec robotni
ków' prSćdjąćjlch ' w "Mali, 'z^któźtj ^ 
skradziono woltomierze. Polegała ona 
na - bezprawnym. . jjpzj^awi<;ui,ij.. ich 
Iiremll. Ministerstwo 'Przeftyślu' Che
micznego w odpowiedzi informuje 
nas co uczyni, żeby lepiej zabezpie- . 
czać woltomierze przed kradzieżą 
i załącza dokumentację sprawy z 
której wynika, że administracja 
przemysłowa nie zgadza się z decy
zją Inspektoratu Pracy, który kazał 
jej zwrócić robotnikom niesłusznie 
potrąconą premię, choć polecenie to 
wykonała. Dyrekcja Zakładów utrzy
muje, że potrącenia dokonano za to, 
że robotnicy nie zawiadomili o spo
strzeżonej przez się kradzieży, czym 
zaniedbali regulaminowego obowiąz
ku troski o zakładowe mienie. Dla 
wyrobienia sobie własnej opinii mu- 
sielibyśmy oczywiście studiować 
przepisy i badać sprawę na miejscu.

Pisaliśmy, że sprzedaje się papie
rosy zwietrzałe 1 bez smaku, a kon
sument kupując papierosy nie może 
stwierdzić, kiedy one zostały wypro
dukowane, bo wiadomości te sa po
dane na opakowaniu nieczytelnym 
dla normalnego człowieka szyfrem.

Zjednoczenie Przemysłu Tytoniowe
go komunikuje nam w odpowiedzi, 
że „rozpatruje sprawę wprowadzenia 
szyfrów na opakowaniach w sposób 
umożliwiający konsumentowi stwier
dzenie daty produkcji”. Nas intere
sowałby jednak bardziej wynik tego j 
rozpatrywania, a nie sama czynność 
wykonywania prący myślowej. Poza 
tym nie bardzo sobie wyobrażamy 
nad czym tu tak : długo myśleć, ale 
oczywiście- nie jesteśmy ludźmi wiel
kiej wyobraźni. ... „ . „ ....

Przyszło 'Uftn^fł&mombwąć '.ęźy- 
tętników, że, we Wrocławiu niszczą .1 
się meble przeznaczone dp 
dąży. Wojciiv'ódźkte Przedsiębiorstwo ' 
Handlu Meblami nie neguje faktu, 
wyjaśniając, że przejęło po PSS me- 
ble już zniszczone,1 a „sprawa drób- ' 
nych ilości mebli przetrzymywanych
przy Oławskiej nie była nam
znana”.

Pisaliśmy o tym, że hówy wieżo
wiec zbudowany w Białymstoku jest 
w pożałowania godnym stanie, a lo
katorzy cierpią różne udręki. Firma, 
która dom budowała napisała nam, 
że dzieje się to z winy administra
torów i jest skutkiem złej eksploa
tacji. Obecnie Zarząd Budynków Mie-
szkalnych Białymstoku nadesłał
nam pismo, w którym twierdzi, że 
winę ponosi przedsiębiorstwo, które 
budowało ów dom i „bez jakichkol
wiek podstaw” stara się teraz „zmy
lić" opinię publiczną. Do pisma za
łączona jest obszerna dokumentacja 
sprawy, w której udowadniana jest 
wina budowlanych. Co wszakże waż
niejsze z dokumentów wynika, że u- 
sterki zostaną zlikwidowane.

Grunty, zasiewy, 
zwierzęta gospodarskie

Główny Urząd Statystyczny wy
dał kolejne publikacje z serii „Sta
tystyka Polski — Materiały Staty
styczne” pt. „Użytkowanie gruntów, 
powierzchnia zasiewów i zwierzęta 
gospodarskie 1967”.

Jak wynika z zamieszczonych w 
publikacji danych, ogólna po
wierzchnia zasiewów utrzymała się 
w 1967 r. w zasadzie na poziomie 
roku ubiegłego.

Wzrost ogólnej powierzchni zasie
wów w 1967 r. miał miejsce w więk
szości województw, z wyjątkiem ka
towickiego, krakowskiego i łódzkie
go. Największy wzrost nastąpił w 
województwie olsztyńskim — o 0,9 
proc.

W porównaniu z 1966 r. nastąpiło 
zwiększenie powierzchni zasiewów 
4 zbóż. W całym rolnictwie wzrost 
ten wynosił 0,6 proc., w spółdziel
niach produkcyjnych (łącznie z 
działkami przyzagrodowymi) — 3,8 
proc., a w gospodarstwach pań
stwowych — 5,3 proc.

Na zwiększenie, w porównaniu z 
1966 r,, powierzchni 4 zbóż wpły
nął dalszy wzrost powierzchni za
siewów pszenicy o 4,7 proc, oraz

owsa o 2,2 proc. Powierzchnia za
siewów pszenicy zwiększyła się w 
1967 r. w spółdzielniach produkcyj
nych o 9,9 proc., w państwowych 
gospodarstwach rolnych podległych
Ministerstwu Rolnictwa o 8,7
proc., w gospodarstwach indywi
dualnych — o 3,8 proc., a w pań-
stwowych
resortów nierolniczych

gospodarstwach rolnych

proc, 
nicy 
wów 
twie 
proc.

O 3,2
W konsekwencji udział psze- 
w ogólnej powierzchni zasie- 
zwiększył się w całym rolnic- 
z 11,0 proc, w 1966 r. do 11,5 
w 1967 r., w spółdzielniach

produkcyjnych z 15,0 proc, do 16,1 
proc., w państwowych gospodar
stwach rolnych Ministerstwa Rol
nictwa z 14,9 proc do 16,1 proc., a 
w gospodarstwach indywidualnych 
z 10,4. proc, do 10,8 proc. Wzrost 
powierzchni zasiewów pszenicy wy
stąpił we wszystkich wojewódz
twach, przy czym najsilniejszy był 
on w województwach: gdańskim (o 
11,0 proc.), poznańskim (8,2 proc.) 
i bydgoskim (7,7 proc.).

W 1967 r. zwiększyła się o 6,2 
proc, powierzchnia upraw przemy
słowych, w tym rzepaku i rzepiku

| Korespondencja „Żywocika”

I Na nasze Ironlzmy na temat wleł- 
| kości rozmiarów ksiąg zawierających 
• gastronomiczne receptury — Mini- 
I stcrstwo Handlu Wewnętrznego pló- 
K rem Pani naczelnik Grzciskiej wy

SHRH

10 li z lubelska go dworca odjedzie do Warszawy pociąg.
którym , „zybędą delegaci województwa na V Zjazd PZPR. Będzie 
to pierwszy pociąg elektryczny na tej trasie. Dzięki zobowiązaniom 
podjętym przez załogi budowlane, ostatni odcinek magistrali między 
Lublinem a Dęblinem będzie ukończony na 50 dni przed terminem, 
właśnie w przeddzień V Zjazdu. Elektryfikacja tej trasy połączona 
jest z jej modernizacją, budową nowych tuneli i wiaduktów, bu
dynków stacyjnych i podstacji elektrycznych, zmianą układów to
rów i rozjazdów. Wcześniejsze wprowadzenie elektrowozów na trasę 
przyniesie oszczędność węgla wartości 4 milionów złotych. Warto do
dać, że prace elektryfikacyjne prowadzone są przy minimalnych 
ograniczeniach ruchu. Na zdjęciu: pociąg sieciowy podczas monto
wania trakcji.

o 16,0 proc., lnu o 15,9 proc, i ty
toniu o 9,5 proc. Wzrost powierzch
ni zasiewów upraw przemysłowych 
wystąpił we wszystkich wojewódz
twach z wyjątkiem warszawskiego. 
Najsilniejszy wzrost miał miejsce 
w województwach: olsztyńskim (o 
21,3 proc.), koszalińskim (o 15,5 
proc.), gdańskim (o 13,6 proc.), bia
łostockim (o 13,1 proc.) i rzeszow
skim (o 13,0 proc.).

Spis wykazał, że pogłowie bydła 
osiągnęło w czerwcu 1967 r. naj
wyższy po wojnie stan, tj. 10,8 min 
sztuk i było większe o 3,6 proc, niż 
w czerwcu 1966 r. Wzrost liczby 
bydła miał miejsce we wszystkich 
województwach i wahał się od 0,7 
proc, w woj. wrocławskim do 7,8 
proc^ w woj. bydgoskim. W więk
szości województw' zwiększyło się 
także pogłowie krów. W skali całe
go kraju pogłowie krów zwiększyło 
się o 2,1 proc., co świadczy o tym, 
że zarysowująca się od kilku lat 
tendencja zwiększania pogłowia 
krów utrzymała się w dalszym 
ciągu.

«. Pogłowie trzody chlewnej w 
czerwcu 1967 r. utrzymało się w 
skali kraju w zasadzie na poziomie 
roku poprzedniego (zmniejszenie o 
0,1 proc.). W przekroju terenowym 
tendencje były jednak niejednolite. 
W 10 województwach nastąpiło 
zwiększenie pogłowia. Wahało się 
ono od 0,5 proc, w woj. bydgoskim

do 5,9. proc, w woj. wrocławskim. 
W województwach: katowickim, 
kieleckim, koszalińskim, lubelskim, 
olsztyńskim, szczecińskim i zielono
górskim liczebność pogłowia trzody 
chlewnej uległa zmniejszeniu w 
granicach od 1,4 proc, w woj. ko
szalińskim do 10,0 proc, w kielec
kim. W grudniu 1967 r. pogłowie 
trzody chlewnej uległo dalszemu 
zmniejszeniu. W porównaniu z ana
logicznym okresem roku poprzed
niego zmniejszenie to wyniosło 2,2 
proc. Spadek pogłowia w grudniu 
19f>7 r. zanotowano w wojewódz
twach: gdańskim, katowickim, kie
leckim, koszalińskim, lubelskim, 
łódzkim, olsztyńskim, rzeszowskim, 
szczecińskim i warszawskim. Wa
hał się on od 0,7 proc, w woj. 
gdańskim do 12,3 proc, w woj. lu
belskim.

W porównaniu z analogicznym o- 
kresem roku poprzedniego, pogło
wie owiec w czerwcu 1967 r. 
zwiększyło się o 5,0 proc., a w 
grudniu o 0,5 proc.

Pogłosie koni wzrosło w czerwcu 
1967 r. o 2,0 proc. Wzrost pogłowia . 
koni miał miejsce w gospodarstwach 
Indywidualnych (o 2,4 proc.) oraz 
państwowych gospodarstwach rol
nych resortów nierolniczych (o 9,6 
proc.), w państwowych gospodar
stwach rolnych Ministerstwa Rol
nictwa pogłowie koni spadło o 
6,1 proc. (J.w.)

Skody dla ZSRR
Do końca br. Czechosłowacja do» 

starczy do ZSRR autobusy typu Sko
da T-9. Autobusy , z Czechosłowacji 
kursują obecnie na ullcacli Jedenastu 
miast radzieckich. Nowe dostawy 
przeznaczone są w większej części 
dla linii komunikacyjnych Krymu 
(Motor)

Finansowanie badań
W Polsce przeznacza się miesięcz

nie na badania naukowe prawie mi
liard złotych. Suma ta dzieli się na
stępująco: około 16% przeznacza się 
ha badania podstawowe, ok. 34% po- 
chlaniają badania stosowane i ok, 
50% — technlczno-rozwojowe. Najwię
cej funduszów otrzymuje oczywiście 
przemysł (około 60% nakładów), da- 
lej rolnictwo (18%) 1 budownictwo 
(12%). (WiT-AR)

Przed rokiem..;
Światowa produkcja samochodów 

wyniosła w 1967 r. — 23,7 min sztUK 
i była niższa od roku poprzedniego, 
gdyż maleje w krajach Wspólnego 
Rynku. Rośnie natomiast w ZSRR, 
Polsce. Czechosłowacji i NRD. USA 
wyprodukowały ponad 9 min sztuk, 
Japonia —' ponad 3 min, NRF — pra* 
wie 2,5 min sztuk. (Motor)

Nowy typ ciągnika
W zakładach traktorowych w Char

kowie rozpoczęto produkcję nowego 
typu ciężkiego ciągnika. Ciągnik — 
wvposażony w silnik wysokoprężny 
o mocy 150 KM — ma klimatyzowaną 
i dźwiękochłonną kabinę oraz sie
dzenie dla kierowcy chroniące przed 
drganiami. (Motor)

Pogoda i prognozy
Jak obliczają naukowcy z Zakładu 

Prognoz Długoterminowych PITOL 
prognozy 5-dniowe sprawdzają się 
rzeczywiście tylko w 70—75 proc„ zaś 
miesięczne — w ok. 65 proc. W na
szym klimacie szczególnie trudno Jest 
przewidvwać pogodę w maju, wrześ
niu i grudniu; udają się natomiast 
prognozy marcowe i październikowe.

(BNT-PAP)
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Dacia 1100 |
Pierwszy rumuński samochód na 

licencji francuskiej firmy Renault h 
otrzymał nazwę Dacia 1109. Produk- 1« 
cja seryjna tych wozów rozpoczęta 0 
została 1 łipca w fabryce w Pitesztł. H 
Do końca bieżącego roku fabrykę tę H 
ma opuścić zgodnie' z planem 2 ty- R 
siące wozów Dacia. Montaż dokony- B 
wany jest z części nadsyłanych * H 
Francji. (Motor) . p

Elana z węgla? |

W Warszawskim Instytucie Chemii H 
Organicznej PAN, prowadzone śą ba- g 
dania nad bezpośrednim: wykorzy- § 
staniem węgla do produkcji kwasu H 
tereftalowego, a więc podstawowego g 
produktu do wytwarzania włókna te- H 
rylenowego, czyli elany. Naukowcy H 
zastosowali utlenianie węgla za po- g 
mocą najtańszego środka;*-Jakim jest g 
tlen zawarty w powietrzu; proces H 
ten jest oczywiście wykonywany pod H
dużym ciśnieniem. Na.razie cena 
kwasu tereftalowego uzyskanego 
węgla jest nieco wyższa niż otrzyj , 
mywanego. z ropy ńaftowej.

(BNT-PAP)

Ciekawy pomysł
Uliczne przejścia dla pieszych moż

na oznaczać przy Użyciu papierowych 
taśm, pokrytych przezroczystym ma-: 
unlalem plastycznym. Pasy kolorów 
nalego, żółtego i pomarańczowego 

nakleja się na asfajcie. Są one moc
ne i wytrzymałe. Półroczne ekspe
rymenty wykazały,, że.. nąwet przy 
największym ruchu ’ ulicznym - War
stwa tworzywa sztucznego ściera się 
zaledwie w 6 procentach. (Motor)

Krowy-giganty

r

W Jednym z amerykańskich ośród- * 0 
ków hodowlanych prowadzi ‘się eks- 8 
perymenty nad zwiększeniem wagi I m 
wzrostu bydła typu mięsnego. Hodo- li 
wane w ośrodku badawczym zwie- S 
rzęta są już o 14 cm wyższe l o 16 H 
cm dłuższe od największych znanych 0 
dotychczas ras. Amerykańscy nati- H 
kowcy sądzą, że drogą krzyżówek U B 
selekcji uda im się uzyskać rasę gi- ' H 
gantów które 2—3-krotnie przewyż-- H 
szać będą wagą znane rasy bydła. g

(WiT-AR) |

Gigant prądotwórczy |

Brytyjski koncern AEI otrzymał g 
tmerykańskie zamówienie na wyko- 7 
lanie turbogeneratora jednoosiowego, fi 
którego moc będzie równa 1100 MW B 
(przy 1800 obr./min.). Projekt zakła- f| 
da, że para wodna o ciśnieniu 68 fi 
atm. wytwarzana będzie przez reak- H 
tor atomowy. Warto wspomnieć, że 0 
sam wirnik tego kolosa będzie miał a 
ciężar 175 ton, będzie on od we- H 
wnątrz chłodzony wodorem. Projekt H 
Jest realizowany, ponieważ oblicza H 
się, że koszt eksploatacji tego gigan- fi 
la będzie o 3O9Ó mniejszy niż dwóch H 
turbogeneratorów o mocy 600 MW H 
każdy. (PT nr 35/68). H

Na złe drogi |

Kanadyjscy inżynierowie skonstruo- i 
wali samochód, przeznaczony do po- 
ruszania się w ciężkich i błotnistych H 
terenach. Zamiast zwykle stosowa- H 
nych gąsienic ma on osiem ■ kół z g 
bardzo szerokimi niskociśnieniowymi H 
ononaml, które umożliwiają mu jaz- i| 
dę również w terenie bagnistym; na 8 
nawierzchni twarde! polazd może 1 
osiągnąć szybkość około 60 km/godz. J

(Motor) |

Podwodny pojazd | '
W Jednym z lenlngradzkich fnsty- ! 

tutów zakończono wstępne opraco- 8 
wanie projektu dwuosobowego po- 0 
jazdu podwodnego ANS-200. Aparat 3 
jest przeznaczony do prowadzenia 3 
przemysłowego zwiadu fauny i flory H 
morskiej w wodzie na dnie mórz, g 
fotografowania i filmowania obiel:- a 
tów podwodnych, obserwowania na- a 
rzędzl połowowych, kontro)! 1 spraw- 1 
dzania wskazań przyrządów do no- 3 
szu!:!Wania ryb. (Motor) |
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